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Pokaż mi swoje ulubione książki, 
a powiem Ci, '=7 kim jesteś "] 


Czy rzeczywiście można poznać i trafnie określić charakter, 
usposobienie, zamiłowanie człowieka na podstawie jego ulu- 
bionych książek? Chyba byłoby to dosyć trudne i tylko częścio- 
wo mogłoby odpowiadać prawdzie. Bo przecież zdarza się, że 
ludzie zupełnie do siebie niepodobni lubią tę samą książkę, ale 
za co innego. Jeden lubi np. Trylogię za sensacyjną, bohater- 
ską przygodę, drugi — za sugestywny obraz historycznej epoki, 
trzeci za jej patriotyzm, za to, że „krzepi serca”, a jeszcze ktoś 
inny (takich zaś jest chyba więcej niż nawet przypuszczamy) — 
za to, że stanowi niedościgły wzór pięknego polskiego języka. 
No, ale Trylogia — to przykład książki niezwykłej. Gdyby zaś 
sięgnąć do współczesnych lektur — to może łatwiej byłoby 
wspólnie scharakteryzować np. miłośników książek Niziur- 
skiego, albo miłośników książek Domagalika, czy też Siesic- 
kiej, Centkiewiczów, Lema... Myślę, że pewne wspólne cechy 
łączą entuzjastów jednej książki lub jednego autora, ale jesz- 
cze więcej cech może ich różnić od siebie. 

Będąc w Waszym wieku poznałem wybitnego historyka litera- 
tury, znawcę i miłośnika twórczości Elizy Orzeszkowej, pana 
wówczas 75-letniego. Miał on w swojej bibliotece kilkaset 
kryminalnych powieści, w których rozczytywał się z zamiłowa- 
niem. Gdyby na podstawie tych lektur miał ktoś określić 
charakter owego bardzo staromodnego pana, jakby przenie- 
sionego w nowsze czasy z epoki Prusa i Orzeszkowej, to 
jestem pewien, że ów psycholog stanąłby przed detektywisty- 
czną zagadką widząc obok kryminałów — półki z naukowymi 
dziełami i literaturą okresu pozytywizmu. Wydaje się rzeczą 
niepojętą, że ów wybitny uczony obdarzał równocześnie sym- 
patią autorkę „Nad Niemnem" oraz Agatę Christie. 

Czy jednak rzeczywiście był to aż tak niezwykły przypadek? 
A jak wyglądają Wasze czytelnicze sympatie? Czy np. nie 
zdarza się, że uwielbiacie zarówno „Anie” L. Maud Montgo- 
mery, jak i twórczość Hemingwaya, czy lektury Lema nie 
przeplatacie równie ulubioną lekturą Maya, czy rozczytując się 
w poezji Różewicza nie wracacie z przyjemnością do Mumin- 
ków, Kubusia Puchatka i Małego Księcia? Czy sięgając już po 
powieści dla dorosłych, po książki popularnonaukowe, czy 
nawet naukowe z dziedzin szczególnie Was interesujących — 
nie pozostajecie nadal zapalonymi czytelnikami literatury 
młodzieżowej mówiącej o życiu współczesnych nastolatków? 
Różne są czytelnicze sympatie i - wbrew tytułowi tego felieto- 
nu — nie podjąłbym się powiedzieć „kim jest” ktoś, kto biorąc 
udział w ogłoszonym w tym numerze plebiscycie wymieniłby 
jako swoich ulubionych autorów Ożogowską i... Żeromskiego, 
a złoty medal przyznałby książce popularnonaukowej. Ale na 
pewno chciałbym się spotkać z takim kimś i móc z nim 
porozmawiać. Zresztą z każdym miłośnikiem książek rozmo- 
wa zawsze może być ciekawa, a zacząć ją można tak: 


„Powiedz, jakie są Twoje ulubione książki =" 
> i wytłumacz, dlaczego właśnie je wybrałeś..." 








(jsk) 
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KSIĄŻEK 
DLA WAS 


wydała w minionym roku 
„„Nasza Księgarnia” 


JEST TO SPORA BIBLIOTECZKA złożona z książek ciekawych i różnorod- 
nych. Są wśród nich powieści i zbiory opowiadań, książki o tematyce 
współczesnej oraz historycznej. Są utwory zaliczane do literatury pięknej, 
jak również do tzw. literatury faktu (wspomnienia, pamiętniki, autentyczne 
relacje). Czwartą część tej setki stanowi literatura popularnonaukowa. 


KAŻDY ZNAJDZIE TU COŚ DLA SIEBIE. A żeby ułatwić Wam orientację w tym 
bogactwie nowych lektur spod znaku „NK” i wyszukanie (w księgarniach 
i bibliotekach) książek, po które warto sięgnąć — poświęcamy prawie cały 
numer „Płomyka” na ich prezentację. 


CHCEMY JEDNAK DOWIEDZIEĆ SIĘ, które z wydanych w 1976 roku książek 
już trafiły do Waszych rąk i jak Wam się podobały. W tym celu urządzamy 
wewnątrz tego numeru „Płomyka” WIELKI PLEBISCYT (z nagrodami!) POD 
HASŁEM: KSIĄŻKI NA MEDAL 





KSIĄŻKI 
NA MEDAL 


wybieramy 3 książki spośród 100, 
które w 1976 roku 
wydała „Nasza Księgarnia" 


Weżcie udział w tej akcji plebiscytowej 
wypełniając kupon na str. 17/18. Po obli- 
czeniu Waszych głosów opublikujemy 
„listę książkowych przebojów” oraz... lis- 
tę tych, którzy najtrafniej typowiali. Książ- 
ki otrzymają medale, a znawcy książek — 
LICZNE NAGRODY I DYPLOMY. 


Koparka-gigant, pierwsza tego typu 
w Polsce, montowana jest pod Betchato- 
wem, we wsi Piaski, fot. 1. Maszyna ma 70 
m wysokości, waży 7 ton i może przerzu- 
cić ok. 33 mln m* ziemi w ciągu roku. 
W lecie całe urządzenie zostanie przetran- 
sportowane na teren budowy przyszłej 
kopalni węgla brunatnego w pobliżu Beł- 
chatowa w woj. piotrkowskim. Zalegające 
tu pokłady węgla brunatnego należą do 
najzasobniejszych w Europie. Przykryte 
są one tzw. nadkładem w postaci piasku, 
żwiru, iłu. | ten właśnie nadkład będzie 
usuwany przez olbrzymią koparkę, a na- 
stępnie zabierany przez zwałowarki i prze- 
nośniki taśmowe. 

Budowa zagłębia górniczo-energetyczne- 
go pod Bełchatowem trwa już od dwóch 
lat. Ocenia się, że w 1980 r. nowa kopalnia 
dostarczy pierwszy milion ton węgla bru- 
natnego, a pięć lat później wydobycie 
wzrośnie do 40 mln ton. Obok kopalni 
uruchomiona zostanie wielka  elek- 
trownia. 


Pierwsze w Polsce Muzeum Taternictwa 
i Narciarstwa powstanie w Zakopanem. 
Znajdzie się w nim wiele pamiątek po 
twórcach polskiego taternictwa, takich jak 
Mariusz Zaruski czy Mieczysław Karło- 
wicz, jak też pamiątki po najsłynniejszych 
naszych narciarzach, m.in. Bronisławie 
Czechu i Helenie Marusarzównie. Tatrza- 
ńskie muzeum będzie częściowo wzoro- 
wane na największym na świecie mu- 
zeum narciarstwa znajdującym się w Nor- 
wegii w miejscowości Holmenkollen. 
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Polska stacja na Antarktydzie. Nasi nau- 
kowcy brali już udział w pracach prowa- 
dzonych na radzieckich stacjach antarkty- 
cznych. Obecnie będziemy mieli swoją 
stałą bazę założoną na Wyspie Livingsto- 
ne'a przy atlantyckim wybrzeżu Antarkty- 
dy. Baza otrzyma imię Henryka Arctow- 
skiego — podróżnika i badacza, który przy 
końcu XIX w. brał udział wraz z Antonim 
Dobrowolskim w słynnej belgijskiej wy- 
prawie polarnej na statku „Belgica”. 
Nasi polarnicy zabrali ze sobą jako wy- 
posażenie nowej bazy ok. 4 tysiące ton 
ładunku, m. in. pojazdy-amfibie, kutry 
i pontony, 31 domków kontenerowych, 
3,5 tys. beczek paliwa. Dziewiętnastooso- 
bowa załoga stacji będzie zmieniana co 
roku. 

Polscy polarnicy podejmą różnorodne ba- 
dania — geologiczne, meteorologiczne, 
badania pokrywy lodowej, przeprowadzą 
też doświadczenia medyczne dotyczące 
przystosowywania się organizmu do 
trudnych warunków klimatycznych. Naj- 
ważniejsze jednak prace badawcze doty- 
czyć będą organizmów morskich żyjących 
w wodach południowego Oceanu Lodo- 
watego. Na fotografii 2 radziecka stacja 
polarna „Mirnyj”. 


Druga wyprawa po kryła. Wiosną ub. 
roku u wybrzeży Antarktydy przebywała 
200-osobowa polska ekspedycja na stat- 
ku badawczym „Profesor Siedlecki” i na 
trawlerze-przetwórni „Tazar”. Celem wy- 
prawy było śledzenie ławic kryli, drob- 
nych morskich skorupiaków, mających 


NA ŚWIECIE 


w organizmie bogate zasoby białka, które 
można wykorzystywać zarówno jako do- 
datek do pożywienia, jak też jako paszę. 
Po pięciu miesiącach ekspedycja przy- 
wiozła do kraju ponad sto ton kryla. Obec- 
nie w laboratoriach trwają badania nad 
sposobami przetwórstwa tych skorupia- 
ków, a na Antarktydę wyruszyła następna 
rybacka wyprawa naukowa — tym razem 
400-osobowa i na pięciu statkach. W cią- 
gu sześciu miesięcy uczestnicy wyprawy 
będą badać rejony masowego występo- 
wania kryli, metody ich połowu oraz wa- 
runki sprzyjające rozwojowi tych skoru- 
piaków. Badania te będą uzupełniane 
przez prace naszych polarników na pol- 
skiej stacji antarktycznej. Podobne obs 
wacje prowadzą już od 1962 r. ekipy na” 
kowe ze Związku Radzieckiego, a od nie- 
dawna z Japonii, RFN i Chile. W tym roku 
pierwszą wyprawę po kryla podjęli też 
Norwegowie. Nasi specjaliści od spraw 
morskich przewidują rozpoczęcie w przy- 
szłości regułarnych połowów kryla w wo- 
dach Antarktyki. 


Polskie kino ma już 80 lat. Pierwszy pokaz 
filmowy w naszym kraju odbył się w kra- 
kowskim Teatrze im. J. Słowackiego 
w 1896 r. Z tej okazji została niedawno 
otwarta w Krakowie wystawa poświęco- 
na polskiej kinematografii. Znalazły się na 
niej pierwsze afisze filmowe, dawne apa- 
raty projekcyjne i kamery, a także później- 
sze plakaty reklamujące ponad 700 fil- 
mów, jakie zostały u nas nakręcone. 
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Na fotografii 4 hala maszyn rotograwiurowych gdzie drukuje się również „Płomyk”. 


DSP, czyli Dom Słowa Polskiego jest największą i najnowocześniejszą drukarnią 
w naszym kraju. Niedawno zakład ten odznaczony został przez Radę Państwa Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. Praca w drukarni jest stale unowocześniana. Wprowadza się tu 
najnowsze osiągnięcia techniki poligraficznej. Należy do nich między innymi, zastoso- 
wana tutaj po raz pierwszy. w Polsce, technika fotoskładu, która zastąpiła ręczne 
składanie czcionek. 

Codziennie w Domu Słowa Polskiego drukuje się ponad 2 mln egzemplarzy gazet 
i blisko 620 tys. egzemplarzy czasopism (w tym również” „Płomyka”). Od chwili 
uruchomienia tych wielkich zakładów w 1950 r. DSP opuściło około 20 miliardów 
egzemplarzy gazet i czasopism i ponad 400 milionów książek. Tu m.in. drukowana była 


13-tomowa Wielka Encyklopedia Powszechna. 


Karting — moje hobby. Wśród młodzieży 
jest coraz więcej amatorów tego sportu. 
Parę lat temu zaledwie w kilku szkołach 
uprawiano karting. Dziś już w 30 szkołach 
znajduje się 600 tych małych pojazdów, 
a liczba „kartingowców” przekroczyła ty- 
siąc. Zgodnie z zaleceniami Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania do 1980 r. w 200 
szkołach znajdzie się przeszło 4 tysiące 
kartów, z których będzie korzystać ok. 15 
tysięcy uczniów. Do tego czasu zwiększy 


się ilość torów, zbudowanych przez samą 


młodzież. Własnymi też siłami uczniowie 
będą budować pojazdy. Na razie specjali- 
zuje się w tym m.in. Zespół Szkół Zawo- 
dowych w Koszalinie. (fot. 3) 


Pierwsze polskie zegarki elektroniczne 
na rękę, produkowane przez Warszawskie 
Zakłady Elektroniczne „Warel”, pojawiły 
się w sprzedaży. Dotychczasowy mecha- 
nizm zastąpiony w nich został cyfrowym 
układem elektronicznym. Po uruchomie- 
niu odpowiednich przycisków na szklanej 
płytce wyświetlane są godziny, minuty 
i sekundy oraz dni i miesiące. Zegarki 
chodzą z dokładnością do 15 sekund na 
miesiąc i nie wymagają regulacji. Po roku 
wymienia się tylko w nich baterie. Na 
razie korzystamy ze współpracy zfirmami 
japońskimi, ale z czasem wszystkie ele- 
menty nowych zegarków będą produko- 
wane w kraju. 


Czekamy na polskich kosmonautów! Już od dwóch miesięcy w Gwiezdnym Miastecz- 
ku w ZSRR trwa szkolenie przyszłych kosmonautów z Polski, Czechosłowacji i NRD — 
krajów uczestniczących w programie „Interkosmos”. Szkolenie potrwa około dwóch 
lat, po czym rozpoczną się międzynarodowe loty na radzieckich statkach kosmicznych. 





MIGAWKI 


Najmniejszy samołot świata z napędem odrzu- 
towym skonstruowano w USA. Wykonany ze 
stopu metali lekkich, waży zaledwie 192 kg, 
rozwija prędkość do 520 km/h i służy głównie 
do celów szkoleniowych. 


* 


Jedna z firm zachodnich produkuje pralki, 
w których czyszczenie odzieży odbywa się za 
pomocą ultradźwięków. Pranie tą metodą: 
umożliwia idealne usunięcie brudu nawet z naj- 
drobniejszych zagięć ubrania. 


* 


W Astrachaniu prowadzone są prace nad zorga- 
nizowaniem wielkich farm dla hodowli fok. Cho- 
dzi o ochronę tych zwierząt (w niektórych rejo- 
nach świata foki wyginęły prawie zupełnie), jak 
też o pozyskiwanie cennych futer. 


* 


Kamerę do zdjęć trójwymiarowych z wykorzys- 
taniem promienia laserowego opracowano 
w Wielkiej Brytanii. Aparat przydaje się do wy- 
konywania bardzo dokładnych fotografii. 


* 


W Indiach przystąpiono do organizowania spe- 
cjalnych rezerwatów dla tygrysów, którym grozi 
całkowite wytępienie. Od początku naszego stu- 
lecia liczba tych drapieżników zmniejszyła się 
z 250 tys. do 1500. 


(ah) 
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Ten znak wydawniczy zdobi zarówno 
książki, jak i czasopisma wydawane przez 
Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia” 
— największe w Polsce wydawnictwo do- 
starczające lektur dla dzieci i młodzieży. 
Co roku pod znakiem „NK” ukazuje się 
200-250 nowych książek w łącznym na- 
kładzie kilkunastu milionów egzemplarzy. 


Pod takim znakiem ukazywały się 
w pierwszych powojennych latach 
wydawnictwa „Naszej Księgarni” 

Znak ten symbolizował odradzanie 
się życia po wojennym zniszczeniu. 

Historia „Naszej Księgarni” sięga lat przedwojen- 
nych. Wydawnictwo! to powstało w 1921 roku, 
a więc liczy już 55 lat i jest najstarszym z istnieją 
cych obecnie w Polsce wydawnictw, choć... wyda- 
je książki dla najmłodszych czytelników! 





Ukazuje się też 7 czasopism wydawa- 
nych przez „Naszą Księgarnię” — dla 
przedszkolaków, uczniów szkół podsta- 


wowych oraz dla licealistów. Ta siódemka" 


to: „Miś”, „Świerszczyk”, „Płomyczek”, 
„PŁOMYK”, „Młody Technik”,. „Poznaj 
swój kraj” oraz „Mówią wieki”. Łączny 
nakład wszystkich numerów tych czaso- 
pism osiąga w ciągu roku liczbę 55-60 
milionów egzemplarzy. Jest to wiele, 
a równocześnie — za mało, gdyż brak pa- 
pieru na podnoszenie nakładów, a chęt- 
nych czytelników wciąż przybywa. 
Podobnie jest z książkami „Naszej Księ- 
garni”. Nie czekają.one długo na półkach 
księgarskich. Wędrują stąd szybko na bi- 
blioteczne półki oraz do prywatnych księ- 
gozbiorów. Tak oto trwa od lat wędrówka 
książek z „Naszej Księgarni” — do Was 
i tak rozwija się znajomość pomiędzy Wa- 
mi i Wydawnictwem, którego 150-0so- 
bowa załoga wraz z licznym sztabem 
współpracowników: autorów, recenzen- 
tów, tłumaczy, ilustratorów dokłada sta- 


rań, aby do Waszych rąk jak najwięcej 
docierało ciekawych i pięknie wydanych 
lektur. Wydawnictwo stara się zaspokoić 
najróżniejsze potrzeby i gusty czytelnicze 
— zależne od wieku izainteresowań. Mniej 
więcej połowa książek ze znakiem „NK” 
przeznaczona jest dla młodszych czytelni- 
ków, a druga połowa dla uczniów ostat- 
nich klas szkoły podstawowej. 


7066 książek dia dzieci i młodzieży w ogólnym 
nakładzie 326 milionów egzemplarzy wydał Insty- 
tut Wydawniczy „Nasza Księgarnia” w latach 
1945-1976. 

W 1976 roku pod znakiem „NK” ukazało się 230 
książek w ogólnym nakładzie 11 600 000 egz 


Nas interesują najbardziej potrzeby 
czytelnicze nastolatków w wieku Płomy- 
kowym. Dlatego spośród 230 książek wy- 
danych w 1976 roku wybraliśmy okrągłą 
liczbę 100 książek, które powinny Was 
zainteresować. 100 książek — to duża po- 
rcja lektury. Gdyby ktoś z Was zechciał 
przeczytać wszystkie wydane w ubiegłym 
roku przez „Naszą Księgarnię” książki dla 
nastolatków — to musiałby dwa razy w ty- 
godniu sięgać po nową książkę! 

Ta setka książek, ustawionych jedna 
przy drugiej, wypełnia dwie biblioteczne 
półki (po 90 cm długości). Wyobraźcie 
sobie teraz, ile półek wypełniłyby wszyst- 
kie książki dla nastolatków wydane przez 
„Naszą Księgarnię" w ciągu trzydziestu 
powojennych lat. , 


Wiele znakomitych powieści dła młodzieży naro: 
dziło się pod znakiem „NK”. Wielokrotnie wzna. 
wiane, stały się ulubioną lekturą kolejnych poko. 
leń nastołatków. Bogaty przegląd tych najpopular: 
niejszych książek stanowi seria nazywana Mło- 
dzieżową Biblioteką XXX-lecia PRL (lub też „Serią 
z Portretem” — portret autora na ostatniej stronie 
okładki). Znaczna większość wydanych w tej serii 
książek stanowi wydawniczy dorobek „Naszej 
Księgarni” 
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Z najnowszych młodzieżowych powieści, które 
przysporzyły wydawnictwu chwały, można wy- 
mienić Danuty Bieńkowskiej „Chwilę prawdy” 
oraz Macieja Kuczyńskiego „Zwycięzcę”, Książki 
te wyróżnione zostały w 1975 r. i w 1976r. Harcer. 
ską Nagrodę Literacką 





Ale zajmijmy się bliżej tą zeszłoroczną 
setką. Pełny wykaz tych książek znajdzie- 
cie na str. 16-17. Które z nich już znacie, 
a które warto przeczytać najpierw? 

Pożeracze książek szukają nowości, 
a więc książek wydanych po raz pierwszy, 
gdyż książki wcześniej wydane, a obecnie 
wznawiane przeczytali już dawno. Otóż 
tzw. pierwszych wydań jest przeszło poło- 
wa (64 tytuły na 100). Niektóre z nich 
mieliście możność poznać z fragmentów 
drukowanych w „Płomyku”, zanim jesz- 
cze ukazała się książka. Drukowaliśmy 
więc np. fragmenty powieści „Marco na 
Sycylii" włoskiej autorki L. Martini, -! 
Szczygła „Po kocich łbach”, A. Szczypę_ 7 
skiego „Złowić cień”, a z książek popular- 
nonaukowych prezentowaliśmy Wam 
fragmenty z książek: J. Fonkowicza o Fin- 
landii pt. „O czym śpiewa kantele”, S. 
Garczyńskiego „Jak zapamiętać”, B. Orło- 
wskiego „Na tropach faraonów”. Książka 
J. Guze „Spotkania w muzeach świata” 
mówiąca o najsłynniejszych dziełach ma- 
larskich narodziła się przed kilkoma laty 
w „Płomyku”, gdyż autorka dla nas napi- 
sała cykl artykułów, które zebrane razem 
złożyły się na piękną książkę. 

Wielu innych jeszcze spośród autorów 
setki książek, które ukazały się w ubie- 
głym roku, należy do grona naszych 
współpracowników. A więc: A. Bahdaj, 
S.R. Brzostkiewicz, A. i C. Centkiewiczo- 
wie, T. Goździkiewicz, |. Jurgielewiczowa, 
M. Kuczyński, A. Minkowski, H. Ożogow- 
ska, Z. Podbielski, F.Z. Weremiej, J. Zaj- 





del. Po ich książki sięgać będziecie bez 
„podpowiadania”. Warto natomiast pod- 
powiedzieć kilka tytułów książek, które — 
być może — uszłyby Waszej uwagi. Dlate- 
go właśnie na dalszych stronach znajdzie- 
cie zaczerpnięte z nich obszerniejsze lub 
też skromniejsze „próbki”” — fragmenty. 
Znajdziecie też opinie kilku redaktorów 
„Naszej Księgarni”, którzy pracowali nad 
wydaniem wymienionych w naszej liście 
książek. Poprosiliśmy ich, żeby według 
własnego uznania ułożyli listę „przebo- 
jów” roku 1976, cżyli najciekawszych 
nowości. 

Ale sprawa wyboru lektury oraz sprawa 
czytelniczych zapotrzebowań i gustów 
jest sprawą bardzo osobistą i zależną od 
wielu rzeczy. Trudno przewidzieć, co się 
komu najbardziej spodoba, przeczytanie 
jakiej książki sprawi komuś w danym mo- 
mencie jego życia największą przyjem- 
ność i satysfakcję. A więc — zostawiamy 
Was sam na sam ze stu książkami, które 
czekają na Was — jeśli nie w księgarniach 

wiele z nich już trudno dostać), to na 
iotecznych półkach. Niektóre z nich 
znalazły się już pewnie i w Waszych do- 
mowych księgozbiorach. A więc — życzy- 
my miłych i ciekawych spotkań z nowymi 
książkami spod znaku „NK””. A które znich 


były najbardziej udane — powie nam: 


PLEBISCYT, w którym chcielibyśmy, żeby 
wzięli udział wszyscy Płomykowcy. Chce- 
my wiedzieć, które książki wydane przez 
„Naszą Księgarnię” uznane przez Was 
zostaną za KSIĄŻKI NA MEDAL. 


Książki spod znaku „NK” zdobyły wiele nagród 
i medali na międzynarodowych wystawach najle. 
pszych i najpiękniej wydanych książek. Dorobek 
medalowy „Naszej Księgarni” za ostatnich kilka 
naście lat wynosi: 7 medali złotych, 8 srebrnych 
110 brązowych. Do tych cennych trofeów pragnie- 
my przy pomocy uczestników Plebiscytu dorzucić 
jeszcze trzy „Płomykowe”* medale. 


Fot. kolor. M. Łebkowski 





Książka 








„PODRÓŻ W DALEKIE LATA” — Antologia w opr. Hanny Kostyrko 


„Dalekie lata” — to lata dzieciństwa i młodości wybitnych polskich pisarzy. Zebrane w tej antologii 
fragmenty wspomnień Brzechwy, Dąbrowskiej, Fiedlera, Iwaszkiewicza, Morcinka, Nałkowskiej, 
Porazińskiej, Tuwima, Wańkowicza oraz kilkunastu innych jeszcze autorów ukazują świat sprzed 
kilkudziesięciu zaledwie lat, a jednak lektura tej książki jest wyprawą w całkiem inną epokę. Inaczej 
wyglądało życie rodzinne, inna była szkoła. W tę pełną dawnego uroku atmosferę niech Was 
wprowadzi fragment pełnych humoru wspomnień zmarłego w ubiegłym roku poety Antoniego 
Słonimskiego. 


. 


„ZWIERZ ALPUHARY...” 


Pierwsze moje zainteresowanie polityczne i wczesny mój patriotyzm karmiony był 
atmosferą domową i lekturą poetów romantycznych. Obawiam się jednak, że mniej 
więcej tyle rozumiałem z czytanych wówczas wierszy Mickiewicza, co ze zdarzeń 
politycznych. Przez długie lata żyłem w przekonaniu, że „z wież Alpuhary” oznaczało 
jakiegoś zwierza, a „już w gruzach leżą Maurów posady” oznaczało, że Maurowie 
stracili posady, czyli płatne stanowiska. O ile ojciec mój wierzył, że odzyskanie 
niepodległości będzie jednoznaczne z usunięciem wszystkich krzywd społecznych, mój 
obraz świata był bardziej skomplikowany. Widziałem się na czele szwoleżerów spod 
Samosierry, rozbijającym w puch pułki rosyjskie, hiszpańskie, tatarskie czy niemieckie, 
w zależności od czytanej w danej chwili powieści. Nie odmawiałem sobie przyjemności 
małych wypadów do Ameryki w celu wyrżnięcia paru plemion indiańskich, zabijałem 
w mej wyobraźni bardzo wielu Murzynów w Afryce i wykradałem niektórych wraz 
z Tomkiem Sawyerem. Ulegałem urokowi lektury i popadałem w młodzieńcze pozy. 
Jako uczeń trzeciej klasy bywałem już znudzonym arystokratą, prawym, prostodusz- 
nym księciem, rubasznym wachmistrzem kawalerii, odkrywcą bieguna lub starcem 
z gór, aby nagle pod wieczór, bez żadnego uprzedzenia, zmienić się w krwiożerczą 
Żelazną Dłoń z plemienia Siuksów. Słownictwo moje ulegało również niespodziewa- 
nym zmianom. Na widok naszej Frani wchodzącej do pokoju dziecinnego wydawałem 
indiańskie okrzyki lub zwracałem się z wyniosłą godnością mówiąc: „Moja dobra 
Franciszko, wasz pan udaje się do szkoły, zaczekajcie więc z posiłkiem na mój rychły 
powrót”. 

Kiedyś przeczytałem w starym numerze „Wędrowca” anegdotkę o hr. Bedforcie 
i Jerzym Il, która oczarowała mój umysł. Hrabia Bedfort spóźnił się o kwadrans na 
audiencję i gdy wchodził do króla, zegar na kominku wybił godzinę pierwszą. Hrabia 
zbliżył się do kominka i uderzeniem laski rozbił zegar. 

— Cóż panu uczynił zegar, że go pan tak potraktował? — spytał zdumiony król. 

— Jak to, Wasza Królewska Mość nie słyszał? Przecież zegar pierwszy uderzył! 

Powiedzenie hrabiego Bedforta wydało mi się tak wspaniałe, że postanowiłem całą tę 
anegdotę wprowadzić w życie. Spóźniwszy się kiedyś umyślnie na podwieczorek, 
czekałem pod drzwiami, aby wejść na pół minuty przed uderzeniem zegara. Wreszcie 
z laską pożyczoną z przedpokoju wchodzę. Ale zegar, mimo iż wskazówki dobiegały już 
godziny piątej, nie śpieszył się z wybiciem godziny. 

— Czego stoisz? Siadaj — odezwał się ktoś z rodzeństwa. 

Już to popsuło mi trochę szyki. W tej chwili jednak zegar zaczął wybijać godzinę, 
uderzyłem więc z całej siły i rozbiłem cyferblat. 

Zrobiła się początkowo wielka cisza w pokoju. Zamiast zapytać się po ludzku, 
normalnie: „Cóż ci ten zegar uczynił, żeś go tak potraktował?” — zaczęto na mnie 
krzyczeć i odebrano mi laskę, a kiedy po paru minutach doszedłem wreszcie do głosu 
i wykrztusiłem przez łzy: „Zegar pierwszy uderzył...” — powiedziano mi, że oszalałem, 
i wyrzucono mnie z pokoju. 

Pierwsze moje próby literackie cechowała niedokładna znajomość słów, które 
dźwiękowo działały na mą wyobraźnię. Ulegając modzie orientalnej, pod wpływem 
lektury „Farysa”, zacząłem w ceratowym brulionie szkolnym pisać poemat pod tytułem 
„Harem”. Pamiętam pierwsze dwie linijki, na których zresztą poemat się urwał: Czemu 
to miejsca na tym świecie nie ma dla biednego mnie Harema. Nie miałem najmniej- 
szych wątpliwości, że słowo „„Harem” oznacza imię męskie. 


wspomnień 


Do szkoły poszedłem dość późno. Do dziesiątego roku życia pół dnia spędzałem 
w Ogrodzie Saskim, a drugie pół dnia aż do późnego wieczora na lekturze książek, które 
w porządku alfabetycznym wypisywałem sobie z czytelni publicznej. Pierwszą książką, 
którą wziąłem z czytelni, była powieść „Bazyli i Zofia” autora oznaczonego tylko 
inicjałami A. B. Czytałem tę książkę z męką i wysiłkiem, nic absolutnie nie rozumiejąc 
z zawiłej i sentymentalnej fabuły. Dziwne, że ten utwór nie zniechęcił mnie na całe życie 
do literatury, choć przyznać muszę, że trochę tej niechęci zostało do dnia dzisiejszego. 
Pierwszą jednak pasją moją były, jak zresztą większości chłopców w moim wieku, 
książki Juliusza Verne'a. Ponieważ ojciec podzielał entuzjazm mój do literatury podróż- 
niczej, musiałem każdą nową książkę Verne'a chować przed ojcem albo wykradać ją 
z powrotem. Przeglądałem dziesiątki razy dwutomową książkę o podróżach Stanleya, 
która leżała w szafce w poczekalni lekarskiej mojego ojca. W początkach naszego 
stulecia trwał jeszcze okres ekspansji kolonialnej angielskiej. Były jeszcze wielkie 
podróże, barwne przygody i białe plamy na mapach świata. 

Wychowanie moje w tym czasie przedstawiało wiele do życzenia. Zdany na przypad- , 
kową lekturę z czytelni publicznej i zabawy w Ogrodzie Saskim, dotrwałem w gorszącej , 
ignorancji tak zwanych przedmiotów szkolnych prawie do dziesiątego roku życia. Ojciec 
zajęty lekarską praktyką, polityką i cukierńią Semadeniego, która była sceną i widownią 
jego świetnych występów satyrycznych, nie bardzo orientował się w moim zaniedbaniu 
szkolnym. Jedyne lekcje, które wtedy pobierałem, były dość osobliwego rodzaju. Nasza 
Francuzka, panna Prochin, zamiast uczyć mnie pięknego języka Racine'a, kazała mi 
czytać głośno „Kurier Warszawski”, ze szczególnym uwzględnieniem rubryki sądowej 
i wypadków. Gdy przeczytałem o schwytaniu lub zasądzeniu złodzieja, panna Prochin 
klękała i modliła się dziękując Bogu za troskę i dbałość o interesy klasy posiadającej. 
Panna Prochin miała niewielki kapitalik ulokowany w pożyczkach państwowych ? 
i w podszewce granatowego żakietu, którego podobno nigdy nie zdejmowała, opętana powieści Vernea i dziś pasjonują nastolatków/() 
lękiem przed złodziejami. Umarła parę lat później, w kąpieli. Widocznie konieczność książka wydana została w ub. r. przez „Naszą Księgań- 
zdjęcia żakietu była dla niej wielkim wstrząsem. nię” już po raz dwunasty! 
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Pewnego dnia ojciec zapytał się matki, w której jestem klasie. Matka, zajęta życiem 
towarzyskim, kiermaszami dobroczynnymi i bigoterią, niewielką również zwracała 
uwagę na moje wychowanie. Okazało się, że nie jestem w żadnej klasie, i w domu 
powstała wielka awantura. 

Ojciec zaniedbał praktykę lekarską i Semadeniego i w ciągu paru miesięcy sam 
przygotował mnie do pierwszej klasy gimnazjalnej. 

Przeniesiony z tej beztroskiej atmosfery do pierwszej klasy szkoły Kreczmara, 
poczułem się głęboko nieszczęśliwy. Dominującym uczuciem był strach. Bałem się 
śmiertelnie, że będę wyrwany do tablicy i pytany zlekcji, której się uczyłem w domu, ale 
której nie rozumiałem, bo zadania były tak sformułowane jak kwestionariusze, których 
i dziś, jak większość inteligentnych ludzi, nie umiem odczytać i wypełnić właściwie. 
Bałem się silniejszych kolegów, którzy pastwili się nad malcami z klas niższych. Bałem 
się okazać tchórzem i bałem się gróżb biorąc dosłownie zapowiedzi w rodzaju: „Te, 
wypuszczę ci flaki z brzucha tym scyzorykiem”, albo bardziej pomysłowych, a zaczer- 
pniętych z sadystycznych opisów sienkiewiczowskich pogróżek wyrywania oka korko- 
ciągiem. Prześladowało mnie stałe poczucie niesprawiedliwości. Dobre stopnie dosta- 
wali koledzy, którzy się wcale nie uczyli, ale umieli ściągać; ja sam dostawałem złe 
stopnie, kiedy odrabiałem starannie lekcje, kiedy indziej zaś fuksem, nic nie umiejąc, 
zdobywałem stopień dostateczny. Czego więc uczyła szkoła ówczesna? Uczyła strachu, 
konieczności schlebiania silniejszym kolegom i systematycznego oszukiwania. W oszu- 
stwach stosowanych wobec nauczycieli uczniowie okazywali niewyczerpaną pomysł, 
wość. Pod tym względem to nie była szkoła średnia, ale akademia na poziomie D) 
najmniej Ecole des sciences politiques. Ściąganie i podpowiadanie opierało się na 
długiej tradycji i dokładnej znajomości sposobów stosowanych we wszystkich uczel- 
niach; wchodziły tu czasem jednak w grę subtelniejsze metody psychologiczne i pomy- 
słowy uczeń serią zręcznych pytań potrafił często doprowadzić nauczyciela do tego, że 
sam odpowiadał na zadane przez siebie pytanie. Przewaga była po naszej stronie; 
znaliśmy nauczyciela lepiej, niż nauczyciel znał każdego z nas z osobna. Dziwić się 
należy, że z takich szkół nie wychodzili wyłącznie aferzyści, fałszerze i inni przestępcy 
kryminalni. A przecież szkoła, do której zacząłem chodzić, była najbardziej postępowa 
i najlepiej prowadzona w Warszawie. Nie szkoła więc ponosiła winę, ale system 
i warunki społeczne. Z tych czasów datuje się wiele moich irracjonalnych na pozór 
animozji. Bardzo nie lubię basenów i cyklistów. W zadaniach arytmetycznych cykliści 
zwykle krążyli dokoła basenów, które napełniały się wodą i opróżniały. Nigdy nie 
mogłem zrozumieć tych zadań i wszystko mi się myliło: baseny krążyły, a cykliści się 
wypróżniali. Niechęć moja do Robinsona Kruzoe datuje się od czasu lekcji niemieckie- 
go. Przeklinałem zapobiegliwość tego gospodarnego rozbitka, który każdą swą nową 
czynnością pomnażał ilość słówek niemieckich, których trzeba było się uczyć na 
pamięć. Miałem w mym życiu sporo sukcesów, niejedną trudność udawało mi się 
pokonać, ale wszystko to blednie wobec jednego tylko wyczynu moich lat szkolnych. 
Dokazałem sztuki nie lada. Przez trzy lata nauki niemieckiego odpowiadałem przy 
tablicy, zdawałem egzaminy i przechodziłem z klasy do klasy nie umiejąc dosłownie ani 
jednego słowa po niemiecku. Do dziś dnia śni mi się czasem, że nauczyciel Reinbekiel 
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wyrywa mnie do tablicy i straszna prawda zostaje ujawniona wobec nauczyciela 
i kolegów. e 

Miałem dobre stopnie z przyrody i z rysunków, ale z polskiego często obrywałem 
pałkę. Pamiętam ćwiczenie na temat wiosny. Bardzo uczciwie napisałem wszystko, co 
uczeń kłasy drugiej mógł wiedzieć o zmianie pór roku i o zjawiskach zachodzących 
wiosną :w świecie roślinnym i zwierzęcym. Było to oczywiście błędem i nieporozumie- 
niem epoki. Obowiązywała bowiem wtedy młodopolska moda na bajdurzenie poetyc- 
kie. Trzeba było pisać o „królewnie Wiochnie” i „królewiczu Maju”. Dostałem dwóję. 
Nauczyciel polskiego, który mi wrzepiłtę dwójkę, kilkanaście lat później przyniósł swoje 
wiersze do miesięcznika „Skamander”, którego byłem jednym z redaktorów. Obieca- 
łem mu poparcie, ale koledzy moi odrzucili te wiersze. W odpowiedziach od redakcji 
radzono, by pisał o sprawach konkretnych, a nie o „łzawych tęsknicach serc”. Mój 
nauczyciel polskiego, jak ja kiedyś, nie rozumiał epoki i nie szedł z duchem czasu. 

Wyjście z kręgu dzieciństwa, pierwsze świadome spotkanie moje z życiem, mimo 
strachów i utrapień szkolnych, miało za tło scenerię czasów spokojnych i pogodnych. 
Wiek dziewiętnasty trwał jeszcze jak to drzewo majestatyczne, którego żadne burze ani 
wichry dziejowe, wydawać by się mogło, złamać nie potrafią. Pierwsze dziesięciolecie 
wieku dwudziestego nie zdradzało jeszcze niczym ogromnych przemian, które wiekten 
miał przynieść światu. 


Fragmenty wspomnień A. Słonimskiego 
z antologii „Podróż w dalekie lata” wydanej 
przez „Naszą Księgarnię”. 


Klub 
siedmiu 
przygód 





Ewa Nowacka 
„MOŻE NIE, MOŻE TAK” 


Książka ta ukazała się w serii „Klubu Siedmiu Przygód”. Już to zastąpić może wszelką rekomenda- 
cję. Jeśli zaś dodamy jeszcze, że przygody bohaterów tej książki osnute są wokół uczuć przyjaźni 
i miłości nastolatków — to możemy być pewni, że powieść ta bić będzie rekordy poczytności, 
rzadko wracając na biblioteczną półkę. Książkę ilustrowała Krystyna Michałowska. 
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Zrywam z wieszaka płaszcz, nie mogę 
trafić w rękawy, na podłogę wypada sza- 
lik, rękawiczki, czapka. 

— Jeszcze wcześnie — uspokaja mnie 
pani wożna ze swojego stołka przy 


drzwiach szatni. — Chyba powiedziałaś 
w domu, że zabawa do dwudziestej 
pierwszej? 


— Ja muszę — odpowiadam nie bardzo 
do sensu, usiłując jakoś dojść do ładu — 
z rozdygotanymi rękami, z paltem, które 
stało się złośliwe i nieposłuszne, zrękawi- 
czkami, które znowu spadły. — Ja muszę 
już. 

— Tak cię surowo trzymają? — dziwi się 
pani woźna. — Wcale bym nie pomyślała. 
Udała się zabawa? 

— Bardzo. 

— A gdzie Agnieszka? — pyta, bo wie 
doskonale, że zawsze wychodzimy razem, 
to znaczy zawsze wychodziłyśmy razem, 
dzisiaj... 

— Została jeszcze. 

- Aha. 

— To „aha” brzmi jakoś dziwnie, jakby 
pani woźna odgadywała wszystko, co 
zdarzyło się w sali na pierwszym.piętrze. 
Przez moment mam ochotę powiedzieć 
coś strasznego o Agnieszce, nie mówię 
nic. 

— Z Agnieszką dzisiaj przyszedł ten 
Wiesiek, który w zeszłym roku skończył 
ósmą. Chodził prosić do pani dyrektorki, 
żeby go wpuścili. 

Dlaczego ona to mówi? Po co? 

— Chłopak jak świeca z niego wyrósł, 
a jeszcze w piątej, pamiętam, takie to było 
liche i zapyziałe, zawsze go kuksali w szat- 
ni, a on się mazał. Strasznie był płaksiwy 
i nie umiał się bić. Nieraz go broniłam... 

Jakoś udało mi się wreszcie naciągnąć 
płaszcz. 
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— Uciekasz? — znalazł mnie wśród sza- 
ragów i wieszaków, był tutaj, żeby się 
dalej naśmiewać. — Ja jestem słowny — 
wyciągnął do mnie bibułkowy kwiat. — 
Proszę, weź. 

— Sam sobie weź! 

— Mnie niepotrzebny. Mam słonecznik. 

Włożył mi ten śmieszny, szeleszczący 
mak do ręki, zacisnął moje palce na 
łodydze. 

— Kwiat Kory. 

— Czyj? — To, co powiedział, było takie 
nieoczekiwane, że cała moja złość gdzieś 
odeszła. 

— Kory. Zbierała maki, kiedy przycwa- 
łowały czarne konie. 

Zupełnie inaczej mówił niż tam, na gó- 
rze, i dlatego teraz mnie było jakoś łatwiej 
odezwać się lekceważąco, z wyraźną 
drwiną: 

— Często ci odskakuje szajba? 

Wyrwał mi bibułkowe płatki, zmiął, rzu- 
cił na podłogę. 

— W porządku. Już nie ma. 

— Akosz od czego? — skarciła pani woź- 
na. — Dorosły chłop, a śmieci jak pierwsza- 
czek. 

— Przepraszam. Zaraz zbiorę. 

Zaszeleściła bibułka, mignęło czer- 
wienią. 

— Pozdrów Agnieszkę! — zawołałam 
w ślad za nim i w tej samej chwili poczu- 
łam, że wcale nie chcę, aby odchodził, i że 
mogłabym go nawet przeprosić za to, co 
powiedziałam. I teraz pragnęłabym mieć 
ten bibułkowy mak, kwiat Kory, który 
zmięty leżał na dnie kosza. 

Czerwieniąc się aż do bólu, udałam, że 
spadły mi znowu rękawiczki. Pochyliłam 
się, namacałam bibułę. 

— Czegoś taka zła, Madziu? Chłopak ci 
kwiatek przyniósł, a ty na niego huru, 
buru. 
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— Po co się wygłupia?Nie potrzebuję! 

Jednocześnie dotknęłam już skrytych 
w kieszeni zgniecionych płatków, poła- 
manej łodyżki. 

— Wcale bym nie powiedziała, że się 
wygłupia. — Pani wożna parę razy poru- 
szyła trzymanymi w rękach drutami, we- 
stchnęła. — W waszych latach sami nie 
wiecie, co jest naprawdę, a co tylko tak. 
Troje własnych wychowałam, a tu przez 
piętnaście lat na cudze patrzę, to się i na- 
patrzyłam różności. 

Wieczór mazał się drobnym deszczem, 
Iśniły mokro chodniki, latarnie otaczało 
kolisko drżącego światła, nieliczni prze- 
chodnie prawie biegli pod uporczywym, 
zimnym kapaniem. Tylko ja jedna wędro- 
wałam powoli i nie spieszyłam się 
nigdzie. 


Idąc przez wieczór i drobny deszcz, do- 
wiedziałam się czegoś nowego o sobie. 
Ja... ja mogę się zakochać. 

Już teraz zastanawiam się, co będzie, 
kiedy się spotkamy jeszcze raz, a spotka- 
my się na pewno — na osiedlowych ulicz- 
kach, w autobusie, przed kinem. Jeżeli 
będę z Agnieszką, on do nas podejdzie. 
Nie, nie z Agnieszką, wolę być wtedy 
sama. Już się nie będę z nią przyjaźniła, 
wszystko przez nią, nawet ta zmięta bibuł- 
ka w kieszeni to także jej wina. Nie chcę! 
Nie potrzebuję! Wcale mi nie zależy na 
Wieśku ani na spotkaniu. Na tym pomię- 
tym śmieciu także mi nie zależy, mogę go 
w tej chwili wyrzucić. 

Najgorsze, że to nieprawda. Mogę po- 
wtarzać w kółko, że mnie nic nie obchodzi, 
że nie potrzebuję, ale sama wiem — to 
nieprawda. Już nic nie rozumiem. Jeszcze 
dwie godziny temu potępiłam Agnieszkę, 


Beatę, Kaśkę, Joannę, że chcą tańczyć 
z chłopcami, że się poumawiały, że coś je 
odmieniło, a tu okazuje się, to samo od- 
mieniło także i mnie. 

W świetle ulicznej latarni wpatruję się 
w zwiteczek kolorowej bibułki, zasycha mi 
w gardle, bardzo blisko pod powiekami 
mam łzy. Żebym chociaż wiedziała, dla- 
czego odnalazł mnie w szatni, po co po- 
wiedział tak dziwnie o tym maku? Nikt 
mnie nie poprosił do tańca, nikt nie przy- 
piął sobie drugiego maku, jest się z czego 
śmiać, więc on mógł się ze mnie wyśmie- 
wać, to jasne. Nie, nie, nie! Nawet pani 
wożźna zauważyła, że to wcale nie było 
wyśmiewanie, wygłup, zgrywa. Więc co? 


— Jak się bawiłaś, Madziu? 

— Świetnie. 

— Jakoś wcześnie się skończyło. 

— Wcześnie. 

Manewruję tak, żeby nikt nie zobaczył 
mojej twarzy, zresztą nie są ciekawi, pa- 
trzą w telewizor, ojciec jednym okie ) 
usiłuje czytać gazetę, brat udaje, że jeść 
znudzony serialem, ale nawet nie odwra- 
ca głowy, kiedy przechodzę. 

— Nastaw wodę, Madziu. 

— Nastawię. 

— Przynieś mi jabłko — prosi Jurek, mój 
brat, który jest dorosły, studiuje. — Nie 
chce mi się wstawać. 

Sam mógłby, ale tego wieczoru wolę 
nie zaczynać kłótni, jeszcze się rozpłaczę 
na cały głos albo ni z tego, ni z owego 
wykrzyczę mamie, ojcu i Jurkowi, że 
Agnieszka jest podła, że mnie nikt nie 
zaprosił do tańca i że w garści trzymam 
coś, co było makiem o szeleszczących 
płatkach z bibułki. — Nie będziesz oglą- 
dała? 

— Nie. 

— Brawo, unikanie ocznej gumy do żu- 
cia świadczy pozytywnie o inteligencji — 
w kilku kłapnięciach Jurek pochłonął jabł- 
ko i teraz gestykulował w moją stronę 
ogryzkiem. — Doroślejesz, Magdzioł. — „ 

Wcale nie dorośleję. Po obiedzie O 
w białej bluzce wybiegłam z domu, cie- 
sząc się na zabawę, wstążki serpentyn, 
ulewę konfetti. Wytańczymy się za wszys- 
tkie czasy, ja, Agnieszka, Beata, Kaśka, 
Joanna. Wieczorem — wróciłam przemie- 
niona, jakbym była zupełnie kimś innym 
niż tamten Magdzioł, który wyszedł, nim 
zaczęło się zmierzchać. Nie jestem mą- 


. drzejsza ani lepsza, ale coś się takiego 


stało, że sama siebie nie poznaję. 

— Boże, co za bzdura! Co za murgrabia? 
Jaki murgrabia? ń 

— Murgrabia to margrabia skrzyżowa- 
ny z burgrabią, ciekawostka językowa. To 
się nazywa kontaminacja. 

— Synu, oszczędź nam popisów swojej 
erudycji. 

— Tata spytał, ja odpowiedziałem, ale 
mogę nie. 

Ze swojego pokoju słyszę strzelaninę 
i koński galop, głęboki głos coś dudni, 


szczękają ostrza. Dopóki to się nie skoń- 
czy, mam czas, żeby dojść ze sobą do 
ładu. ę 

Na narzucie tapczanu kładę smutny 
śmieć, staram się rozprostować płatki, 
przyczepić oderwany listek, złożyć złama- 
ną łodyżkę. Co zrobiłam ze swoim ma- 
kiem, z tym, który sama wybrałam? Nie 
mam pojęcia, pewnie go gdzieś wyrzuci- 
łam. A ten — dostałam. W ramach wygłu- 
pu, takiego wygłupu z błyskiem, jak ma- 
wia Jurek, mój dorosły brat. Kwiat Kory. 
Jakiej Kory? Czy to coś znaczy, jeśli chło- 
pak schodzi do szatni z bibułkowym ma- 
kiem? A jeśli znaczy, to co? 

„Wyrzuć to — proszę samą siebie. — 
Wyrzuć i zapomnij. To wszystko nie ma 
sensu, ty widocznie wstałaś z łóżka lewą 
nogą. Agnieszka chiała coś wytłumaczyć, 
może wcale nie jest tak, jak się wydaje. 
Wystarczy się zastanowić i...” 

— Madziu, kolacja! 

Przybliżam twarz do lustra, nie powinni 

jc poznać. Ale nawet nie mogą, wyglą- 

Q" tak samo jak każdego innego dnia. 
Lo za pomysł, że ktokolwiek mógłby przy- 
nieść dla mnie kwiat?! Gdybym miała 
jasne włosy Agnieszki, gdybym była tak 
wysoka jak Beata, miała coś z kociego 
wdzięku Kaśki albo uśmiech Joanny, nie 
stałabym samotnie przy pustym krzeseł- 
ku. Nie mogę się nikomu podobać itamto 
było wygłupem, nic się nie myliłam mó- 
wiąc o odskakującej szajbie. 

— Co ty robisz, Madziu? Nie słyszysz, że 
kolacja? 

— Nic nie robię. 

— Stało się coś? 

Tchórzliwie umykam oczami przed 
wzrokiem mamy. 

— Nic się nie stało. 

— Czy rzeczywiście? Albo płakałaś, albo 
masz katar. 

— Mam katar — przyznaję. 

— Zapuść sobie przed snem krople. 

Jemy kolację, ojciec szeleści gazetą, 
w szyby uparcie bębni wieczorny deszcz. 


Tylko mama zauważyła, że coś się ze 
mną dzieje, ale przypuszcza, że to katar. 
Jak znam mamę, za moment wypali mi 
kazanie na temat siedzenia w przeciągu, 
picia zimnej oranżady, kiedy się jest spo- 
conym, i chodzenia z gołą głową po 
deszczu. 

— Założyłabym się, że  siedziałaś 
w przeciągu, Madziu — przysuwa cukierni- 
cę i zaraz odsuwa. — Dobrze, jeśli się 
skończy tylko na katarze. W biurze wszy- 
scy mają grypę. 

Z własnej woli kładę się do łóżka, cho- 
ciaż w normalne soboty bronię się jak 
najdłużej przed zagnaniem do spania. 
Mama coś pierze w łazience, ojciec z Jur- 
kiem rozłożyli szachownicę. 

— Jak ty tak, to ja tak. Szach królowi! 

— Garde wieży! 

Słychać delikatne szuranie figur na sza- 
chownicy, z taśmy Jurkowego magneto- 
fonu sączy się muzyka, Jurek nic nie po- 


trafi robić w ciszy, nawet grać w szachy. 

Skrzypnięcie drzwi, smuga światła na 
podłodze. 

— Czego jesteś takim przegranym Mag- 
dziołem? — brat stoi w drzwiach, ciemny 
i duży. 

— Nie jestem. 

— Nie zaiewaj. Ja się na tym znam. 
Psychologia, rozumiesz, stan frustracyjny 
albo coś podobnego. 

— Nie. 

— Pozostańmy każde przy swoim zda- 
niu. Dobrej nocy, Magdzioł. 

Podniosłam się na łokciach. 

— Jurek... 

— No? 

— Co to znaczy: kwiat Kory? 

— Poczekaj... — zastanowił się. — To bę- 
dzie mak. . 


Giuliano Amici 
„GIANCARLO WKRACZA DO-AKCJI”" 


— Ja wiem, że mak. 

— Więc po co pytasz? 

— Bo nie wiem, jak było z tą Korą... 

W tamtym pokoju niespokojnie zasze- 
leściło. 

— Jerzy, nie skończyliśmy partii! 

— Zaraz! — Podszedł do mnie. — Zaraz 
przychodzę! A z Korą było tak... Uczyłaś 
się tego. Kora to Persefona, ta, którą po- 
rwał Hades, córka Demeter. Z mitologii 
greckiej. Teraz już wiesz? A w ogóle nic się 
nie martw, nie warto. 

Odszedł, zamykając drzwi, a ja zosta- 
łam sama i mogłam spod poduszki wycią- 
gnąć zgniecioną bibułkę. 


Fragment z książki Ewy Nowackiej „Może nie, może 
tak”, wydanej przez „Naszą Księgarnię”. 


Jeśliby jednak miał to być Iks, to czyżby się tak wcale nie krył? To byłoby nielogiczne. Gorzej 
ponieważ nie można już było mieć wątpliwości, że taksówkarz nie zamierza przestać deptać mu po 
piętach — logiczne byłoby to tylko w jednym przypadku: gdyby postanowił wykorzystać ustron- 
ność wiejskich uliczek, którymi wywiadowca taraz jechał, po to, by wcielić swoje pogróżki wczyn. 
Giancarlo nigdy nie był tchórzem, niemniej jednak na samą myśl krople zimnego potu wystąpiły 
mu na czoło. A taksówka jechała wciąż za nim, widoczna w obramowaniu wstecznego lusterka... 

Giancarlo dziękował w duchu modelce: prowadziła swój żółty spider utrzymując starannie 
odległość, ale tak, by ani na chwilę nie stracić go z oczu. Można było mieć nadzieję, że dopóki jest 
świadek, lks nie ośmieli się nic zrobić. Ale to tak nie mogło trwać... Taksówka wciąż była za nim. 
Trzymała się niezmiennie w odległości stu metrów, skręcała, kiedy on skręcał, zwiększała 
szybkość, kiedy on dodawał gazu, zwalniała, kiedy on. 

„Trzymaj się, stary! — powiedział sobie Giancarlo. — Nadeszła chwila, żeby wyłożyć karty na 
stół” 

Gwałtownie dodał gazu zostawiając za sobą dużą chmurę pyłu. Taksówka, zaskoczona, została 
w tyle, ale nadrobiła straconą odległość, gdy tylko Giancarlo, znalazłszy odpowiednie miejsce, 
zwolnił i zatrzymał się na poboczu alei. Z twardym grymasem chwycił w dłoń pistolet. Położył palec 
na spuście, zdecydowany na najgorsze. 

Fiat jechał ku niemu setką. Giancarlo uniósł pistolet. 


Taki oto sensacyjny urywek powieści można przeczytać na tzw. skrzydełku obwoluty zdobiącej tę 
książkę. Giancarlo mierzy z pistoletu, fiat zbliża się... z prędkością stu kilometrów na godzinę... Co 
robić? Jedyna rada: natychmiast skręcić do najbliższej księgarni lub biblioteki, aby zdążyć 


przeczytać tę pasjonującą detektywistyczną książkę — zanim padnie strzał! 


CENA ZŁ 23- 





Otfried Preussler 
„KRABAT” 
(przekład z niemieckiego) 


Jest to „książka-dreszczowiec” dla amatorów opowieści niesamowitych o dziwach i czarach 
znanych z ludowych opowieści. Kto więc chce odbyć czarnoksięską praktykę — niech odważnie 
rusza wraz z Krabatem do młyna przy Koźlim Brodzie! 


MŁYN NA KOŹLIM BRODZIE 


Działo się to pomiędzy Nowym Rokiem 
a świętem Trzech Króli. Krabat, wówczas do- 
piero czternastoletni chłopiec, zmówił się 
z dwoma innymi łużyckimi włóczykijami i, cho- 
ciaż panujący z łaski bożej najjaśniejszy pan 
elektor saski zakazał pod najsurowszymi kara- 
mi żebraniny i włóczęgostwa w swoich włada- 
niach (ale sędziowie i wszelkie inne urzędowe 
persony na szczęście nie stosowały się do tego 
zbyt skrupulatnie), chłopcy przebrali się za 
trzech króli i wędrowali po okolicy Wojerecy od 
wsi do wsi. Wieńce ze słomy okalające ich 
czapki zastępowały im królewskie korony, a je- 
den z chłopców, wesoły mały Łobosz, z Małko- 
wa, odgrywał murzyńskiego króla, smarując 
się co rano sadzami. Z dumą szedł na przedzie, 
niosąc gwiazdę betlejemską, którą Krabat przy- 
mocował gwoździami do kija. 

Kiedy zachodzili do jakiejś zagrody, brali Ło- 
bosza między siebie i śpiewali „Hosana Synowi 
Dawidowemu:!” — to znaczy Krabat tylko poru- 
szał bezgłośnie wargami, ponieważ właśnie 
przechodził mutację. Za to pozostałe królew- 
skie wysokości darły się wniebogłosy, aby to 
wyrównać. 

W wielu gospodarstwach bito na Nowy Rok 
świnie i obdarowywano hojnie panów królów 
ze Wschodu kiełbasą i słoniną. Gdzie indziej 
znów częstowano ich jabłkami, orzechami i su- 
szonymi śliwkami, a niekiedy nawet piernika- 
mi, ciastkami na smalcu, anyżowymi placusz- 
kami i gwiazdkami z cynamonem. 

— Ten rok zaczyna się dobrze! — mówił trze- 
ciego dnia wieczorem Łobosz. — Oby tak do- 
trwało aż do samego Sylwestra! 

A obie pozostałe królewskie wysokości przy- 
takiwały poważnie głowami, tęsknie wzdy- 
chając: 

— Jeśli o nas chodzi, godzimy się na to 
chętnie! 

Następną noc spędzili na sianie u kowala 
w Petrkowym Gaju; tam po raz pierwszy przy- 
śnił się Krabatowi dziwny sen. 

Jedenaście kruków siedziało na żerdziiwpa- 
trywało się w niego. Krabat zauważył przy tym, 
że na żerdzi było jeszcze jedno wolne miejsce, 
na samym końcu, po lewej stronie. Wówczas 
usłyszał głos, który brzmiał ochryple i wydawał 
się dochodzić skądś z dalekich przestworzy. 
„Krabacie!”” — rozległo się po raz drugi i trzeci: 
„Krabacie!'”" Po czym głos rozkazał: „Idź do 
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Czarnej Chełmży do młyna, nie będzie to 
z krzywdą dla ciebie”. Wówczas kruki pode- 
rwały się z żerdzi i zakrakały: „Usłuchaj głosu 
Mistrza, bądź mu posłuszny!” 

To Krabata zbudziło. „Co się też człowiekowi 
nie przyśni!” — pomyślał, obrócił się na drugi 
bok i znowu zasnął. Nazajutrz ruszył w dalszą 
drogę ze swymi towarzyszami, a kiedy przy- 
pomniały mu się kruki, śmiał się tylko. 

Ale ten sam sen powtórzył się następnej 
nocy. Znów głos wołał go po imieniu i po raz 
drugi krakały kruki: „Bądź mu posłuszny!” To 
Krabata zastanowiło. Nazajutrz zapytał gospo- 
darza, u którego nocowali, czy zna wieś, która 
nazywa się Czarna Chełmża, czy jakoś po- 
dobnie. 

Gospodarz przypomniał sobie, że już kiedyś 
taką nazwę słyszał. 

— Czarna Chełmża... — zastanawiał się. — Ależ 
tak. W wojereckim lesie przy drodze prowadzą- 
cej do Lipki jest wieś, która się tak nazywa. 

Następnym razem trzej królowie nocowali 
w Wielkich Partwicach. Również i tam śniły się 
Krabatowi kruki oraz ów głos, który wydawał 
się dochodzić z przestworzy; wszystko odbyło 
się zupełnie tak samo jak za pierwszym i dru- 
gim razem. Wtedy Krabat postanowił pójść za 
tym głosem. 

O szarym świcie, kiedy towarzysze jeszcze 
spali, wymknął się ukradkiem ze stodoły. Przy 
bramie obejścia spotkał służącą gospodarza, 
która szła do studni. 

— Pozdrów ode mnie obu mych towarzyszy — 
polecił jej. — Niestety, muszę ich opuścić. 

Qd wsi do wsi Krabat pytał o drogę. Wiatr 
zacinał mu  ziarnistym śniegiem prosto 
w twarz, tak że musiał co kilka kroków przysta- 
wać, aby przetrzeć sobie oczy. W wojereckim 
lesie zabłądził i stracił pełne dwie godziny, 
zanim odnalazł drogę do Lipki, osiągnął więc 
swój cel dopiero późnym wieczorem. 

Czarna Chełmża była wsią taką samą jakinne 
puszczańskie wsie. Chałupy i stodoły stały dłu- 
gim rzędem po obu stronach drogi, zasypane 
głębokim śniegiem — smugi dymu nad dacha- 
mi, parujące kupy gnoju, porykiwanie bydła. Na 
kaczym stawie dzieci jeździły na łyżwach głoś- 
no pokrzykując. Ale Krabat daremnie szukał 
wzrokiem młyna. Jakiś starzec z wiązką chrus- 
tu na plecach szedł drogą pod górę. Krabat 
zapytał go o młyn. 

— W naszej wsi nie mamy żadnego młyna — 
brzmiała odpowiedź. 





— Awsąsiedztwie? 0 

— Jeśli tamten młyn masz na myśli... - wska- 
zał kciukiem przez ramię starzec. — Tam, na 
Koźlim Brodzie, z tyłu za nami, jest nad Czarną 
Wodą młyn. Ale... — tu przerwał, jakby poczuł, 
że już za wiele powiedział. 

Krabat podziękował za wyjaśnienie i udał się 
we wskazanym kierunku. Lecz już po kilku 
krokach ktoś pociągnął go za rękaw. Kiedy się - 
obejrzał, ujrzał znów starca z wiązką chrustu na 
plecach. 

— O co chodzi? — zapytał Krabat. 

Wówczas starzec podszedł bliżej i powie- 
dział z wyraźnie malującym się lękiem na 
twarzy: 

— Chciałbym cię przestrzec, chłopcze. Unikaj 
Koźlego Brodu oraz młyna nad Czarną Wodą. 
Dzieją się tam niesamowite rzeczy... 

Krabat po krótkim wahaniu opuścił starca, 
ruszył dalej w drogę i wyszedł ze wsi. Ściemnia- 
ło się szybko, więc musiał uważać, aby nie 
zboczyć ze ścieżki. Dygotał z zimna. Kiedy się 
obejrzał, zobaczył za sobą zapalające się tu 
i ówdzie światełka. 

„_ „Może byłoby mądrzej zawrócić?” 

— Ale, co tam! - mruknął do siebie i podniósł 
kołnierz. - Nie jestem przecież małym dzi 
kiem. A zresztą przypatrzyć się to nic nie koś. 
tuje. 





* 


Pewien odcinek drogi szedł Krabat lasem po 
omacku, niczym ślepiec we mgle, aż trafił na 
polanę. Kiedy miał już wyjść spod drzew, 
chmury się rozstąpiły i wychynął księżyc, zale- 
wając nagle wszystko zimną poświatą. 

Wówczas Krabat ujrzał młyn. 

Oto stał przed nim, jakby przycupnięty 
w śniegu, mroczny i groźny niczym potężny 
drapieżny zwierz, który czyha na łup. 

„Nikt nie zmusza mnie, abym wszedł do 
wnętrza młyna” — pomyślał Krabat. Natych- 
miast jednak naurągał sobie, że jest tchórzem. 
Uzbroił się w odwagę i wyszedł z leśnego 
mroku na wolną przestrzeń. Śmiało skierował 
się do młyna, a ponieważ drzwi wejściowe były 
zamknięte, zapukał. 

Pukał raz, pukał drugi, ale zadrzwiami nicsię 
nie poruszyło. Ani pies nie zaszczekał, ani nie 
skrzypnęły schody, ani nie rozległ się szczęk 
kiuczy. 

Krabat zapukał po raz trzeci tak mocno, aż 
zabolały go kostki palców. 





Znów odpowiedziała mu cisza. Wtedy spró- 
bował nacisnąć kłamkę i drzwi się otwarły, bo 
nie były zamknięte na zasuwę. Wszedł do sieni. 

Powitały go grobowa cisza i głęboka ciem- 
ność. Tylko na samym końcu korytarza maja- 
czyło jakieś słabe światełko, nikły odblask jas- 
ności. 

— Gdzie jest światło, muszą być i ludzie — 
powiedział do siebie. 

Z wyciągniętymi do przodu rękoma posuwał 
się po omacku dalej. Światło, jak przekonał się 
podchodząc bliżej, sączyło się przez szczelinę 
w drzwiach, zamykających korytarz w głębi. 
Gnany ciekawością, podszedł skradając się na 
palcach do szczeliny i spojrzał przez nią. 

Wzrok jego wtargnął do ciemnej izby, 
oświetlonej blaskiem tylko jednej, jedynej 

f Dywiecy. Świeca była czerwona, przylepiona do 
rupiej czaszki, leżącej na stole, który zajmował 
środek izby. Za stołem siedział okazały, ciemno 
ubrany mężczyzna o bardzo bladej twarzy, jak- 
by pobielonej wapnem. Czarna przepaska prze- 
słaniała mu lewe oko. Przed nim, na stole, 
leżała gruba, oprawna w skórę księga, zawie- 
szona na żelaznym łańcuchu, którą czytał. 

Nagle podniósł głowę i spojrzał ponad księ- 
gę, jak gdyby dopiero teraz wykrył obecność 
Krabata za szczeliną w drzwiach. 

Jego wzrok przeniknął chłopca aż do szpiku 
kości. Oko, którym Krabat patrzył przez szparę, 
zaczęło swędzić oraz łzawić, widział teraz izbę 
jak przez mgłę. 

Krabat przetarł oko i wtedy poczuł, jak jakaś 
lodowata ręka kładzie mu się od tyłu na ramie- 
niu, tak że nawet poprzez kurtkę i koszulę 
przejął go chłód. Równocześnie usłyszał, że 
ktoś ochrypłym głosem powiedział w łużyckiej 
mowie: 

— A więc jesteś! 

Kiedy się obrócił, stał naprzeciw mężczyzny 
z czarną przepaską na oku. 

Skąd on się tu tak nagle wziął? Drzwiami 
w żadnym razie nie wszedł. 

Mężczyzna trzymał w ręku świecę. Przyjrzał 

OG Krabatowi w milczeniu, po czym wysunął 
podbródek do przodu i rzekł: 

— Ja tu jestem Mistrzem. Możesz zostać 
u mnie terminatorem, właśnie mi jednego brak. 
Chciałbyś? 

— Chcę usłyszał Krabat swoją własną odpo- 
wiedź. Ale głos jego brzmiał obco, jakby wcale 
nie do niego należał. 

— A czego mam ciebie uczyć? Młynarstwa 
czy też wszelkich innych rzeczy? — dopytywał y $ 
się Mistrz. Ę W AU 

— I tych innych rzeczy również — odparł Kra- 1ĄŃ R 
bat. Wtedy młynarz podał mu lewą rękę. | 

— Przybij na zgodę! 

W momencie przybicia na zgodę w młynie 
rozległy się jakieś głuche, dochodzące jakby 
z głębi ziemi, hałasy i stuki. Podłoga zakołysała 
się, ściany zadrżały, belki i węgary się zatrzęsły. 

Krabat krzyknął i już chciał ratować się ucie- 
czką — oby jak najdalej stąd! — ałe Mistrz zastą- 
pił mu drogę... 





Tak się zaczyna opowieść o niezwykłej przygodzie, jaka spotkała bohatera tej książki. Tym, którzy 
się nie ulękną i przeczytają „Krabata” — gwarantujemy wiele emocji, a nawet... sny pełne widziadeł 
i strachów podobnych do tych, które wspaniałe wyczarował autor ilustracji — Antoni Boratyński. 








Przygoda 
z XIX wieku 








Paul Buddee 
„UCIECZKA FENIAN'” 
(przekład z angielskiego) 


Historię ucieczki fenian, czyli członków irlandzkiej Ligi Republikańskiej, skazanych przez Anglików 
na dożywotnie osiedlenie w Australii poznajemy z opowieści Jama, dzielnego, pełnego fantazji 
nastolatka, którego autor powieści uczynił jej głównym bohaterem. Wydarzenia, o których mowa, 
rozegrały się przed stu laty i przedstawione zostały z historyczną dokładnością, ale literacka 
wyobraźnia pisarza oraz pełna wdzięku i humoru narracja czynią, że książkę tę czyta się jak 
sensacyjną powieść. A więc jest to łektura zarówno dla miłośników historii, jak i dla pożeraczy 
książek przygodowych. 


POŚCIG 


Każda, nawet najdłuższa i najbardziej męcząca noc musi się kiedyś skończyć — i w końcu 
ujrzeliśmy blade słońce, wynurzające się nad wybrzeżem, będącym teraz o jakie dziesięć mil za 
nami. 

Dochodziła siódma, gdy dostrzegłem „Catalpę”, płynącą między nami a wybrzeżem, i wskazałem 
ją kapitanowi. 

— Masz dobry wzrok, Jamie. Czy możesz zobaczyć, co znajduje się z tyłu za nią?! 

Wytężyłem wzrok. 

— Tak jest, panie kapitanie. Dym z parowca — głowę daję, że to będzie „Georgette”. Jest zbyt blisko 
brzegu, aby miała zamiar płynąć do Albany. Panie kapitanie, ten statek nas ściga! 

— Zwinąć wszystkie żagle i opuścić maszt — zarządził Anthony. — Wszyscy na dno łodzi. Jamie, ty 
zostaniesz ze mną. Twój dobry wzrok może się przydać! 

Tak, ta była „Georgette'”. Odbiła z Fremantle i teraz przeszukiwała cały akwen morski. Wkrótce 
zrównała się z „Catalpą” i przez jakieś dziesięć minut trzymała się równoległego kursu. 

— Nie są pewni, czy „Cataipa'”* ma coś wspólnego z uciekinierami — rzekł kapitan Collins. — Ale na 
wszelki wypadek chcą skontrolować. 

— Liczę, że nie podpłyną do lewej burty i nie zauważą, że na wyciągu brak szalupy — rzekł Anthony. 
— Gdyby zauważyli, nie zostawią „Catalpy” w spokoju. 

Przez ten czas oba statki płynące równolegle wzięły kurs na północ, nasza łódź zaś została daleko 
w tyle. Kapitan Anthony uznał, że nic już nam nie grozi, i kazał wciągnąć z powrotem żagiel. 
Posuwaliśmy się dość szybko, kiedy nagle „Georgette” wyprzedziła „Catalpę” i zatoczywszy szeroki 
łuk, zbliżyła się do niej od lewej burty. 

— Teraz się zacznie! — jęknął Anthony poleciwszy nam, abyśmy przykucnęli, ale przygotowali się 
jednocześnie do abordażu, gdyby „Georgette” zechciała podpłynąć zbyt blisko naszej łodzi. 

Buchając dymem z kominów i waląc wściekle łopatkami kół w wodę „Georgette”* obrała kurs, 
który niebezpiecznie przybliżył ją do nas, gdy wtem, bez żadnych widocznych przyczyn, sternik 
zawrócił o jeden lub dwa stopnie i „Georgette'* przemknęła tak blisko między „Catalpą” a naszą 
łodzią, że mogłem widzieć ludzi na jej pokładzie i obserwatora w bocianim gnieździe. Lecz jakimś 
cudem nie zauważyli nas i w odległości mili albo i więcej znowu zawrócili i ku naszemu zdumieniu 
skierowali się w stronę Fremantle. 

— Ma taki sam sposób umieszczania obser- 
watora co „Catalpa” - zażartował Anthony, 
choć z poważną miną. — chyba ślepy siedzi na 
bocianim gnieżdzie! 

— Pewno musi wrócić do Fremantle — ode- 
zwałem się — po zapas paliwa. Tej nocy przybyli 
z Albany i nie mieli czasu zaopatrzyć się 
w węgiel. 

— W takim razie dziękujmy Bogu — rzekł Col- 
lins. — Żyjemy, chłopcy! W górę żagle, kapita- 
nie! Tym razem to już my musimy wyprzedzić 
„Catalpę”, nie możemy przecież przez cały jesz- 
cze dzień tak błąkać się morzu. 

Ledwo to powiedział, „Cataipa”* nagle zrobiła 
zwrot i podążyła w naszym kierunku. 

— Smith dowiódł, że ma łeb na karku! — stwie- 
rdził Anthony z uznaniem. — Wątpliwe, czy mógł 
nas zauważyć, ale kierunek obrał prawidłowy. 


talpy” mniej więcej za godzinę, chłopaki! — 

rzucił Collins, by dodać otuchy ludziom, którzy 
już zwątpili, czy kiedykolwiek do tego dojdzie. 

Fragment powieści P. Buddee 

„Ucieczka fenian”, wydanej przez 

„Naszą Księgarnię” 





— Powinniśmy znaleźć się na pokładzie „Ca- * 






Przygoda 
z XXI wieku 


„WOŁANIE NA MLECZNEJ DRODZE” 
Antologia w opr. Zbigniewa Przyrowskiego. 


Książka stanowi zbiór opowiadań fantastycz- 
no-naukowych wybranych spośród utworów 
nadesłanych na konkurs zorganizowany przez 
redakcję „Młodego Technika”. Dzięki temu pa- 
nuje w” tej antologii wielka różnorodność 
w traktowaniu tematyki przyszłościowej. Po- 
mysły bywają zaskakujące, choć czasami — tak 
jak np. w opowiadaniu Andrzeja Mateoszka, 
którego fragment drukujemy — wsżystko za 
czyna się jakby w stylu Verne'a. 6 








VINDICTA 
. 
n 7 lutego 2009 roku nie wyróżniał się 
zególnym od poprzednich dni spę 
dzonych na patrolowaniu akwenów wokół za 
chodniej Australii i Nowej Zelandii. Atomowy 


okręt podwodny „Murena”, należący do IX 


Eskadry Myśliwców Podwodnych, spokojnym 
rytmem przemierzał wody Morza Tasmana. Ko 
mandor Rhoden już od dwóch godzin tkwił na 
pomoście nawigacyjnym przeczesując błękitne 
wody wokół okrętu. W porównaniu zarsenałem 





nowoczesnych: urządzeń radarowych „Mure 
ny” jego zeissowska lornetka morska to właści 
wie teatralny rekwizyt, ale był do niej bardzo 
przywiązany. Odziedziczona po dziadku stano 
wiła cenną pamiątkę z czasów brutalnej wojny 
gigantów, zwanej też w podręcznikach historii 
drugą wojną światową, 

Na wspomnienie tamtych odległych czasów 
komandor mimowolnie uśmiec 
krwawych wojen przes 
połączonemu w jedną gospodarczą całość. Siły 
militarne skupiały się prawie wyłącznie we Flo 
cie Trzech Oceanów utworzonej w roku 2000 
z flot wojennych Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych i Japonii. W jej skład wchodziło 
kilkadziesiąt eskadr myśliwsko-patrolowych, 
których zadaniem było utrzymanie ładu i po 
rządku na mocno już przeciążonych szlakach 
morskich świata, opieka nad stadami wielory- 
bów, patrolowanie morskich pól uprawnych, 
a także czuwanie nad spokojem mieszkańców 
miast podwodnych gęsto rozsianych u wybrze 
ży obu Ameryk, Azji i południowej Europy. Zaj 
mowały się tym głównie podwodne myśliwce 
atomowe — duma konstruktorów z Accademia 
Navałe w Rzymie. Mimo jedynie ośmiuset pięć 

sięciu ton wyporności — potencjałem bojo 
%: przewyższały wszystkie dotychczas istnie 
ice okręty wojenne. "Typ ten reprezentowała 
również „Murena”, z którą Rhoden czuł się 
bardzo związany. Grożny stalowy rekin powstał 
bowiem w jego rodzinnym mieście, w Neapolu, 
i stanowił jakby cząstkę stoczniowych nabrzeży 
które komandor w latach dzieciństwa tak bardzo 
lubił odwiedzać. 

Ach, z jaką rozkoszą wsiadłby w subkonty 
nentalny aerobus odlatujący z Sydney, aby 
znów nacieszyć oczy blaskiem kryształowych 
ścian rodzinnego domu. Niestety, służba we 
Flocie Narodów Zjednoczonych nie pozwala na 
zbyt częste kontakty z najbliższymi. Tym bar 
























dziej teraz, kiedy coś naprawdę dziwnego zaczę 
ło się dziać w morzach otaczających kontynent 
australijski. 

Dwa mi ze temu telewizja japońska w jed 
nym ze swych dzienników podała dramat 
wiadomość o katastrofie zbiornikowca „Nissan 
Maru”. Płynął on z Kobe do Adelaide z ładun 

ciekłego helu i kryptonu i, będąc w odle 
dwustu siedemdziesięciu mil od portu 
docelowego, nadał swój ostatni radiogram. 
Z załogi liczącej siedemnaście osób uratował 
się wówczas tylko jeden marynarz, który szczę: 
śliwym zbiegiem okoliczności znajdował się na 
dziobowym pokładzie nawigacyjnym i nagłym 
wstrząsem kadłuba wyrzucony został za burtę. 
Będąc już w wodzie, zdołał jeszcze (jak twierdził) 
dostrzec ogromny kształt wynurzającego się 
z lęwej strony wieloryba, po czym stracił przy 
tomność do czasu wyłowienia go przez podusz 
kowiec ratowniczy. Ekipa, badająca przyczynę 
niecodziennej tragedii, nie brała zbytnio pod 
uwagę zeznań Japończyka. Oficjalny protokół 
podał, że przyczyną zatonięcia statku I śmierci 
szesnastu marynarzy był zły stan spoin kadłuba, 
które na skutek przemieszczania się olbrzymich 
mas ładunku nie wytrzymały naprężeń, co do- 
prowadziło do rozerwania kadłuba. Opinia pu 
bliczna zapewne nigdy nie dowiedziałaby się 
o rzeczywistych przyczynach katastrofy, gdyby 
nie fakt, że już w trzy dni później na wodach 
Morza Tasmana miał miejsce identyczny wypa 
dek. Powracający z Port Moresby nowoczesny 
kontenerowiec australijski natknął się wczes 
nym.rankiem na olbrzymiego wieloryba, który 
z szybkością torpedy staranował statek, rozry: 
wając jego kadłub na dwie części. | tym razem 
uratował się tylko jeden marynarz, zastępca 
nawigatora, który w chwili zderzenia znajdował 
się na dziobie i, ponieważ był ubrany w moleni 
towy kombinezon, ocalił życie skokiem do wo 
dy. Odtąc 
jedenaśc 
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i, w ciągu dwóch miesięcy, jeszcze 
razy powtórzyły się podobne ataki 
na jednostki handlowe i pasażerskie 

Wypadki te stały się hasłem dla zwołania 
w Perth konferencji przedsiębiorstw żeglugo 
wych. Zostały przyjęte wnioski © unieszkodli 
wieniu potwora i oto teraz komandor Marco 
Rhoden, dowódca „Mureny”, stanowi wraz ze 
swoim okrętem jedno z ogniw łańcucha otacza 
jącego olbrzymie połacie mórz i oceanów. Za 
daniem „Mureny” i czterech innych podwo 
dnych okrętów myśliwskich wyznaczonych 
przez Dowództwo Zjednoczonej Fioty Pacyfiku 
jest ochrona tak zwanego Tasmańskiego Stada 

olbrzymiej farmy morskiej dostarczającej co 
rocznie ponad sto tysięcy wielorybów na rynek 
ogólnoświatowy - przed ewentualnym atakiem 
ich monstrualnego krewniaka 

Piękna pogoda pozwoliła dziś rano na wynu 
rzenie się z głębin i kontynuowanie patrolu 
w położeniu nawodnym. Kilku wolnych od zajęć 
marynarzy pojawiło się na pokładzie i obserwo 
wało z rozbawieniem igraszki delfinów towarzy 
szących „Murenie” 

Rhoden miał właśnie zejść na dół, do centrali 
sterowniczej, kiedy nagle ekran znajdującego 
się przed nim wideofonu błysnątkolorową tęczą 
i ukazała się na nim twarz zastępcy komandora 
porucznika Ralfa Browna 
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Co zaniepokoiło Ralfa Browna i ji 
sze losy „Mureny” — tego już nie zdradzimy. 
Możemy natomiast zdradzić, że pisząc to opo- 
wiadanie jego autor był jeszcze uczniem tech- 
nikum 











Georgi Danaiłow 
„Z NIKIM” 
(przekład z bułgarskiego) 


— Chcesz zostać z matką czy z ojcem? 

— Z NIKIM! — odpowiedziałem. 

Słowa te wypowiedział 15-letni Andrzej lwa- 
now, którego trudne rodzinne sprawy przed- 
stawia ta powieść. Książkę polecamy wszyst- 
kim czytelnikom naszego cyklu „Wokół nasto- 
latków”, a więc tym, którzy szczególnie sobie 
cenią opowieści prawdziwe — czerpane prosto 
z życia. Oto scena, od której rozpoczyna się 
powieść: 


W SĄDZIE 


— Ańdrzej Iwanow! 

„„Jakie te drzwi są duże. Ale wielkie 
drzewo musieli pociąć na deski, żeby je 
zrobić... 

— Andrzej Iwanow! 

Oprzytomniałem. To było moje nazwi- 
sko. Mnie wołali. 

— No, Andrzeju! — ktoś poklepał mnie 
po ramieniu. 

Wstałem z ławki, Cały byłem zdrętwia- 
ły. Przez drzwi wychylił się zasuszony sta- 
ruszek z długim, obwisłym nosem i roz- 
glądał się dokoła. 

— Czy to ty jesteś Andrzej? 


Georgi 
Danaiłow 








— Ja. 

— To wchodź prędzej! 

W sali było pełno ludzi. Skąd ich się tak 
dużo wzięło? Wszyscy odwrócili się i pa- 
trzyli na mnie. Co miałem teraz zrobić? 

W głębi siedzieli sędziowie. Pośrodku — 
najważniejszy — olbrzym z głową Iwa. Pa- 
trzał mi prosto w oczy.i wydało się, że mi 
skinął. Czy powinienem był powiedzieć 
„dzień dobry”?... Nic nie powiedziałem. 

— Podejdź, Andrzeju! 

Powiedział to sędzia. Po prawej stronie 
zobaczyłem mamę. 

— Chodź tu! Stań przy barierce. 

Taty nie widziałem. 

— lle masz lat? 

— Piętnaście. 

— On ma czternaście lat — odezwała się 
niespodziewanie mama. 

— Więc czternaście czy piętnaście? — 
zapytał sędzia. 

— Piętnaście — powiedziałem. 

Sędzia spojrzał na mnie w milczeniu, 
a później zaczął: 

— A więc... Rozumiesz na pewno, po co 
cię tu wezwaliśmy. Wiesz, prawda? 

Nic nie odpowiedziałem. Dlaczego 
mnie pyta? Jeżeli przyszedłem, to znaczy, 
że wiem po co. 

Miał krzaczaste, siwe brwi, którymi cią- 
gle poruszał to do góry, to na dół. 

— Jeżeli damy tozwód twoim rodzi- 
com, będziesz musiał zostać z jednym 
z nich. Z kim chciałbyś zostać?... Z matką 
czy z ojcem? 

Zrobiło się nagle zupełnie cicho, Ci, co 
siedzieli z tyłu, nadstawili uszu. Sędzia 
pochylił się nad aktami, zaczął je przerzu- 
cać i już nie patrzał na mnie. Milczałem, 
a on udawał, że coś czyta. Kto wie, ile 
czasu tak upłynęło. W pewnej chwili sę- 
dzia kobieta, która siedziała obok niego, 
taka w białej bluzce, zapiętej wysoko pod 
szyją i zawiązanej kokardą, spojrzała na 
mnie po przyjacielsku, uśmiechnęła się 
i powiedziała: 

— Powiedz, Andrzejku. Nie powinieneś 
się krępować! Nie powinieneś! 

Milczałem. 

Sędziemu obrzydło widocznie to mil- 
czenie, zamknął teczkę z aktami i podniósł 
oczy. 

— A więc? Chcesz zostać z matką czy 
z ojcem? 

— Z nikim! — odpowiedziałem. 


Usłyszałem za sobą poruszenie, sze- 
lest. Sędzia spojrzał na mnie tak jakoś 
dziwnie, wydało mi się nawet, że się 
uśmiechnął — tak tylko, do siebie. A potem 
zastukał gniewnie w stół. 

— Proszę o ciszę! 

Wtedy odezwała się znowu kobieta 
sędzia: 

— Jak to, Andrzeju! Czy nie kochasz 
swoich rodziców? 

Też mi pytanie! Dlaczego pozwalają są- 
dzić kobietom, czy po to, żeby zadawały 
głupie pytania? Znów nic nie odpowie- 
działem. Dobrze, że sędzia machnął ręką. 
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— Czy strony mają do chłopca jakieś 
pytania?... Jeżeli nie chcesz, możesz nie 
odpowiadać — zwrócił się do mnie. 

Zanim się zorientowałem, mężczyzna, 
który stał obok mamy, zaczął mnie o coś 
pytać, ale nie zrozumiałem o co. To był, 
zdaje się, adwokat. Mamy prawie nie było 
widać przy nim, taka była szczupła 
i drobna. 

— Powiedz, Andrzeju — usłyszałem zno- 
wu głos sędziego. — W ciągu tego roku, 
kiedy rodzice nie mieszkali razem, czy 
ojciec pomagał wam? Czy wiesz coś 
o tym, żeby przysyłał twojej matce pienią- 
dze albo coś innego? 

— Przysyłał... 

— Czy przypominasz sobie, co i ile przy- 
syłał twój ojciec? — wtrącił swoje trzy 
grosze adwokat. 

Odwróciłem się do niego plecami i do- 
piero wtedy zobaczyłem tatusia. Nie stał. 
Siedział z boku i patrzał w podłogę. Nie 
zmienił się wcale, był taki sam jak 
dawniej. 

— Czy ojciec przysyłał ci coś wartościo- 
wego? 

— Tak. 

— Co? 

— Muszle z Oceanu Spokojnego. 

W sali rozległ się znowu szmer. 

— Muszle — rzekł adwokat i znowu po- 
wtórzył: — muszle. A ubranie, obuwie? 

— Mam i ubranie, i buty. 

— A więc nie przysyłał. 

O mało nie krzyknąłem do niego: „Pil- 
nuj swojego nosa, ty adwokacie”! Sędzia 
także się rozzłościł, brwi zakryły mu zupeł- 
nie oczy. Y 

— Dosyć! — powiedział. — Dosyć! 

— My mamy pytania — odezwał się ci- 
cho ktoś z drugiej strony. Był to adwokat 
taty. Teraz zaczął się powoli nadymać, jak 
balon i wymachiwać swoimi okularami. 

— Niech świadek powie... 

Ale sędzia mu przerwał: 

— Nie trzeba, wszystko już się wyjaś- 
niło... 

— Wysoki Sądzie, opierając się na... 

— Proszę pana — rozgniewał się sędzia. 
— Czy po raz pierwszy prowadzi pan taką 
sprawę, czy też udaje pan, iż nic nie rozu- 
mie?.. Kogo, według pana, powinien 
oczerniać ten chłopiec: ojca czy matkę? 

— Ale prawda... 

— Prawda! — przerwał mu znowu sę- 
dzia. — Jeżeli nie widzi jej pan wyraźnie... 
Możesz odejść, Andrzeju! 


Podobał mi się ten człowiek. Ten sę- 
dzia! Odwróciłem się i poszedłem prędko 
w kierunku drzwi. Chciałem zniknąć, wy- 
nieść się stąd... Doszedłem do ostatniego 
rzędu ławek, kiedy ktoś chwycił mnie 
mocno za rękę. Wujek. 

— Siadaj przy mnie. 

— Nie, nie chcę! Idę stąd! 

— Siadaj! Siadaj i słuchaj — powiedział 
wujek. — Siadaj i słuchaj, ile głupoty mieś- 
ci się w ludziach. 

. Przyciągnął mnie do siebie, objął ra- 
mieniem i nic już więcej nie mówił. 


Po chwili wstał adwokat mamy i zaczął 
ględzić. Ale miał głos! Maszynistka stuka- 
ła bardzo prędko. - 


W sali zrobiło się głośno. Słowa rozle- 
gały się teraz wyraźnie, a ja czułem, że się 
we mnie wszystko gotuje, jak tylko tam- 
ten mówił coś na tatusia. A on opowiadał, 
jakim niezrównoważonym człowiekiem 
jest mój ojciec, jak ucieka od odpowie- 
dzialności względem rodziny, jak jedynie 
na matkę spadło ciężkie zadanie, to cięż- 
kie zadanie wychowywania mnie, opieko- 
wania się mną i utrzymywania! W tym 
miejscu zająknął się, nie wiedział, co ma 
dalej powiedzieć, i znowu powtórzył: 
opiekuje się, wychowuje i łoży na utrzy- 
manie! Następnie zwrócił się do sali: 

— Widzieliście wszyscy tego chłopca, 
zmieszanego i zakłopotanego, tego 
chłopca, któremu pozostał teraz na całe 
życie ciężki uraz psychiczny! — I zaczął 
wskazywać jeden kąt sali. — Tego chłop- 
ca... — Nie było tam żadnego chłopca, tym 


* chłopcem byłem ja, ale ontam wskazywał 


i nawet okiem nie mrugnął. — Dla dotf 
dziecka! — zawołał. — Dla dobra tej słabej 
jeszcze istoty, proszę o rozwiązanie tego, 
i tak już rozbitego małżeństwa, aby wresz- 
cie sytuacja była wyraźna i jasna... — Z po- 
czątku byłem chłopcem, lecz jemu bar- 
dziej odpowiadało, abym był dzieckiem, 
i ciągle w kółko powtarzał: dziecko, dziec- 
ko i nieszczesna matka... 

Następnie wstał adwokat tatusia. Odka- 
szlnął cienko i zaczął mówić cicho i ła- 
godnie: 

— Wysoki Sądzie! Mój mocodawca... 

Nawet sędzia ogarnął ucho ręką, aby 
lepiej słyszeć. 

Lecz maminy adwokat nie wytrzymał 
i odezwał się: 

— Proszę kolegę, aby mówił głośniej! 
Nic nie słyszę. 

Ten w okularach udał bardzo obrażone- 
go i tak samo cicho powiedział: 

— Gdybym miał głos kolegi, poprosił- 
bym sąd, aby posiedzenie odbywało się 
na placu 9 Września. N 

Wujek zaczął się śmiać. Sędzia znow) 
zastukał w stół. 

Wszali zrobiło się cicho i słychać już było 
głos tatusiowego adwokata. 

— My również nalegamy, aby rozwiąza- 
no to małżeństwo, lecz uważamy, że za- 
gadnienie, przy kim zostaną prawa rodzi- 
cielskie, podlega dyskusji, ponieważ nie 
chodzi w tym wypadku o nieletnie dziec- 
ko, lecz o młodzieńca w takim wieku, 
w którym podstawowe troski ze strony 
matki nie są już tak niezbędne i niezastą- 
pione. Tej opieki równie dobrze może się 
podjąć mój mocodawca... Proszę tylko 
pomyśleć; już za dwa lataten młodzieniec 
ukończy gimnazjum. Czego mu bardziej 
potrzeba? Wysiłków nerwowej i spraco- 
wanej kobiety, która nie będzie mogła 
udzielić swemu synowi dostatecznie dużo 
czasu ani sił, czy też wysokiej kultury 
i szerokich horyzontów ojca? I to właśnie 
teraz, właśnie teraz, kiedy młodzieniec 
staje się mężczyzną. W tym pełnym ta- 


jem nic wieku niezbędna jest szczera przy- 

jaźń między dwoma mężczyznami, taka, 

, jaką może być jedynie przyjaźń między 
ojcem i synem... 

Tamten wołał: dziecko i dziecko, a ten 
znowu — mężczyzna. | jak nie zacznie: my 
twierdzimy, my chcemy... Oni chcą! Oni 
wiedzą, jaki jestem i czego mi potrzeba! 
Oni tam będą wyjaśniać, jaki jest mój 
ojciec i jaka jest moja matka. Tak jakby ich 
znali co najmniej od stu lat! Ikiedy patrza- 
łem, jak oboje rodzice milczeli, słuchali, 
o czym perorują adwokaci, i sami im wie- 
rzyli, diabli mnie po prostu brali. Mój 
ojciec, ponieważ pracuje na prowincji, nie 
chce się troszczyć o mnie ani o mamę. 
Bzdury! A mama nie może mieszkać z ta- 
tusiem na prowincji, bo nie pozwala na to 
jej praca. Bzdury! Dlaczego nie wstaną 
i nie zawołają: Dość tego! Dość! Niech 
powiedzą prawdę... Niech już raz zakoń- 
czy się ta rozprawa, żebym mógł sobie iść, 
iść, gdzie oczy poniosą, żeby mnie nikt 

ięcej nie widział... 

« Nareszcie adwokat skończył swoje 
przemówienie. Ten główny sędzia nie wy- 
gląda na zadowolonego. Zabrał akta i wy- 
szedł. Za nim opuściło salę dwoje pozos- 
tałych sędziów. > 

— Skończyło się już? — zapytałem wuja. 

— Poczekaj, dowiemy się, czy od razu 
wydadzą decyzję! 

— Chcę już sobie iść. 

— Wiem. Ale pocierp jeszcze. 

— A ci wszyscy tutaj, co to za jedni? — 
zapytałem. — Dlaczego jest tu tyle ludzi? 
Czego oni tu chcą? 

— Przysłuchują się — odpowiedział wu- 
jek. — Zastępuje im to śniadanie. 

— Ale ładna jest ta sała. I to wszystko 
z marmuru... 

Wujek spojrzał na mnie spod oka. 

— Ładna! 

— Czy takie marmury są w Bułgarii? 

— Nie wiem. Może sprowadzili je z za- 
granicy. 

— Ale to chyba bardzo drogie! Dlacze- 

go w sądzie ma być tak ładnie? 

W tej chwili na salę wszedł sędzia. Spie- 
szył się bardzo. Otworzył teczkę i zaczął 
czytać — nic ztego nie mogłem zrozumieć. 
Skończył, spojrzał spod okularów i powie- 
dział opryskliwie: 

— Sąd nie rozwiązuje małżeństwa! 

Wszyscy zamilkli. Sędzia położył teczkę 
na stole, zdjął okulary i zwrócił się do 
adwokatów: 

— Jeżeli postanowicie apelować, radzę 
przedstawić nowe dowody. 

— Ależ, panie sędzio... 

— Istnieje Sąd Najwyższy. Nie jęczcie 
mi tutaj. Przedstawicie dowody, z których 
będzie widać, że ci ludzie powinni się 
rozwieść. Dwie godziny na próżno męczy- 
łem się, żeby to zrozumieć. A jeśli ukrywa- 
cie przed sądem jakieś fakty, to już nie 
moja wina. 

Odwrócił się i wyszedł. A ja zostałem 
z rozdziawionymi ustami. 


Fragment powieści G. Danaiłowa „Z nikim” 


wydanej przez „Naszą Księgarnię”. 





Anatol Moszkowski 
„LAWINA” 
(przekład z rosyjskiego) 


Kłopoty i radości nastolatków podobne są do 
siebie niezależnie od szerokości geograficznej 
i kraju, w którym oni żyją. .Dlatego powieść 
o radzieckich nastolatkach (mieszkających na 
dalekiej północy) — ich przyjaźniach i konflik- 
tach — będzie dla Was równie bliska, jak Wasze 
własne codzienne sprawy. Oto fragmenty tej 
powieści: 


Droga stała się bardziej stroma i trzeba było 
silniej opierać się na kijkach. „Głupia jestem, że 
się zgodziłam — pomyślała Wika. — Jakby na 
dole nie można było pojeździć!” 

— No, co się z tobą dzieje? — spytał Siowa. — 
Chodź, to ci pomogę. 

— Nie mam nic przeciwko temu. 

Siowa pobiegł naprzód, podał Wice kijek iho- 
lując ją ruszył pod górę. 

Okazuje się, że jest silny. Sądząc z wyglądu 
nikt by tego nie przewidział. Patrzcie, jak cią- 
gnie! Wystarczy tylko mocno stać na nartach. 

Wreszcie pokonali wzniesienie i wyszli na 
szerokie, nagie płaskowzgórze. Dokoła widać 
było białe góry, całe pasma gór, a nad nimi 
liliowe w słońcu chmury. Dął wiatr, więc Wika 
naciągnęła na głowę kaptur. 

— Zobacz, jak tu pięknie! — powiedział Siowa 
i popatrzył dokoła. 

Wika zmarszczyła się pod wpływem przeszy- 
wającego wiatru i otarła łzę. p 

— A te góry! Niezgorsze, prawda? — mówił 
dalej. — I jaki to na nich śnieg, ani źdźbło sadzy 
z kominów tu nie dolatuje! 

— Tak, śnieg tu jest czysty — zgodziła się Wika. 

— Czysty to nie jest właściwe określenie. Je- 
go przecież można jeść! Siowa zgarnął dłonią 
troszkę śniegu i położył na języku. 

— Przeziębisz się — powiedziała Wika. — Czy to 
tak można, zgrzałeś się — i śnieg! Nie miewasz 
anginy? 

Siowa patrzył na góry. 

— No coś ty? — zaniepokoiła się Wika. — Jest 
mi zimno. Dlaczego stoimy w miejscu? 

— Ani razu nie widziałem, żeby góry były takie 
— powiedział Siowa. — Popatrz na śnieg w tych 
podłużnych fałdach, jest po prostu granatowy. 
Popatrz, jak migoce i mieni się na szczytach. 
I ani śladu sadzy! 


Wika uśmiechnęła się ironicznie. 

— Zadeklamować ci krótki wierszyk 6 tych 
górach? — spytał nagle? 

— Aby tylko nie długi. 

Siowa wsparł pierś na kijkach, odchylił do 
tyłu głowę, mrugnął na Wikę, jakby mówiąc: 
„Widzisz, jestem także poetą!” — i przybierając 
pozę posągu natchnionym głosem wyrecy- 
tował: 

Śniegi na szczytach są zawsze przeczyste, 

Jak myśli nasze i marzenia najskrytsze! 

— Brawo — Wika głośno zaklaskała. — Myśla- 
łam, że zostałeś obdarzony wszystkimi talenta- 
mi prócz poezji, ale dziś chlubnie zlikwidowałeś 
tę lukę! 


Dół wokół ogona samolotu stawał się coraz 
głębszy. Pastuchy z początku pomagali chłop- 
com, radzili, jak najlepiej drążyć lód. Potem 
odsunęli się i tylko obserwowali ich pracę. 

Z łagodnym szelestem przeciął niebo odrzu- 
towiec. Nie było go widać, jedynie biały ślad 
stawał się coraz szerszy i dłuższy. 

— Czy nie natrafimy na pociski? — spytał nagle 
Wadim, zamachnął się, ale zatrzymał łom w po- 
wietrzu. 

— Kiedy lotnik chciał taranować, nie miał po- 
cisków. 

Wadim zasapał, twarz okryły mu krople potu 
i z całej siły uderzył łomem. 

Rama samolotu była skręcona, pogięta, płaty 
duraluminium zerwane. Z wewnątrz, z pokryte- 
go lodem i ziemią kadłuba, sterczały jakieś prze- 
wody i sworznie i znów łodygi jakichś bagien- 
nych roślin, korzenie itorf. Dzień był olśniewają- 
co jasny, prawie bezwietrzny, i Wadimowi zro- 
biło się kwrótce gorąco nawet bez kożucha. 
Rzucił kurtkę na kożuch i został w samym 
swetrze. 

Pastuchy stali bliziutko i przyglądali się pracy 
chłopców. 

— Aja już chciałem rozpalić ognisko - powie- 
dział Wasia.— Nie trzeba? 

— Jak się zmęczymy, to wtedy! — Wadim 
podniósł łom. 

Wszystko to było niezwykłe: nad nimi zawisła 
wielka cisza tundry, obok stały milczące reny, 
w górze widniał oślepiający w słońcu ślad od- 
rzutowca, a pod nimi spoczywał od czasu wojny 
nieznany, bezbronny myśliwiec, który rzucił się 
na opancerzonego junkersa. 

Myśliwiec stawał się coraz bardziej widoczny, 
wyłaniał się z lodu. Pod łopatą Siowy ukazał się 
już przedni skraj skrzydła, a-oni wciąż drążyli 
i drążyli skamieniałe bagno. 

— Och! - krzyknął nagle Siowa pochylając się 
nad rozbitą, pogiętą kabiną, do której napchało 
się oblodzonej trawy i torfu. — Och, spójrz... 

Wadim zobaczył jego pobladłą nagle twarz. 

— Co tam widzisz? — spytał szybko i pochylił 
się zaglądając co czarnego, lodowego wnętrza. 
— Co tam widzisz? : 

— Tam... Tam jest torba... Zobacz... Torba 
polowa i mapnik... — Siowa zchrzęstem oderwał 
torbę od czegoś nieokreślonego i za pasek wy- 
ciągnął ją z kabiny. 

Wadim dusił się. Zupełnie jakby mu ktoś 
kołanem przygniótł gardło. Rozszerzonymi 
oczyma patrzył na Siowę. | coś go jakby pchnę- 
ło, uderzyło w pierś. Pocżuł nieznośną gorycz — 
żył nie rozumiejąc tego, co najważniejsze, i po- 
niósł porażkę. Miał uczucie, jakby to staranowa- 
no jego, Wadima, jakby spadł z olbrzymiej wy- 
sokości i rozbił się o tę twardą, zamarzniętą 
ziemię. 





Fragmenty powieści A. Moszkowskiego „Lawina” 
wydanej przez „Naszą Księgarnię” 
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WYBIERAMY 
KSIĄŻKI 
NA MEDAL 


Spośród wymienionych niżej 100 książek dla nastolatków wydanych w ubiegłym roku 
przez Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia” musisz wybrać 3 książki godne Twoim 
zdaniem nagrodzenia medalem: złotym, srebrnym i brązowym. 


ZAPRASZAMY WSZYSTKICH MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻEK, a równocześnie 
miłośników różnego rodzaju konkursów, quizów, psychozabaw itp. do 
udziału w tym plebiscycie, który — jak nam się wydaje — będzie ciekawą 
i pożyteczną imprezą zarówno dla Was, dla Redakcji, jak i dła Wydawni- 
ctwa, którego książki poddajemy ocenie Czytelników „Płomyka”. 


NASZ PLEBISCYT PRZYPOMINA na pierwszy rzut oka „Toto-lotka”, ale 
różni się od niego tym, że wymaga myślenia, oraz tym, że... nikt nie 
wygra miliona złotych. Niestety. 


Ś OTO JAKIE ZADANIA WYPEŁNIĆ MUSI KAŻDY UCZESTNIK PLEBI- 

'CYTU 
Wybierz z podanego niżej wykazu 100 książek, te które znasz (tzn. 
czytałeś lub dokładnie przeglądałeś) i masz o nich wyrobioną opi- 
nię. 

— Na zamieszczonej obok na kuponie tabelce obwiedź kółkami numery 
oznaczające te książki. Z góry wiadomo, że nikt nie może znać 
wszystkich stu książek. Wystarczy znać tylko część z nich, a więcnie 
„kółkujcie” na wyrost. Liczba kółek nie będzie brana pod uwagę przy 
przyznawaniu nagród! 

— Teraz przyznaj medale trzem książkom, wybierając je spośród tych, 
które oznaczyłeś kółkiem. Swój wybór oznacz przekreślając na krzyż 
numery „książek na medal'”': czerwonym kolorem przekreś! numer 
zdobywcy złotego medalu, niebieskim — srebrnego i brązowym (lub 


Chcielibyśmy, żebyście przyznając medale kierowali się wyłącznie 

swoim osobistym przekonaniem, nie sugerując się niczym innym, jak 

tylko własnym czytelniczym gustem. Pod tabelką zostawiamy miejsce 

na krótkie uzasadnienie wyboru „złotego medalisty”. Kto chciałby 

napisać nieco więcej o tej książce lub o pozostałych „medalistach” (a 

może też o tych książkach, które mu się nie podobały), może dołączyć 

do kuponu osobną kartkę z obszerniejszą wypowiedzią. 

— A teraz — odwróćcie kupon na drugą stronę i odpowiedzcie gó. 
wszystkie, a przynajmniej na połowę zamieszczonych tam pytań. 

— | wreszcie ostatnie zadanie: odciąć kupon, włożyć do koperty, 
zaadresować: „Płomyk”, ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 380, 00-950 
Warszawa. Obok adresu dopisek: „100 x NK”. 


Pomiędzy uczestników plebiscytu rozlosowane zostaną następujące 
nagrody: 

| nagroda: SKŁADANY ROWER TURYSTYCZNY 

Il nagroda: RADIOODBIORNIK „MONIKA” 

lil nagroda: ZEGAREK NA RĘKĘ 

100 nagród książkowych 





Dla tych, którzy najciekawiej uzasadnią dokonany przez siebie rozdział 


czarnym) — brązowego. 


iB 


medali 


przewidziane są specjalne DYPLOMY UZNANIA 


100 książek (dla nastolatków wydanych przez (8 w 1976 roku 


POWIEŚCI, OPOWIADANIA, WSPOMNIENIA 


Ryszard Adamów — Akta Św. Trybunału, 
czyli tajemnica skarbu Paula Martina 
(Wyd. I, 20.000 egz., cena 40 zł) 


„ Giuliano Amici — Giancarlo wkracza do 


akcji; tłum. z włoskiego Janina Zielonka 
(wyd. I, 30.000 egz., cena 23 zł) 


. Adam Bahdaj — Piraci z Wysp Śpiewają- 


cych (wyd. Ill, 30.000 egz., cena 20 zł) 


|. Janina Balcerzak — Moje dwadzieścia lat 


(wyd. i, 20.000 egz., cena 17 zł) 


.. Frans G. Bentgtsson — Rudy Orm; tłum. ze 


szwedzkiego: Zygmunt Łanowski (wyd. IV, 
20.000 egz., cena 60 zł) 


. Danuta Bieńkowska — Chwila prawdy 


(wyd. Il, 50.000 egz., cena 23 zł) 


. Danuta Bieńkowska — Wielka gra (wyd. Ill, 


12. 


13. 


14. 


15. 


16. 


17. 


18. 


Nilde Cima — Człowiek i lis; tłum. z włos. 
Barbara Sieroszewska (wyd. |, 30.000 egz., 
cena 17 zł) 

Georgi Danaiłow — Z nikim; tłum z bułg. 
Jadwiga Nikołow (wyd. I, 20.000 egz., cena 
25 zł) > > 
Scott O'Dell — Wyspa Błękitnych Delfi- 
nów; tłum z ang. Zofia Uhrynowska (wyd. 
1, 30.000 egz., cena 17 zł) 3 
Anatolij Dnieprow i Janusz Zajdel - Meto- 
da dr Quina (wyd. |, 30.000 ezg., cena 10zł; 
seria „Stało się jutro”) 

Istvan Fekete — Cisza; tłum. z węgierskiego 
Anna Rak (wyd. I, 20.000 egz., cena 30 zł) 
Istvan Fekete — Kolcogród; tłum. z węgier- 
skiego Camilla Mondral (wyd. I, 20.000 
egz., cena 38 zł) 

Dariusz Filar — Czaszka olbrzyma (wyd. |, 


24. 


26. 


27. 


28. 


30. 


tłum. z niem. Halina Leonowicz (wyd. I, 
30.000 egz., cena 20 zł) 

Bronisław Heyduk — W północnej burzy 
(wyd. I, 20.000 egz., cena 32 zł) 


. Klementyna z Tańskich Hoffmanowa 


Dziennik Franciszki Krasińskiej — (wyd. 
1 30.000 egz., cena 35 zł) 

Mira Jaworczakowa — Po słonecznej stro- 
nie (wyd. Ill, 50.000 egz., cena 15 zł) 
Czesław Jędraszko — Tak rodził się bunt 
(wyd. I, 20.000 egz., cena 15 zł) 

Irena Jurgielewiczowa — Wszystko inaczej 
(wyd. IV, 50.000 egz., cena 12 zł) 


. Maria Kann — Wantule (wyd. VI, 20.000 


egz., cena 20 zł) 

Eduard Klein — Cienie nad pampą, tłum. 
z niem. Mieczysław Dutkiewicz (wyd. I, 
20.000 egz., cena 27 zł) 


30.000 egz., cena 18 zł) 20.000 egz., cena 18 zł) , 31. Piotr Korda — Wadera (wyd. Il, 20.000 egz., 
8. Stanisław Biskupski — Chłopcy z Ostro- 19. Arkady Gajdar — Timur i jego drużyna; cena 23 zł) 
wieckich łasów (wyd. IV, 30.000 egz., cena tłum. Danuta Wawiłow (wyd. XV, 50.000 / 32. Stanisław Kowalewski — Jutro jeszcze da- 
22 zł) egz., cena 10 zł) lej niż dziś (wyd. |, 20.000 egz., cena 19 zł) 
9. Paul Buddee — Ucieczka fenian; tłum. 20. Teodor Goździkiewicz — Zdobycze (wyd. I, 33. Stanisław Kowalewski — Nie ma ceny na 
z ang. Maria Wisłocka (wyd. I, 20.000 egz., 20.000 egz., cena 15 zł) miód akacjowy (wyd. Il, 30.000 egz., cena 
cena 20 zł) 21. Marcelina Grabowska — Skazany na wiel- 20 zł) 
10. Alina i Czesław Centkiewiczowie — Opo- kość (wyd. Ili, 20.000 egz., cena 35 zł) 34. Maciej Kuczyński — Obieżyświat (wyd. |, 
wieści spod bieguna (wyd. VII 30.000 egz., 22. Roger L. Green — Mity skandynawskie; 30.000 egz., cena 60 zł) 
cena 15 zł) tłum. z ang. Aldona Szpakowska (wyd. I, 35. Maciej Kuczyński — Zwycięzca (wyd. I, 
11. Qiga Chrobra — Palenisko (wyd. |, 20.000 10.000 egz., cena 42 zł) .20.000 egz., cena 19 zł) 
egz., cena 25 zł) 23. Lotte Hass — Dziewczyna na dnie morza, 36. Astrid Lindgren — Dlaczego kąpiesz się 


16 


37. 


38. 


39. 


40. 


41. 


42. 


44. 


45. 


4 


47. 


48, 


w spodniach, wujku?; tłum. z szwedz. Ma- 
ria Olszańska (wyd. I, 20.000 egz., cena 30 
zł) 
Krzysztof Malinowski — U wrót wszech- 
świata (wyd. I, 20.000 egz., cena 19 zł) 
Luciana Martini — Marco na Sycylii; tłum. 
z włoskiego Krystyna i Eugeniusz Kabatco- 
wie (wyd. I, 20.000 egz., cena 20 zł) 
Gieorgij Martynow — Gianeja; tłum. z ro- 
syjskiego Anna i Andrzej Goreniowie 
(wyd. 1, 20.000 egz., cena 25 zł) 
Aleksander Minkowski — Nasturcja i Lew 
(wyd. Ill, 30.000 egz., cena 20 zł) 
Lucy Maud Montgomery — Ania z Avonlea, 
tłum z ang. R. Bernsteinowa (wyd. VI, 
50.000 egz., cena 40 zł) 
Lucy Maud Montgomery — Ania na uni- 
wersytecie; tłum. z ang. Janina Zawisza- 
Krasucka (wyd. VI, 50.000 egz., cena 40 zł) 
. Lucy Maud Montgomery — Ania z Zielone- 
go Wzgórza; tłum. z ang. R. Bernsteinowa 
(wyd. VI, 50.000 egz., cena 45 zł) 
Anatol Moszkowski — Lawina; tłum. z rosy- 
jskiego Elżbieta Wassongowa (wyd. I, 
20.000 egz., cena 28 zł) 
.. Ewa Nowacka — Małgosia contra Małgosia 

yd. Il, 30.000 eqz., cena 18 zł) 

'a Nowacka — Może nie, może tak (wyd. 
1, 30.000 egz., cena 25 zł) , 
Hanna Ożogowska — Głowa na tranzysto- 
rach (wyd. Ill, 50.000 egz., cena 17 zł) 
Hanna Ożogowska — Ucho od śledzia 
(wyd. V, 80.000 egz., cena 20 zł) 


49. Stanisława Platówna — Marianna, Ma- 


50. 
51. 
52. 


53. 


54. 
55. 


56. 


59. 
60. 


61. 


63. 


67. 


rysia, Misia (wyd. I, 50.000 egz., cena 18 zł) 
Stanisława Platówna — Skok przez skórę 
(wyd. Il, 20.000 egz., cena 27 zł) 

Podróż w dalekie lata - wybór: Hanna 
Kostyrko (wyd. I, 20.000 egz., cena 60 zł) 
Otfried Preussler — Krabat; tłum. z niem. 
Krzysztof Radziwiłł i Janina Zeltzer (wyd. I, 
20.000 egz., cena 40 zł) 

Gaston Rebuffat - Opowieści z Chamonix; 
tłum. z franc. Danuta Knysz-Rudzka i Ma- 
rek Rudzki (wyd. I, 20.000 egz., cena 19 zł) 
Natalia Rolleczek — Kochana rodzinka i ja, 
t. ill, (wyd. Il, 50.000 egz., cena 48 zł) 
Anatol Rybakow — Kordzik; tłum. z ros. 
Zofia Łapicka (wyd. I, 50.000 egz., cena 20 
zł) 

Konstanty Stecki — Kupiecki spadek, czyli 
przygody pięknej Margarety (wyd. |, 
20.000 egz., cena 25 zł) . 


'”"gobert Stiller — Skamieniały statek (wyd. 


„ 20.000 egz., cena 75 zł) 

.. Nora Szczepańska — Dziki Anda (wyd. Ill, 

30.000 egz., cena 32 zł) 

Jerzy Szczygieł — Nigdy cię nie opuszczę 

(wyd. Il, 50.000 egz., cena 15 zł) 

Jerzy Szczygieł — Po kocich łbach (wyd. I, 

30.000 egz., cena 25 zł) 

Andrzej Szczypiorski — Złowić cień (wyd. I, 

30.000 egz., cena 16 zł) 

. Tadeusz Twarogowski — Klęska dyktatora 

(wyd. I, 30.000 egz., cena 15 zł; z serii: 

„Stało się jutro”) 

Igor Śmiałowski — Igoraszki z Melpomeną 

(wyd. I, 20.000 egz., cena 28 zł) 

. Juliusz Verne — Pięć tygodni w balonie; 
tłum. z franc. Maria Zajączkowska (wyd. li, 
80.000 egz., cena 35 zł) 

.. Juliusz Verne — W 80 dni dookoła świata, 
tłum. z franc. Zbigniew Florczak (wyd. XII, 
50.000 egz., cena 35 zł) 

.. Juliusz Verne — Wyprawa do wnętrza Zie- 

mi; tłum. z franc. Ludmiła Dunikowska 

(wyd. Ill, 50.000 egz., cena 28 zł) 

Alfred de Vigny — Cinq Mars; tłum. zfranc. 

Janina Karczmarewicz-Fedorowska (wyd. 

V, 20.000 egz., cena 40 zł) 


KUPON 


OBWIEDŹ KÓŁKIEM (długopisem lub ołówkiem) numery tych książek, które znasz. 
CZERWONYM x PRZEKREŚL numer książki, której przyznajesz złoty medal. 
NIEBIESKIM x PRZEKREŚL numer książki, której przyznajesz srebrny medal. 


BRĄZOWYM (lub czarnym) x PRZEKREŚL numer książki, której przyznajesz brązowy medal. 


4 TU ODCIĄĆ 








AMOLADSI841d 


PYTANIA PLEBISCYTOWE 


(odpowiedz co najmniej na trzy pytania, a najlepiej — na wszystkie!) 


którego każdą nową książkę witasz z radością i zaciekawieniem? Wy- 


| Czy masz swojego ulubionego współczesnego pisarza (lub pisarzy), 
mień nazwisko i najlepszą z jego książek. 


Kogo zdawnych, nie żyjących już pisarzy (poetów?) czytasz najchętniej? 
Który z jego utworów podoba Ci się najbardziej? 


GHĘTNIECZYTAM « «+12 « »- «=: AG GR 4Ń a ÓW Z ERPIOORNOEK 
NAJBARDZIEJPODOBAMISIĘ ... «.. «+ « « « ; «« + «+ Ooo AEOE 0 © 


Wymień inne jeszcze swoje ulubione książki (nie tylko z literatury 
pięknej, lecz również książki o charakterze poznawczym i popularnonau- 
kowym), których nie znalazłeś na liście 100 książek „NK” i nie wymieni- 
łeś ich w odpowiedziach na dwa poprzednie pytania. 





Która z książek. omawianych w szkole nie podobała Ci się i uważasz, że 
mogłaby zostać zastąpiona jakąś inną książką — ciekawszą i bliższą 
zainteresowaniom współczesnych nastolatków (wskaż taką książkę) 


Jaką „niemłodzieżową” książkę przeczytałeś(-łaś) ostatnio? Kto Ci 
doradził, wskazał, pożyczył tę lekturę? 





Jaką książkę, na jaki temat powinna wydać „Nasza Księgarnia”, aby 
spełnić Twoje czytelnicze marzenie? 


68. S.L Wadecka — Odpowiadać nie mogę 
+ (wyd. Il, 20.000 egz., cena 30 zł) 

69. Katarzyna Witwicka — Dzień, który trwał 
pięć lat (wyd. I, 20.000 egz., cena 25 zł) 

70. Ludwika Wożnicka — Z Czarką w rejs (wyd. 
1, 20.000 egz., cena 30 zł) 

71. Wołanie na Mlecznej Drodze. Wybór: Zbi- 
gniew Przyrowski (wyd. I, 30.000 egz., ce- 
na 30 zł) 

72. Janusz A. Zajdel — lluzyt (wyd. I, 30.000 
egz., cena 22 zł) 

73. Janusz Zajdel i inni — Robot nr 3 (wyd. I, 
30.000 egz., cena 11 zł; Zserii: „Stało się 
jutro”) 

74. Maria Ziółkowska — Jędrek z Koliby (wyd. 
i, 30.000 egz., cena 19 zł) 

75. Witold Żwikiewicz — Podpalacze nieba 
(wyd. I, 30.000 egz., cena 12 zł; Z serii 
„Stało się jutro”) 


„KSIĄŻKI POZNAWCZE I 
POPULARNO-NAUKOWE 


76. Stanisław R. Brzostkiewicz — Czerwona 
planeta (wyd. I, 20.000 egz., cena 60 zł) 

77. Nadzieja Drucka — Stanisław Moniuszko 
(wyd. II, 10.000 egz., cena 25 zł) 

73. Jerzy Fonkowicz — O czym śpiewa kantey, 
(wyd. I, 10.000 egz., cena 35 zł) 

79. Danuta Forelle, Maria Szuszkiewiczowa — 
Psia księga (wyd. |, 10.000 egz., cena 100) 

80. Jan Gadomski — Poczet wielkich astrono- 
mów (wyd. Il, 20.000 egz., cena 22 zł) 

81. Stefan Garczyński — Jak zapamiętać (wyd. 
1, 20.000 egz., cena 13 zł) 

82. Joanna Guze — Spotkania w muzeach 
świata (wyd. |, 30.000 egz., 150 zł) 

83. Jerzy Herlinger — Mister Hopkins, wnuk 
Sherlocka; (wyd. III, 30.000 egz., cena 35 
zł) 

84. Roman Kurkiewicz — Prędkość w przyro- 
dzie i technice; (wyd. I, 20.000 egz., cena 
45 zł) 

85. Edmund Nowacki, Andrzej Anioł - Nowe 
oblicze biologii; (wyd. I, 10.000 egz., cena 
50 zł) 

86. Alicja Okońska — Malarki polskie (wyd. I, 
10.000 egz., cena 35 zł) 

87. Tadeusz Olszański — Wyżej nad poprzecz- 
kę (wyd. |, 30.000 egz., cena 35 zł) 

88. Bolesław Orłowski — Na tropach faraonów 
(wyd. I, 20.000 egz., cena 70 zł) 

89. Bolesław Orłowski — Zwierzęta w służbie 
człowieka (wyd. I, 30.000 egz., cena 40 z; 

90. Konrad W. Osterloff — Historia spo! 
(wyd. I, 30.000 egz., cena 95 zł) 

91. Zdzisław Podbielski —- Samochody osobo- 
we świata (wyd. |, 20.000 egz., 63 zł) 

92. Aleksandra i Stefan Sękowscy — Poczet 
wielkich chemików (wyd. Il, 20.000 egz., 
cena 26 zł) ś x 

93. Witold Szolginia — Poczet wielkich archi- 
tektów (wyd. I, 20.000 egz., cena 30 zł) 

94. Przemysław Trzeciak — Przygody architek- 
tury XX wieku (wyd. I, 15.000 egz., cena 
160 zł) 

95. Tadeusz Twarogowski — lch pasją była 
fizyka (wyd. I, 30.000 egz., cena 18 zł) 

96. Witold Tyrakowski — Ogłasza się alarm dla 
planety Ziemia (wyd. |, 10.000 egz., cena 
37 zł) 

97. Feliks Z. Weremiej — Kształt dotrzymane- 
go słowa (wyd. |, 10.000 egz., cena 95 zł) 

98. Feliks Z. Weremiej — Zdobywcy podziem- 
nego skarbca (wyd. I, 10.000 egz. cena 35 
zł) 

99. Zbigniew Wróblewski — Czas obrazem pi- 
sany (wyd. I, 10.000 egz., cena 35 zł) 


100. Ferdynand Zamojski — Ryby zielonych 


rzek (wyd. li, 20.000 egz., cena 18 zł). 





PRZEBOJOWE KSIĄŻKI „NASZEJ KSIĘGARNI” 


„Płomyk” zwrócił się z prośbą do kilku osób kierujących pracami edytorskimi nad książkami, które 
wydaje „Nasza Księgarnia”, z prośbą o wytypowanie listy DZIESIĘCIU PRZEBOJÓW roku 1976. 
Warunkiem specjalnym (nie obowiązuje on w Plebiscycie Czytelników „Płomyka”) było wytypowanie 
tych przebojów wyłącznie spośród nowości, a więc książek, które po raz pierwszy wydane zostały 


w ubiegłym roku. 


Ciekawe, w jakim stopniu Wasze plebiscytowe opinie będą się zgadzały z gustami redaktorów. Oto 


ich „listy przebojów”: 





Red. HANNA LEBECKA 
zastępca redaktora naczelnego 
st, Wyd. „Nasza Księgarnia” 

poroniie WPISAĆ NA „LISTĘ PRZEBO- 

ÓW” następujące nowości dla nastolatków, 
wydane pod znakiem „NK” w ubiegłym roku: 
— z nowych powieści polskich autorów: 

1. M. Kuczyński: Obieżyświat 

2. J. Szczygieł: Po kocich łbach 

3. A. Szczypiorski: Złowić cień 

— zliteratury przekładowej — 
„ L. Martini: Marco na Sycylii 
. A. Moszkowski: Lawina 
. O. Preussler: Krabat 

z literatury poznawczej — 
. J. Fonkowicz: O czym śpiewa kantele 
. T. Olszański: Wyżej nad poprzeczkę 
|. B. Orłowski: Na tropach faraonów 
.. Z.Podbielski: Samochody osobowe świata 
z antologii — 

11. „Podróż w dalekie lata” (zbiór wspomnień 
współczesnych pisarzy z lat ich dzieciństwa) 
w opr. H. Kostyrko. 

12. „Wołanie na Miecznej Drodze” (zbiór opo- 
wiadań fantastyczno-naukowych) w opr. Z. 
Przyrowskiego. 

Red. Lebecka przekroczyła w swojej liście liczbę 
10 książek i z trudnością zmieściła się w dwuna- 
stce twierdząc, że... chyba wszystkie nowo wy- 
AE w 1976 r. książki są pod jakimś względem 


ioua 





ISoou 


rzebojami”' i wszystkie gorąco zaleca czytel- 
nikom „Płomyka”. Jeśli zaś chodzi o wznowie- 
nia, tzn. książki, które ukazały się w kolejnych 
dalszych wydaniach (niekiedy nawet w 50-tysię- 
cznych nakładach), to już to samo świadczy 
o „przebojowości” tych książek i o sukcesie 
odniesionym wśród czytelników. 





Art. grafik ZBIGNIEW RYCHLICKI 
zastępca dyrektora 
Inst. Wyd. „Nasza Księgarnia” 


OCENIAJĄC URODĘ KSIĄŻEK dła nastołatków, 
wydanych w ub. roku przez „Naszą Księgar- 
nię”, wytypował 7 najpiękniej opracowanych 
od strony graficznej i najstaranniej wydruko- 
wanych książek przyznając im po trzy gwiazdki 
oraz 3 książki zasługujące na dwie gwiazdki. 
Oto „trzygwiazdkowe” książki: 


x. 


1. J. Fonkowicz: O czym śpiewa kantele (opr. 
graf. Z. Porada) 
2. D. Forelle i M. Szuszkiewiczowa: Psia księ- 
ga (opr. graf. A. Klimowski) 
3. M. Kuczyński: Obieżyświat (ilustr. A. Stru- 
miłło) 
4. B. Orłowski: Na tropach faraonów (opr. 
graf. M. Jędrysik) 
5. B. Orłowski: Zwierzęta w służbie człowieka 
(ilustr. M. Gawryś) 
6. Podróż w dalekie lata (antologia w opr. H. 
Kostyrko; opr. graf, J. Jaworowski) 
7. O. Preussler: Krabat (ilustr. S. Boratyński) 
A oto książki „dwugwiazdkowe”. 
8. S.R. Brzostkiewicz: Czerwona planeta (opr. 
graf. T. Pietrzyk) 
9. K. z Tańskich Hoffmanowa: Dziennik Fran- 
ciszki Krasińskiej (ilustr. W. Majchrzak) 
10. P. Trzeciak: Przygody architektury XX wie- 
ku (opr. graf. autora) 
Książek zasługujących na jedną gwiazdkę wska- 
zał dyr. Rychlicki drugie tyle, ale... jedna gwiazd- 
ka — to za mało. 


W zastępstwie przebywającej na urlopie 

red. DANUTY SADKOWSKIEJ 

kierownika Redakcji Literatury Polskiej 

Inst. Wyd. „Nasza Księgarnia”, 

zespół redaktorów tej redakcji 

GORĄCO POLECA WSZYSTKIM CZYTELNI- 

KOM „PŁOMYKA” co,najmniej dziesięć nowoś- 

ci z dziedziny beletrystyki, tzw. „literatury fak- 

tu” oraz fantastyczno-naukowej, proponując 

na liście „przebojów roku” umieścić następują- 

ce książki: 
1. R. Adamów: Akta Św. Trybunału, czyli ta- 
jemnica skarbu Paula Martina 

. O. Chrobra: Palenisko 

S. Kowalewski: Jutro jeszcze dałej niż dziś 

. M. Kuczyński: Obieżyświat 

E. Nowacka: Może nie, może tak 

. Podróż w dalekie lata (zbiór wspomnień 
w opr. H. Kostyrko) 

. J. Szczygieł: Po kocich łbach 

|. A. Szczypiorski: Złowić cień 

.. Wołanie na Mlecznej Drodze (zbiór opowia- 
dań fantastyczno-naukowych) w opr. Z. 
Przyrowskiego 

10. Janusz A. Zajdel: lluzyt 
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Red. ANNA WĘGRZYN 
kierownik Redakcji Przekładów 
Inst. Wyd. „Nasza Księgarnia” 


RADZI ZWRÓCIĆ SZCZEGÓLNĄ UWAGĘ na na- 


„stępujących 10 książek z obcej literatury, które 


BEN 


w 1976 r. po raz pierwszy ukazały się w tłuma- 

czeniu na język polski: 
1. G. Amici: Giancarlo wkracza do akcji (tłum. 
z włoskiego) 

„ P. Buddee: Ucieczka fenian (tłum. z ang.) 

. G. Danaiłow: Z nikim (tłum. z bułg.) 

„S$. O'Dęll: Wyspa Błękitnych Delfinów 
(tłum. z ang.) 

. G. Demykina: Dwie wiosny (tłum, z ros.) 

. R.L. Green: Mity skandynawskie (tłum. 

z ang.) 
7. L. Hasse: Dziewczyna na dnie morza (tłum. 
z niem.) 

8. L. Martini: Marco na Sycylii (tłum. z włosk.) 
9. A, Moszkowski: Lawina (tłum. z ros.) 

10. O. Preussler: Krabat (tłum. z niem.) 


ou 





Red. TADEUSZ TWAROGOWSKI 
kierownik Redakcji Popularnonaukowej 
Inst. Wyd. „Nasza Księgarnia” 
WYTYPOWAŁ „PRZEBOJOWE” KSIĄŻKI z dzie- 
dziny literatury poznawczej i popułarno-nauko- 
wej, wydane, pod znakiem „NK” w ub. roku. 
Oto jego lista: 
1. S.R. Brzostkiewicz: Czerwona planeta (o 
Marsie) 
2. J. Fonkowicz: O czym śpiewa kantele (o 
Finlandii) 
3. D. Forelle i M. Szuszkiewiczowa: Psia księ- 
ga 
4. J. Guze: Spotkania w muzeach świata 
5. B. Orłowski: Na tropach faraonów 
6. K.W. Osterloff: Historia sportu 
7. Z.Podbielski: Samochody osobowe świata 
8. P. Trzeciak: Przygody architektury XX 
wieku ą 
9. W. Tyrakowski: Ogłasza się alarm dla pla- 
nety Ziemia (o ochronie środowiska) 
10. F.Z. Weremiej: Zdobywcy podziemnego 
skarbca (o polskiej miedzi) 
Jak widać, są to książki z najróżniejszych dzie- 
dzin wiedzy. Każda z nich jest jednak tak intere- 
sująca, że może stać się pasjonującą lekturą nie 
tylko dla kogoś szczególnie zainteresowanego 
daną dziedziną, lecz dla wszystkich. | na tym 
właśnie polega „przebojowość” książki popu- 
larnonaukowej, że potrafi przyciągnąć do siebie 
i zainteresować nawet tych „niezainteresowa- 
nych”. 


NA OSTATNIEJ STRONIE OKŁADKI tego nume- 
ru prezentujemy tę „wyborową dziesiątkę” 
książek poznawczych i popularno-naukowych 
spod znaku „NK”. 


ja 


Nauka 
i technika 


KLUCZE DO SKARBCA 


Leliccy przygotowywali się już do snu. 
Za oknami niewielkiego ich domu wciąż 
chlapało, walił śnieg, przemieszany z de- 
szczem, rozmiękłe gumno przemieniło się 
w -wielkie bajoro, w całych Sieroszowi- 
cach stały głębokie kałuże. 

— Niby wiosna się zaczęła, a na dworze 
prawdziwa jesień — bąknęła Lelicka do 
męża. — Pewnie jutro też nie będzie lepiej. 
Nikt nosa za próg nie wychyli, choć to 
niedziela. 

— E, co tam, inżynier wychyli — mruknął 
Lelicki — jemu bez różnicy, deszcz czy nie 
deszcz... 

— Strasznie, strasznie zawzięty na bie 
ganie po polach. 

— Taki już on jest — krótko przeciął go- 
spodarz. 

Za ścianą ów zawzięty inżynier siedział 
przy stole założonym papierzyskami. We- 
rtował kartki z obliczeniami, wodził pal- 
cem po mapie, coś liczył, odkładał papiery 
i zamyślał się głęboko. Właściwie powi- 
nien by położyć się do łóżka i wypocząć. 
Cały obrzydliwy, mokry dzień minął mu 
na deptaniu po polach, na których rozmie- 
szczono wiertnicze otwory. Zmęczone no- 
gi ciążyły, jakby odlane z ołowiu, czuł 
jeszcze wilgotny ziąb na plecach. Ale roz- 
łożone na wiejskim stole wykresy i pokry- 
te cyframi arkusze nie dawały spokoju. 
„Trzeba wszystko sprawdzić, uporządko- 
wać, obmyślić, co.robić dalej”... 

Ktoś zapukał do drzwi. 

— Proszę! 

Wszedł współpracównik inżyniera, te- 
chnik Leszek Cornobis. Był zasapany 
i czymś bardzo zaaferowany. 

— Panie inżynierze, proszę pana... — 
z trudem chwytał oddech. 

— Co się stało? — inżynier Wyżykowski 
podniósł się z krzesła. 

— Nowa seria, proszę pana! 

— Co? 

— Nowa seria! Inna! 

Zmieniło się? 

— Zmieniło się! I to jak! 

Inżynier pędem wypadł na podwórze. 
Bez płaszcza i bez czapki, chociaż deszcz 
lał coraz gęstszy. Nie czuł wody spływają- 
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cej mu na głowę, na kark. Przez rozkiste 
gumno biegł na przełaj do drewnianej 
szopy. Prawie połowa szopy zastawiona 
była wąskimi, ponad metrowej długości 
skrzynkami. W skrzynkach przechowywa 
no wydobyte z głębin wiertnicze rdzenie, 
takie walce skalne, próbki geologicznych 
formacji, zalegających setki metrów pod 
powierzchnią ziemi. Każda skrzynka była 
starannie oznakowana, żeby wiadomo 
było, skąd rdzeń pochodzi i kiedy został 
wydobyty. Dzisiejsze wyjęto z głębokości 
580 metrów. Inżynier wytężył wzrok, skie- 
rował światło na jeden z rdzeni. Zamigotał 
metaliczny odblask. Obejrzał drugi — to 
samo. Na trzecim — znów to samo. Nie 
mógł uwierzyć, powtarzał próby. 
A jednak... 

— Jest! Dużo jest! — szeptał w zachwy- 
cie. — Spełniło się! Jaka to dzisiaj data? 
Sobota, 23 marca, 1957 roku! Historyczna 
sobota, historyczna data... 

— Panie Janie, jedziemy! — zawołał do 
kierowcy. 

— Daleko? 

— Do instytutu. 

Kierowca, Jan Krygier, zdziwił się na 
samą myśl o jeździe. 


— O tej porze, w taką przeklętą pluchę, 


do Warszawy? Rozbić samochód bardzo 
łatwo... 

— No tak! — zgodził się inżynier, a po 
cichu pomyślał: „Rozbić samochód to 
znaczy potłuc również rdzenie”... 

Wyjazd odłożono do rana. 

Noce polskiego przedwiośnia bywają 
długie, a ta noc z soboty na niedzielę była 
w życiorysie inżyniera najdłuższa. Nie 
mógł doczekać się świtu. Uparcie wierzył, 
że będzie to świt nie tylko nowego dnia 
kalendarzowego, lecz świt czegoś bez po- 
równania większego, czegoś, czego jesz- 
cze nie umiał określić, ale co po prostu 
czuł, co stało tuż za drzwiami chałupy 
Lelickich. W półśnie przesuwały się przed 
oczami inżyniera sceny z jego życia. Wieś 
Haczów, między Krosnem i Brzozowem, 
stolarski warsztat ojca, płacheć ziemi i oj- 


cowskie wędrówki po weselach, by muzy- 
kanckimi zarobkami podreperować bu- 
dżet. Niełatwo było bowiem wyżywić je- 
denastoosobową rodzinę. O nauce nie- 
wiele w domu mówiono — zbyt drogo 
trzeba było za nią płacić. Mimo to otrzy- 
mał świadectwo maturalne w gimnazjum 
w Rozwadowie. Potem przyszły rojenia 
o śpiewaczej karierze i studia u znanego 
profesora, Bronisława Romaniszyna. Bro- 
nchit uniemożliwia śpiewacze starty. 
Więc zamiast nich krakowska Akademia 
Górniczo-Hutnicza z niezapomnianym 
profesorem — Stanisławem Jaskólskim. 
Dyplom inżyniera i praca w kopalni wę- 
gla, na dole. Po kilku miesiącach odezwał 
się obóz jeniecki w Jarosławiu, gdzie sy- 
piało się na gołej ziemi. Dolegliwości ko- 
rzonkowe, bolesne, nasilające się w ze- 
tknięciu z wilgocią, uniemożliwiły inżynie- 
rowi pracę „w węglu”. Rozstanie z kopal- 
nią i Instytut Geologiczny w Warszawie, 
stanowisko referenta. Można było sie- 
dzieć w ogrzanym pokoju, wykonywać 
referenckie obowiązki, mieć spokój z 
rzonkami. Ale do tego potrzeba było tak. 
spokojnego ducha, gdy tymczasem inży- 
nierowi zupełnie go brakowało. Jego kor- 
ciło wnętrze ziemi. Chciał w niej grzebać, 
kopać, wgryzać się w nią i szukać w niej. 
Czego? Skarbów. Wielkich skarbów! Po- 
rzucił zaciszny pokój i udał się na poszuki- 
wania. Spenetrował dziesiątki miejsco- 
wości, aż po czterech latach wędrówek 
przyszła kolej na Sieroszowice, dom Lelic- 
kich i te dzisiejsze rdzenie w szopie przy 
ich domu. 


Zapalił zapałkę i spojrzał na zegarek. Do 
rana daleko. Zasnąć by trzeba. Ba, za- 
snąć... Jak zasnąć po 23 marca... 

Raniutko w niedzielę kierowca Krygier 
i inżynier Wyżykowski załadowali do sa- 
mochodu osiem rdzeni — pięć do bagażni- 
ka, trzy umieścili na dachu pojazdu. Kry- 
gier włączył motor. Kierunek: Warszawa. 

— Ostrożnie, panie Janku, ostrożnie — 
upominał inżynier — żeby nam rdzenie się 
nie pokruszyły! 

— Tak jest! — ze zrozumieniem odp. 
kierowca. 

Krygier wiedział, jaki bagaż wiezie. 
W służbie geologicznej obowiązują zasa- 
dy, wedle których rdzeń z odwiertu to 
rzecz święta. Niech, dajmy nato, wybuch- 
nie pożar w pomieszczeniach, gdzie skła- 
da się skalne walce — wtedy rdzenie mają 
pierwszeństwo. Może się wszystko spalić, 
byleby one nie uległy zniszczeniu. Więc 
wolno, uważnie prowadzi Krygier swą 
„warszawę”, omija zalane wodą wyrwy 
w drodze, unika przełomów. Ujechali pra- 
wie 30 kilometrów, byli niedaleko małej 
mieściny Lubin, gdy zatrzymał ich drogo- 
wy patrol. 

— Poproszę kartę drogowa! — zażądał 
milicjant. 

Obejrzał kartę, rzucił okiem na dach 
„warszawy”, poprosił o otwarcie bagaż- 
nika. Osobliwy ładunek samochodu wy- 
dał mu się nieco dziwny. 

— Co jest w tych skrzynkach? 


— Skarby — poinformował Wyżykowski. 
— Klucze do skarbca... 

— Ja pytam poważnie — milicjant się 
nastroszył. 

— Naprawdę, skarby. 

— Proszę otworzyć skrzynki! 

— To niemożliwe. 

— Co to znaczy „niemożliwe”? — podej- 
rzenia milicjanta wzrastały. 

— Skrzynek nie wolno otwierać — po- 
wtórzył inżynier. 

Dosyć długo i możliwie najbardziej 
przekonywająco wyjaśniał Wyżykowski 
milicjantowi, że manipulacje przy skrzyn- 
kach mogą uszkodzić ich zawartość i spo- 
wodować niepowetowane straty. Mili- 
cjant ustąpił, ale na wszelki wypadek do- 
kładnie zapisał numer safnochodu i dane 
personalne pasażerów, po czym im 
chłodno zasalutował... 

Do Warszawy dojechali w połowie no- 
cy, z niedzieli na poniedziałek. Rano, 25 
marca, Wyżykowski zgłosił swój przyjazd 


yrekcji Instytutu. 

$- Co pan przywiózł? — dopytywano się. 
" — Makroskopy! 

— Makroskopy? Nieuzbrojonym okiem 
widać okruszcowanie? 

— Widać. 

— Panie, to bomba! To wielka bomba! 

Rdzenie niezwłocznie poszły do chemi- 
cznej i fizycznej analizy. Inżynier w najwy- 
ższym podnieceniu czekał na wyniki. Cze- 
kać musiał długo, bo rdzenie należało 
poddać około dwu setkom rozmaitych 
zabiegów badawczych. Na dolnej kondy- 
gnacji gmachu Instytutu, w warsztacie 
mechanicznym, przecinano je wzdłuż po 
linii średnicy. Trzeciego dnia do pokoju 
Wyżykowskiego wpadł pracownik Insty- 
tutu, Władysław Nabrdalik. 

— Świeci się! — krzyknął od progu. 

— Na jakiej długości? — Wyżykowski 
wbił wzrok w przybysza. 

— Na całej, na ponad metrowej... Ślicz- 
nie się świeci! 

— Na pewno? 

— Co też pan?... Na pewno! 

D Inżynier poczuł się niemal oszołomio- 
ny. Przecież gdyby rozcięty rdzeń świecił 
na długości około dwudziestu centyme- 
trów, oznaczałoby to wielki sukces geolo- 
ga, Jana Wyżykowskiego, tymczasem 
płaszczyzna rozcięcia błyszczy na całej 
długości! To nie tylko sukces. To napraw- 
dę klucz do ogromnego skarbca, o jakim 
nikomu w Polsce dotąd się nie śniło... 
Klucz przez niego wyrwany z głębin za- 
zdrośnie strzegącej go ziemi... 
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Jaki klucz i do jakiego skarbu 
przywiózł przed 20 laty inżynier, Jan 
Wyżykowski, ze wsi Sieroszowice, 
jaka jest historia tego skarbu i jak 
obecnie skarb ten wzbogaca naszą 
gospodarkę — przeczytajcie w książ- 
ce Feliksa Zygmunta Weremieja pt. 
„ZDOBYWCY PODZIEMNEGO SKA- 
RBCA”, wydanej niedawno przez 
„Naszą Księgarnię”. 


Inż. Jan Wyżykowski 
— odkrywca polskiej miedzi 


Roger L. Green 
„MITY SKANDYNAWSKIE” 
(przekład z angielskiego) 


Miłośnicy legend i baśni (a więc czy- 
telnicy w wieku od lat 7 do 107) 
znajdą tu bogactwo pięknych, peł- 
nych czaru i grozy opowieści. Skan- 
dynawska mitologia, mało u nas 
znana, na pewno dzięki tej książce 
zyska wielu miłośników. Piękna sza- 
ta edytorska (ilustracje Janusza 
Stannego) sprzyja lekturze tej 
książki. 


JABŁKA IDUN 


W zaraniu świata, pewnego pogodne- 
go letniego dnia, płynęła po morzu łódź 
żaglowa. Siedzący w niej przystojny mło- 
dzian grał na złotej lirze i śpiewał słodko 
białym mewom, fruwającym dookoła. 
Łódka przybiła do brzegu tak blisko As- 
gardu, jak tylko wody pozwalały, i śpie- 
wak zeszedł na ląd. Gdziekolwiek stąpnął, 
wyrastała z ugoru trawa, a potem rozkwi- 
tały kwiaty. Zaczynały śpiewać ptaki, 
a drobne zwierzątka igrały swawolnie 
dokoła. 

Gdy zbliżył się do Asgardu, Asowie 
posłyszeli słodkie dźwięki liry i pospieszy- 
li mu na spotkanie przez most Bifróst. 

Lecz zanim nadeszli, ziemia zadrżała, 
rozwarła się tuż u jego stóp i wyszła z jej 
wnętrza piękna dziewczyna, jasna jak sa- 
ma wiosna, trzymając w rękach złoty 
koszyk. 

Młodzieniec jakby jej oczekiwał, wycią- 
gnął ku niej rękę, ona ją ujęła, tak że 








zbliżyli się do stóp Bifróstu trzymając się 
za ręce. 

— Witajcie, jaśni panowie Asgardu! — 
zawołał śpiewak. — Przybywam z Jótunhe- 
imu, krainy olbrzymów, ale jestem jed- 
nym z was. Piękna Gunnłód jest moją 
matką, ta, która strzegła ambrozji na- 
tchnienia, sporządzonej z krwi Kvasira, 
Odin jest moim ojcem, on poślubił Gunn- 
lód w komnacie-skarbu Suttunga. Krew 
Kvasira płynie w moich żyłach, przysze- 
dłem do Asgardu, aby wam śpiewać 
i grać. 

— Witaj, Bragi, mój synu, panie poezji 
i słodkiej muzyki — pozdrowił go Odin. — 
W mądrości swojej wiedziałem, że przy- 
jdziesz i przyniesiesz radość Asom. 

— Rzeczywiście, przyniostem wam ra- 
dość — potwierdził Bragi i wyprowadził 
naprzód piękną córę ziemi. — To moja 
przyszła oblubienica, piękna Idun, której 
ojcem jest lvaldi, karzeł ziemi. 
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— Witaj w Asgardzie, Idun, pani mło- 
dości — pozdrowił ją Odin. - Powiedz nam, 
proszę, co niesiesz ze sobą w swym zło- 
tym koszyku? 

— Przynoszę wam jabłka młodości — 
odpowiedziała Idun głosem tak miękkim 
i pełnym słodyczy, jak podzwanianie wód 
w górskim jeziorze. — Jeżeli będziecie jeść 
te jabłka, to pozostaniecie młodzi na 
zawsze. 

— Witaj, po trzykroć witajw Asgardzie — 
zawołał Odin z rozjaśnioną twarzą. — Na- 
wet bogowie się starzeją, a potrzebujemy 
młodości i siły, skoro mamy walczyć prze- 
ciwko olbrzymom i dawać dobre dary 
mieszkańcom Midgardu. Wejdźcie oboje 
do Asgardu, a wieczorem wyprawimy 
wam ucztę weselną i będziemy się rado- 
wać jak nigdy przedtem. 

Tak więc wieczorem odbyły się zaślubi- 
ny Bragego z ldun i odtąd zamieszkali 
wśród Asów. 

Pod koniec uczty Idun, krążąc wśród 
weselników, obdarowywała każdego 
z nich jabłkiem ze złotego koszyka, a gdy 
je spożyli, poczuli, że młodość pulsuje im 
w żyłach. A choć Idun rozdawała Asom 
wiele jabłek, jej koszyczek pozostawał 
wciąż pełen. 

Naturalnie, że kiedy olbrzymi posłyszeli 
o tym cudzie, zapragnęli skraść jabłka 
i mieć je dla siebie. Przez długi czas wysił- 
ki ich były daremne, bo żadnemu nie 
udało się wśliznąć do Asgardu, Idun zaś 
nigdy nie znosiła swoich jabłek na niziny 
Midgardu. (...) 

Pewnego dnia Idun spacerowała z Bra- 
gim wśród pięknych łąk i lasów Midgar- 
du, a kiedy na chwilę odłączyła się od 
małżonka, podszedł do. niej w przebraniu 
Loki, przebiegły kuzyn Asów, i powie- 
dział: 

— Pani Idun, słyszałem o cudownych 
jabłkach, jakie masz w Asgardzie. Nieda- 
leko stąd w małym lasku rosną podobne, 
ale jestem pewien, że są ładniejsze i sma- 
czniejsze od twoich. 5 


— Nie wierzę! — zaprotestowała Idun. — 
Ale 'gdyby tak było naprawdę, musiała- 
bym zerwać jabłka, o których mówisz, bo 
tylko Asom wolno ich kosztować. 

— Gdybyś, pani, miała swoje jabłka ze 
sobą — podsuwał Loki — mogłabyś je po- 
równać z tymi, które znalazłem. 

— Nie mam ich ze sobą — odpowiedzia- 
ła nie przeczuwająca nic złego Idun. — Ale 
przyniosę tu jutro mój koszyk jabłek. Nie 
zaznam chwili spokoju, póki się nie prze- 
konam, co to za owoce znalazłeś. Dotąd 
myślałam, że dobra matka ziemia wydała 
tylko jeden plon jabłek młodości — te które 
mnie powierzyła. 

Powiedziawszy to, Idun zawróciła, szu- 
kając Bragego, a Loki udał się spiesznie 
do olbrzyma Thjazego. 

Następnego dnia, od momentu gdy jas- 
ny wóz Słońca wyruszył na niebieskie 
szlaki, Loki czekał u stóp Bifróstu w tym 
Samym co w przeddzień przebraniu. 

Wczesnym rankiem Idun, świeża i pięk- 
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na jak wiosna, zeszła po tęczowym moś- 
cie, niosąc w rękach złoty koszyk. 

Loki niezwłocznie sprowadził ją w cień 
drzew, aby nikt jej nie widział, a gdy 
znaleźli się dostatecznie daleko od Asgar- 
du, przeprosił ją na chwilę i po kryjomu 
powrócił śpiesznie ścieżką, którą przyszli. 
Gdy znalazł się na skraju lasu, zrzucił 
przebranie i kręcił się przez resztę dnia, po 
dolinie, aby go mógł widzieć Odin i inni 
Asowie. 

A tymczasem nadleciał olbrzymi orzeł, 
zakołysał się nad Idun i uniósł ją daleko od 
Asgardu, w głąb Jótunheimu, aż do 
Thrymheimu, krainy wiatrów. 

Tutaj ją osadził w potężnym zamku, 
zbudowanym na szczycie nagiej turni, 
wokół której nieustannie szalały burze 
i zawodziły wichry. 

Wtedy zrzucił swe orle przebranie i pod 
własną lęk budzącą postacią stanął przed 
biedną, drżącą Idun. 

— Jestem Thjazi, olbrzym burzy! — za- 
wołał. — A to jestmoja twierdza, daleko od 
Asgardu, za daleko, aby Asowie mogli 
udzielić ci jakiejś pomocy. Tutaj musisz 
pozostać, a jeżeli pozwolisz mi jeść twoje 
czarodziejskie jabłka młodości, uczynię 
cię moją żoną i królową Thrymheimu. 

— Nigdy, przenigdy — sprzeciwiła się 
odważnie Idun. — Te jabłka są tylko dla 
Asów, nigdy ich nie dotkną wargi olbrzy- 
ma. Nie mogę być twoją królową, bo 
jestem żoną Bragego, boskiego śpiewa- 
ka, pana wszelkiej słodkiej muzyki. 

Na te słowa Thjazi wybuchnął taką złoś- 
cią, że aż zamek się zatrząsł od jego gwał- 
townego oddechu. 

— Awięc tu pozostaniesz! — wrzasnął. — 
Zostaniesz tu sama, aż dasz mi, czego 
pragnę! — Po czym zamknąłldun w najwy- 
ższej komnacie wieży zamku i w szale 
gniewu wybiegł szerząc zniszczenie w Jó- 
tunheimie i w Midgardzie. 

Tymczasem w Asgardzie Asowie zaczę- 
li odczuwać brak wieczornych odwiedzin 
Idun, przynoszącej do sali uczt czarodziej- 
skie jabłka w złotym koszyku. 

— Gdzie jest Idun? — pytali, a Bragi 
pochylał smutnie głowę i dobywał żałos- 
nych tonów ze swojej złotej liry. 

— Odeszła ode mnie, nie wiem dokąd — 
wzdychał. — Z wnętrza ziemi przyszła do 
mnie, może tam powróciła. Alezpewnoś- 
cią przyjdzie znowu. 

Starość zaczęła naznaczać swym pięt- 
nem Asów. Nawet w złocistych włosach 
Baldra pojawiły się srebrne pasma; 
sztywniały kości Odina i sam Thor odczu- 
wał ciężar lat na swych mocarnych 
barkach. 

Odin nie mógł się niczego dowiedzieć 
o Idun; nawet z Hlidskjalfu nie mógł doj- 
rzeć, co się z nią stało, nawet głowa Mimi- 
ra nie potrafiła przepowiedzieć mu, kiedy 
powróci. 

Ale jego kruki, Hugin i Munin, fruwały 
szybko i daleko, nad Midgardem i w głąb 
Jótunheimu, co dzień dalej. Wreszcie 
przyniosły wiadomość. 

— ldun zamknięta jest w wysokiej wieży 


nad zamkiem Thjazego olbrzyma burzy 
w wietrzystym Thrymheimie — zakrakały. 
— Jabłka młodości spoczywają bezpiecz- 
nie w jej złotym koszyku i Thjazi ich nie 
tknie. Ale Idun mizernieje i blednie, gdy 
siedząc w wysokim oknie patrzy bez prze- 
rwy w stronę Asgardu i daremnie wzywa 
męża na ratunek. 

Odin zwołał Asów na naradę i powie- 
dział im o tym. 

— Musimy uderzyć na Jótunheim i po- 
zabijać wszystkich olbrzymów! — za- 
grzmiał Thor. — Nie ma chwili do strace- 
nia, starzejemy się! 

Odin z uśmiechem potrząsnął głową. 

— Zawsze byłeś zapaleńcem, mój synu! 
— upomniał Thora. 

Następnie zabrał głos świetlisty Hónir, 
mieszkający stale u Vanów, który bawił 
wówczas w Asgardzie. 

— Przypominam sobie, że podczas na- 
szej ostatniej wspólnej wędrówki po 
świecie towarzyszył nam niejaki Loki, na 
wpół olbrzym, a jednak bardzo podob: 
do nas, Asów. Dzięki swemu sprytodić 
pokonywał z łatwością wszelkie przeszko- 
dy, jakie stanęty na naszej drodze. 

— Dobrze to zapamiętałeś, mój bracie — 
pochwalił go Odin. - Właśnie Lokego nam 
potrzeba. Mieszka obecnie w Midgardzie, 
u stóp Bifróstu, i chodzę do niego od 
czasu do czasu, aby zasięgnąć rady. 

Odin zatem i wielu Asów zeszli Bifrós- 
tem do Midgardu i znaleźli Lokego w po- 
bliskim lesie. 

Kiedy powiedzieli mu o porwaniu Idun 
i złotych jabłek i zapytali, czyby im nie 
chciał dopomóc w jej odzyskaniu, zamy- 
ślił się ponuro. 

— Może zdołałbym sprowadzić do As- 
gardu panią ldun i jej jabłka — odparł 
wreszcie — ale zadanie jest ciężkie i niebez- 
pieczne... Jest trudne przede wszystkim 
dlatego, że nie należę do Asów i jako 
jeden z plemienia olbrzymów nie mam 
wstępu do Asgardu. 

— Jeżeli sprowadziłbyś z powrotem 
Idun z jej koszem jabłek młodości, uczyqfy. 
libyśmy cię jednym z nas- obiecał Odin. £* 
Ale musiałbyś także zaprzysiąc nam lojal- 
ność i wierność w wojnie z olbrzymami. 

Loki przystał na to, wiążąc się straszli- 
wymi przysięgami, które sprowadziłyby 
na niego przerażające kary, gdyby je zła- 
mał. Potem Odin uroczyście zawarł z nim 
braterstwo krwi i rzekł: 

— Teraz krew Asów płynie w twoich 
żyłach i możesz wejść do Asgardu jako 
jeden z nas. Mimo to spotka cię niechyb- 
nie straszny los, jeżeli wstąpisz do Asgar- 
du, a nie sprowadzisz pięknej Idun z jej 
zaklętymi jabłkami. 

— Idę sprowadzić ją z Thrymheimu — 
odpowiedział z ttyumfem Loki. — Tymcza- 
sem przygotujcie wielki stos z wiórów 
i strużyn żywicznej sosny w samej bramie 
Asgardu. Ale nie zapalajcie go, aż nadej- 
dzie właściwy moment. Pamiętajcie, że 
mogę zmienić się w co zechcę, ale Thjazi 





olbrzym burzy potrafi tylko przybrać 


kształt potwornego orła. 























Loki szybkim krokiem wyruszył w dro- 
gę. Ale gdy tylko znikł Asom z oczu, za- 
mienił się w sokoła i pomknął w stronę 
Thrymheimu. Kiedy doleciał do zamku, 
krążył nad nim czas jakiś, nasłuchując, co 
mówią żołnierze i słudzy olbrzyma. Do- 
wiedział się z ich rozmowy, że Thjazi po- 
szedł łowić ryby, a Idun jest zupełnie sa- 
ma w swym więzieniu w wieży. 

Wfrunął więc tam śmiało i zobaczył 
Idun, która siedziała smutnie, wsparłszy 
swą piękną twarz w dłoniach i patrząc 
wciąż ku jasnym wiośnianym krajom leżą- 
cym za zimowym Jótunheimem. 

— Pani Idun! — zawołał. — Prędko! Przy- 
byłem z Asgardu, aby cię ratować... Aby 
cię zabrać z powrotem do męża. Bierz 
złoty koszyk z jabłkami młodości, trzymaj 
go mocno, cokolwiek by się działo, i zaufaj 
mił 

Idun zerwała się żywo, owinęła się pła- 
szczem, chwyciła złoty koszyk i tuląc go 
mocno do piersi zawołała: 

— Jestem gotowa, błogosławiony pta- 

z krainy światła i lata! Jeśli doniesiesz 

_mnie szczęśliwie do Asgardu, sokół stanie 
się na zawsze przyjacielem Asów i wszyst- 
kich mieszkańców Midgardu, ptakiem, 
któremu nikt nie będzie wyrządzać 
krzywdy! 

Wtedy Loki w postaci sokoła nadał Idun 
kształt i wielkość orzecha, chwycił ją 
w swoje szpony i szybko wyfrunął z wieży. 

Wkrótce wrócił do domu olbrzym Thja- 
zi i popędził do komnaty na szczycie wie- 
ży. Kiedy nie zastałw niej Idun i spostrzegł 


















































































































































brak jabłek, gwałtowny wybuch jego 
gniewu wstrząsnął wieżą, która runęła na 
dziedziniec. 

— Nie było tu żadnego człowieka! — 
wołała służba, drżąc ze strachu. — Ani 
żadnego zwierza! Tylko sokół krążył nad 
zamkiem jakiś czas, potem wpadł przez 
okno do wieży, a po chwili wyleciał stam- 
tąd, niosąc coś, co wyglądało jak wróbel, 
przysmak sokołów. Odfrunął niedawno 
w stronę Midgardu. 

Thjazi przybrał postać orła, tak ogrom- 
nego, że skrzydła jego zdawały się rozpo- 
ścierać od jednego do drugiego krańca 
widnokręgu. * 

Wzbił się w powietrze, a wiatry wyjąc 
leciały za nim, kiedy szybował w dal. 
W poszumie piór przemknął nad Jótun- 
heimem i nad Midgardem, a pęd powie- 
trza wyrywał drzewa z korzeniami; kładło 
się na ziemi dojrzałe zboże, waliły w gruzy 
potężne zamki, unosiły w górę domy i sto- 
gi siana, statki rozbijały się o skały lub 
zalewały je spiętrzone wody. 

" W Asgardzie Asowie czekali przy wiel- 
kiej bramie, rzucając niespokojne spojrze- 
nia przez Midgard ku Jótunheimowi. 

Nagle _ dalekowzroczny / Heimdall 
zawołał: 

— Widzę nadlatującego od Jótunheimu 
sokoła, który trzyma w szponach orzechł 


- Leci szybko ku nam!... A daleko za nim 


widzę orła! Nigdy jeszcze nie było w Mid- 
gardzie tak wielkiego ptaka! Orzeł leci 
szybciej niż sokół i dogania go! 

Teraz i Asowie mogli dojrzeć lecącego 









































ku nim dzielnego sokoła z orzechem 
w szponach. Widzieli czarnego orła, który 
pruł powietrze za nim i stawał się z każdą 
chwilą większy. Widzieli, jak od orlego 
lotu pochylają się lasy i kładzie się zboże 
w Midgardzie, i odgadii, że to Thjazi, 
olbrzym burzy. 

Asowie zapalili pochodnie i ze wzro- 
kiem utkwionym w ptaki stali z dwu stron 
ogromnego stosu wiórów i smolnych 
drzazg w bramie, przez którą most Bifróst 
prowadził do Asgardu. 

Coraz bliżej nadlatywał sokół, lecz wi- 
dać było, że goni ostatkiem sił, i coraz 
bliżej nadciągał orzeł. Niewielka odle- 
głość dzieliła już ptaki, gdy sokół minął 
bramę i opadł w cieniu murów. 

Asowie cisnęli pochodnie na stos, 
ogień zasyczał gwałtownie w tym właśnie 
momencie, gdy orzeł, nie mogąc już 
wstrzymać lotu przelatywał przez bramę. 

Wpadł wprost w płomienie, zapaliły się 
pióra jego skrzydeł i runął w dół w bramie 
Asów. Zginął od ostrych cięć mieczy, ude- 
rzeń dzid i toporów. 

Asowie odwrócili się od martwego cia- 
ła olbrzyma Thjazego ku stojącemu w cie- 
niu murów Lokemu. Stojąca koło niego 
Idun z okrzykiem radości podbiegła ku 
Bragemu i padła mu w ramiona. 

Tej nocy Loki zajął miejsce wśród Asów 
na wielkiej uczcie, a potem jadł z nimi 
jabłka młodości. 


Fragment z książki „Mity skandynawskie”, wydanej 
przez „Naszą Księgarnię” 


Danuta Forelle 
Maria Szuszkiewiczowa 
„PSIA KSIĘGA" 


W księdze tej pies został ukazany w pejzażu histo- 
rycznym, niejako w charakterze świadka zdarzeń dzie- 
jowych. Pojawia się jako motyw dzieł malarskich, rzeż- 
by i grafiki oraz jako bohater poezji i prozy, odnajdu- 
jemy go też w dawnych dokumentach, gdzie wystę- 
puje nieraz jako jeden z czynników w kształtowa- 
niu się norm obyczajowych na przestrzeni dziejów. 
Te historyczne przygody psa prezentuje książka za po- 
mocą ciekawych tekstów i interesująco dobranych 
ilustracji. Okazała się ona łacznym kąskiem dla 
miłośników psów i pięknych książek i... błyskawicznie 
znikła z półek księgarskich. 





ZBIGNIEW NIENACKI 
lustr. EDWARD LUTCZYN 


SAMOCHODZIK 


PAN 


Pewnego dnia wezwał mnie dyrektor 
Marczak. 

— Chciałbym, aby zapoznał się pan 
z treścią pewnego listu, który na ręce 
ministra Kultury przyszedł do nas przed 
trzema miesiącami. Pragnę także usłyszeć 
pana sąd o przedstawionej w liście 
sprawie. 

To mówiąc dyrektor Marczak wręczył 
mi napisany po niemiecku list. 


„Szanowny Panie Ministrze! 

Nazwisko moje brzmi — Anna von Do- 
beneck, z domu Gottlieb. Mieszkam we 
Frankfurcie nad Menem przy ulicy Zygfry- 
da 7. Przed kilkoma dniami przeczytałam 
w niemieckiej gazecie artykuł o tym, jak 
wygląda obecnie życie na terenie daw- 
nych Prus Wschodnich należącym do Pol- 
ski. Dowiedziałam się, że w moim rodzin- 
nym mieście, Morągu, istnieje muzeum 
imienia Johanna Gottfrieda Herdera, 
wielkiego filozofa niemieckiego. Przez 
wiele lat wmawiano nam, że Polacy nisz- 
czą na terenie dawnych Prus wszełkie 
ślady po Niemcach, nawet tych, którzy 
w dawnych czasach wnieśli wkład do 
ogólnoludzkiej myśli. Teraz dowiedzia- 
łam się, że to nieprawda. Właśnie w Morą- 
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gu w starym ratuszu znajduje się Muzeum 
Herdera, który się urodził w tym mieście 
A to znaczy, że ocala się od zapomnienia 
i otacza opieką miejsca związane zżyciem 
i działalnością naprawdę wielkich synów 
narodu niemieckiego. Ten. właśnie fakt 
skłonił mnie bezpośrednio do napisania 
tego listu. 

Dowiedziałam się z gazety, że Muzeum 
imienia Herdera jest ubogie w eksponaty. 
Czy mogłabym umrzeć w spokoju, wie- 
dząc, że zabieram z sobą do grobu tajem- 
nicę, której wyjaśnienie może przyczynić 
się do wzbogacenia zbiorów tego mu- 
zeum? Myślę, że z mojej decyzji byłby 
zadowolony mój, świętej pamięci ojciec, 
dr Hans Gottlieb. On to bowiem przez całe 
lata gromadził i kolekcjonował stare ma- 
nuskrypty, listy i rękopisy sławnych ludzi 
oraz stare druki związane z historią daw- 
nych Prus Wschodnich. To ja mu pomo- 
głam w 1938 roku spakować jego zbiory 
do dwóch skrzynek i ukryć je starannie 
w miejscu do tego specjalnie przygoto- 
wanym. Ojca mego w rok później zmobili- 
zowano do wojska i w 1941 roku zginął na 
froncie wschodnim. Tylko ja jedna wiem, 
gdzie są ukryte skrzynie ze zbiorami. 

Ojciec mój był wziętym lekarzem, do 





skonałym znawcą przeróżnych ziół. Obok 
zainteresowania medycyną i ziołolecznic 
twem pasjonował się także zbieraniem 
listów sławnych ludzi oraz zbieraniem 
przeróżnych manuskryptów. Nie podzie- 
lałam tej pasji, szybko zresztą wyszłam 

mąż, opuściłam dom rodzinny i przeni 

słam się do męża. Ilekroć jednak przeby- 
wałam u ojca, pokazywał mi swoje zbiory. 
Pamiętam, że posiadał listy Herdera do 
Goethego; kupił je od kogoś za pokaźną 
sumę. Pokazywał mi także rękopis jednej 
z prac Schopenhauera, kilka listów Mo- 
zarta, listy pani Walewskiej z okresu, gdy 
przebywała ona w Kamieńcu. W zbiorach 
mego ojca znajdował się oryginalny szkic 
Dawida D'Angersa do medalionu Adama 
Mickiewicza, zrobiony w dniach, gdy 
przebywał on w Weimarze. Był też sztam- 
buch słynnej Jenny von Gustedt, która 
mieszkała w Gardzieniu i korespondowa- 
ła ze słynnym rewolucjonistą francuskim 
J.A. Blanquim. W papierach po Jennyvon 
Gustedt znajdował się jeden z ostatnich 
wierszy Goethego. Napisał on go w po- 
dzięce za darowane mu pięknie haftowa- 
ne pantofle. Zbiory mego ojca zawierały 
także pierwsze egzemplarze „Poczty Kró- 
lewieckiej”, pisany po polsku stary egze- 


mplarz katechizmu Seklucjana, egzem- 
plarz dawnego polskiego podręcznika 
szkolnego Hieronima Maleckiego, stary 
kancjonał mazurski, pierwsze egzempla- 
rze ostródzkiego „Mazura” i „Gazety 

Isztyńskiej”' i wiele innych starych dru- 
$ polskich. Ojciec mój nie był pruskim 
sżowinistą i zbierał wszystko, co w jakiś 
sposób wiązało się z historią ziemi, na 
której żył. 

Dlaczego ojciec ukrył swoje zbiory? His- 
toria tego jest dość zawiła. Otóż w nieda- 
lekim Neudeck w 1934 roku zmarł prezy- 
dent Rzeszy, feldmarszałek Paul von Hin- 
denburg. Neudeck — to majątek w „do- 
brach rycerskich” Hindenburga. Hitler 
przyjeżdżał tam dwukrotnie, aby zyskać 
aprobatę starego feldmarszałka dla swo- 
ich planów podboju świata. Traf zdarzył, 
że przy ostatniej rozmowie Hitlera z Hin- 
denburgiem był obecny mój ojciec, jako 
lekarz nie odstępujący od łoża umierają- 
cego feldmarszałka. Albowiem gdy za- 
wiodły rady lekarzy z Berlina, wezwano 
do Neudeck także i mojego ojca, sławne- 
go zresztą w tych stronach. 

Nie wiem, jak wyglądała ostatnia roz- 
mowa Hindenburga z Hitlerem. Ojciec 
nigdy na ten temat nic mi nie mówił. Hitler 


obwieścił potem, że Hindenburg dał mu 
pełne błogosławieństwo dla jego planów, 
ale z upływem czasu gestapo zaczęło się 
interesować moim ojcem, dyskretnie wy- 
pytując, czy nie zamierza on pisać pamięt- 
ników lub nie opowiada o rozmowie Hitle- 
ra z Hindenburgiem. 

Mój mąż, Johann von Dobeneck sym- 
patyzował z faszystami. Z uwagi jednak 
na moją miłość do ojca, ostrzegł mnie, że 
wokół ojca zagęszcza się atmosfera po- 
dejrzliwości i że najlepiej zrobi, jeśli jako 
lekarz i pruski oficer wstąpi do wojska, co 
też uczynił. Spodziewając się jednak re- 
wizji w poszukiwaniu owych rzekomych 
notatek z rozmowy Hitlera z Hindenbur- 
giem i obawiając się, że gestapo znajdzie 
w jego mieszkaniu bogate zbiory dotyczą- 
ce nie tylko kultury niemieckiej, ale także 
polskiej, co mogło być przeciwko niemu 
wykorzystane, ojciec za moją namqąwą 
zdecydował się ukryć zbiory. Tak też i zro- 
biliśmy, starannie przygotowując kryjów- 
kę, aby nawet przez długie lata nie uległy 
one zniszczeniu. 

Wybuchła wojna. Zginąt mój ojciec, 
a później także mąż i dwaj moi synowie. 
Pozostałam na świecie sama i przez wiele 
lat żyłam w nienawiści do Polski, mój mąż 





bowiem został zabity w Warszawie na 
ulicy w lutym 1943 roku. Czas jednak 
zasklepia rany i wiadomość o Muzeum 
imienia Herdera, o stosunku Polaków do 
niemieckich pamiątek, wzbudziła we 
mnie pragnienie, aby ocalić od bezpo- 
wrotnego zapomnienia i zniszczenia pa- 
miątki po wielkich synach narodu polskie- 
go i niemieckiego. Zdecydowałam się 
więc wskazać miejsce, gdzie są ukryte 
zbiory mego ojca. 

Stawiam jednak kilka warunków. Pod 
koniec 1944 roku, uciekając przed Rosja- 
nami z Prus Wschodnich, w kryjówce me- 
go ojca schowałam rodzinną biżuterię Do- 
benecków. Chcę, aby została ona zwróco- 
na memu wnukowi Alfredowi von Dobe- 
neck. Pamiątki dotyczące kultury niemiec- 
kiej, jak listy i wiersze Goethego — proszę 
o przekazanie do domu Goethego we Fra- 
nkfurcie nad Menem. Pamiątki dotyczące 
Herdera niech wzbogacą muzeum w Mo- 
rągu, a resztę zbiorów mających wartość 
dla kultury polskiej, proszę rozdzielić we- 
dług Waszego uznania i ich wartości. 

Oczekując z niecierpliwością na Waszą 
decyzję, pozostaję z szacunkiem 


Anna von Dobeneck' 
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— | co pan sądzi o tym liście? — zapytał 
mnie Marczak, gdy skończyłem lekturę. 

Zastanowiłem się. 

— Starsza pani bardzo wzruszająco pi- 
sze o wyrzutach sumienia, które się w niej 
obudziły oraz o trosce o polskie i niemiec- 
kie pamiątki z przeszłości. Z uznaniem też 
wyraża się o naszej polityce kulturalnej na 
polskich Ziemiach Północnych. Ale 
w gruncie rzeczy chodzi jej chyba o odzy- 
skanie biżuterii, którą zamierza przekazać 
wnukowi. 

— Jak pana zdaniem powinniśmy zare- 
agować na ten list? 

— Myślę, że pan i ludzie bardziej kom- 
petentni ode mnie podjęli już decyzję 
w tej sprawie. Ale jeśli pan chce znać moje 
zdanie, wyrażę je krótko: należy przyjąć 
jej warunki. Pod względem prawnym 
wszystko, co znajduje się na terenie Pol- 
ski, należy do naszego państwa jako tak 
zwane „mienie poniemieckie”. Ale jeśli 
nie przyjmiemy warunków, być może na 
zawsze stracimy szansę odzyskania nie 
publikowanych oryginalnych wierszy i lis- 
tów Goethego, Herdera, pamiątek po Mic- 
kiewiczu i innych bezcennych dla kultury 
przedmiotów, które są po stokroć droższe 
niż biżuteria Dobenecków. 

— Słusznie, panie Tomaszu. Tak też 
zdecydowały nasze władze natychmiast 
po liście pani Debeneck. Napisałem do 
niej w tej sprawie oficjalne pismo, nieste- 
ty, jak do tej pory- a minęło odtego czasu 
trzy miesiące — nie ma odpowiedzi. 

Jak pan sądzi, dlaczego pani Dobeneck 
nie zareagowała na nasz list, mimo że 
przyjęliśmy jej warunki? 

To było bardzo trudne pytanie. 

— Przyczyn może być kilka —-powiedzia- 
łem ostrożnie. — Pani Dobeneck mogła 
wyjechać za granicę na kilka miesięcy. 
Mógł też znaleźć się ktoś, kto wytłumaczył 
jej, że biżuteria Dobenecków, choć być 
może bardzo wartościowa, jest jednak 
znacznie mniej warta niż zbiory jej ojca. 
Ceny starych manuskryptów wzrastają 
przecież z roku na rok. Za list Chopina 
pisany z Anglii do córki George Sand 
uzyskano ostatnio na aukcji w Paryżu aż 
czternaście tysięcy franków. Pani Dobe- 
neck wspomina o rękopisie Schopenhau- 
era. Otóż jeden z zachodnich antykwariu- 
szy, słynny pan Eggert ze Stuttgartu, za- 
powiedział ostatnio wystawienie na 
sprzedaż rękopisu Schopenhauera „Per- 
erga und Paralipomena: kleine philoso- 
phische Schriften”. Cena wywoławcza 
manuskryptu wynosi aż ćwierć miliona 
marek. Na wielkiej aukcji rękopisów w Ko- 
lonii wystawiono na sprzedaż list Mozar- 
ta, w którym ten słynny kompozytor, bę- 
dący właśnie na skraju nędzy, prosi 
o wsparcie. List sprzedano za dwadzieścia 
jeden tysięcy marek. W tej sytuacji być 
może pani Dobeneck, widząc ugodowość 
naszych władz, zażąda nie tylko biżuterii, 
ale i niektórych cennych manuskryptów. 
Nie jest także wykluczone, że zechce odzy- 
skać wszystko i przyśle tu kogoś, kto po 
cichu wydobędzie zbiory ze schowka i po 
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dokonaniu ich selekcji, najcenniejsze rze- 
czy spróbuje przemycić za granicę. Sądzę 
jednak, że ta ostatnia ewentualność jest 
raczej wątpliwa. 

— Ja też tak myślę — powiedział Mar- 
czak. — To zbyt duże ryzyko. Zresztą, skoro 
nie uczyniła tego przez trzydzieści lat, dla- 
czego właśnie teraz miałaby się chwycić 
aż takiego środka? Tylko w kiepskich sen- 
sacyjnych filmach pokazuje się, jak to 
o północy na rozstajne drogi podjeżdża 
biały mercedes z zagraniczną rejestracją, 
kilku dżentelmenów wykopuje tajemniczą 
skrzynkę i uwozi ją w siną dal, tak jakby 
Polska była pustynią, na której wiatr za- 
wiewa wszelkie ślady. Smutna rzeczywis- 
tość mówi, że raczej tego rodzaju czynu 
dokonałby jakiś skorumpowany Polak na 
zlecenie obcego mocodawcy, część rze- 
czy sprzedano by na miejscu, a część 
ostrożnie usiłowano by przemycić, i to 
być może przy pomocy naszych obywate- 
li. W każdym kraju znajdzie się przecież 
zawsze jakiś drań. 

— Nie ma złudzeń, panie dyrektorze — 
odezwałem się. — List pani Dobeneck jest 
zbyt rzeczowy, zbyt handlowy, abym nie 
podejrzewał, że i pani Dobeneck nie pró- 
bowała tego ryzykownego środka. Tylko 
że on nie przyniósł rezultatu. Schowek 
być może jest w takim miejscu, że nie 
można dostać się do niego bez zwrócenia 
ogólnej uwagi. 

— Zgadzam się z panem. Musimy jed- 
nak założyć dobrą wiarę autorki listu. Je- 
szcze trochę poczekamy na odpowiedź 
pani Dobeneck, a jeśli nie nastąpi, trzeba 
będzie pojechać do Frankfurtu, aby poro- 
zumieć się z nią 'osobiście. Pojedziemy 
chyba obydwaj. Chciałbym mieć pana 
przy sobie, ponieważ ta sprawa wygląda 
dość tajemniczo. A poza tym pan specjali- 
zuje się w historiach zaginionych i ukry- 
tych podczas wojny zbiorów. Ale to nie 
znaczy, że mamy teraz siedzieć z założo- 
nymi rękami i czekać, aż pani Dobeneck 
raczy nam -udzielić odpowiedzi. Czytał 
pan jej list? Czy są jakieś możliwości od- 
nalezienia schowka doktora Gottlieba bez 
pomocy pani Dobeneck? 

Jeszcze raz uważnie zapoznałem się 
z treścią listu. 


— Powiem szczerze — oświadczyłem po 
namyśle. — List pani Dobeneck daje bar- 
dzo mało danych do wszczęcia poszuki- 
wań na własną rękę. Istnieje szansa jedna 
na sto, a może nawet jedna na tysiąc, że 
uda się nam bez pomocy pani Dobeneck 
odnaleźć schowek jej ojca. Cóż bowiem 
wiemy w tej sprawie? Znamy nazwisko 
właściciela zbiorów: doktor Hans Gott- 
lieb. Znamy rejon kraju, gdzie schowano 
zbiory: dawne Prusy Wschodnie. Pani Do- 
beneck wspomina, że pochodzi z Morąga, 
może więc to gdzieś w tamtych stronach? 
Ale nie każdy przez całe swoje życie mie- 
szka w jednej miejscowości. Wiemy, że 
wzywano doktora Gottlieba do chorego 
Hindenburga, był więc lekarzem znanym 
i cenionym, zapewne ktoś go pamięta, 
ktoś będzie mógł udzielić informacji o je- 


go osobie lub o tym, gdzie mieszkał. Być 
może ukrył swoje zbiory w miejscu, do 
którego miał łatwy i częsty dostęp, skoro, 
jak pisze pani Dobeneck, kryjówkę przy- 
gotowano bardzo starannie. Ale dodatko- 
wą trudność stwarza fakt, że w ukryciu 
zbiorów Gottlieba pomagała mu córka, 
która wyszła za mąż za von Dobenecka, 
prawdopodobnie pruskiego junkra, za- 
pewne posiadacza dóbr ziemskich. Nie 
jest wykluczone, że to córka w którymś ze 
swych majątków albo pałaców przygoto- 
wała kryjówkę na zbiory ojca, a to znacz- 
nie poszerza rejon poszukiwań. 

— Jedna szansa na sto? — zakpił Mar- 
czak. — Moim zdaniem nie ma żadnych 
szans, panie Tomaszu. Musi pan jednak 
wszcząć poszukiwania. Chodzi o zdobycie 
jak największej liczby informacji dotyczą- 
cych Gottlieba i Dobenecków. Ten mate- 
riał przyda się nam w osobistych pertrak- 
tacjach z autorką listu. Damy jej do zrozu- 
mienia, że i bez żadnych wskazówek, prę- 
dzej czy później, trafimy na ślad schowka, 
wiemy już bowiem bardzo wiele. Być mo: 
że to właśnie skłoni ją do ugody. , 

— Słusznie — przytaknąłem. — Innymi 
słowy, mam wyruszyć na Mazury i zająć 
się zebraniem potrzebnych informacji. 

— Tak. 

— Muszę mieć trochę czasu na przygo- 
towanie listów do kilku ludzi, którzy inte- 
resują się przeszłością tego regionu. Być 
może dostarczą nam oni informacji o Got- 
tliebie i Dobeneckach. Z niektórymi posta- 
ram się porozumieć telefonicznie. Zanim 
osobiście pojadę na Mazury, chciałbym 
mieć już choćby najskromniejszy trop. 

— Słusznie. A teraz proszę mi powie- 
dzieć, jak się sprawuje i jakie zadania dał 
pan na początek pannie Monice. Coś mi 
się zdaje, że będziemy mieli z niej ogrom- 
ną pociechę. 

— Poleciłem jej śledzić niejakiego Jo- 
hanna Schreibera, właściciela salonu 
aukcyjnego z Berlina Zachodniego. Wczo- 
raj wieczorem przyjechał on do Warsza- 
wy, aby w Bieszczadach zapolować na 
wilka. Chcę wiedzieć, czy rzeczywiści 
chodzi mu tylko o skórę wilczą. 

— Do licha! - dyrektor Marczak aż złapał 
się za głowę. — Co pan wyprawia, panie 
Tomaszu. Zabraniam! Kategorycznie za- 
braniam podobnych kroków. Czyżby pan 
zapomniał, że nie po to zapraszamy do 
naszego kraju setki, ba, tysiące zagranicz- 
nych gości i turystów, aby ich tu podejrze- 
wać o najgorsze? Nie żyjemy w państwie 
policyjnym, panie Tomaszu, a poza tym 
nie jesteśmy funkcjonariuszami milicji. 
Nie mamy prawa nikogo śledzić tylko 
dlatego, że ten ktoś posiada dom aukcyj- 
ny, gdzie sprzedaje się antyki i dzieła 
sztuki. A co będzie, jeśli Schreiber zauwa- 
ży, że jest śledzony i da otym znać milicji 
lub Ministerstwu Spraw Wewnętrznych? 
Wyobrażam sobie te telefony i groźne 
interwencje. Jesteśmy od ochrony zabyt- 
ków, a nie od afer kryminalnych, panie 
Tomaszu. Zabraniam! Zabraniam podob- 
nych kroków — grzmiał dyrektor Marczak. 


A w tym momencie na biurku Marczaka 
odezwał się telefon. Dyrektor podniósł 
słuchawkę, a potem twarz jego robiła się 
na przemian blada, to czerwona z wściek- 
łości. 

— Tak jest, obywatelu komendancie. 
Jest naszą pracownicą i rzeczywiście 
otrzymała pewne specjalne zadanie do 
wykonania — jąkał się do słuchawki. — 
Zaraz wyślę naszego przedstawiciela, któ- 
ry wszystko wyjaśni. 

Dyrektor odłożył słuchawkę tak ostroż- 
nie, jakby była zrobiona ze. szkła. Przez 
długą chwilę patrzył na mnie jak bazyli- 
szek, aż wreszcie syknął ze złością: 

— Monikę aresztowano w kawiarni ho- 
telu „Forum”. Jest podejrzana o usiłowa- 
nie kradzieży pieniędzy. Proszę natych- 
miast jechać do komendy i wyjaśnić 
sprawę. 

| dyrektor Marczak, teraz już pąsowy 
z gniewu, pokazał mi palcem drzwi swego 
gabinetu. 

Pełen najgorszych przeczuć wskoczy- 

m do swego wehikułu zaparkowanego 

ed Ministerstwem Kultury i Sztuki i po- 
jechałem do komendy, gdzie dość długo 
i wyczerpująco tłumaczyłem, że panna 
Monika nie jest złodziejką kawiarnianą, 
ale pracownicą Centralnego Zarządu Mu- 
zeów i Ochrony Zabytków. 

—. Chciałam tylko wziąć podarty papie- 
rek z popielniczki na stoliku, który opuścił 
pewien cudzoziemiec i rozmawiający 
z nim Polak. On na nim coś napisał, dał do 
przeczytania, a potem podarł — wyjaśniała 
Monika. 

Traf zdarzył, że cudzoziemiec, właśnie 
Schreiber, opuszczając stolik pozostawił 
na nim nie tylko podarty papierek w po- 
pielniczce, ale i zapłatę za śniadanie zje- 
dzone w towarzystwie Polaka. Kelnerka 
myślała, że panna Monika podeszła do nie 
sprzątniętego stolika, aby wziąć pienią- 
dze. Wszczęła więc alarm. W ten sposób 
Monika znalazła się w komendzie. 

— Ach, detektywi amatorzy... — pomru- 
kiwał oficer dyżurny zwracając Monice jej 
kumenty. —A czy chociaż udało się pani 
iąć ten tajemniczy papier z popielni- 
czki? 

— Oczywiście — wyprostowała się dum- 
nie. — Mam go w torebce. 

| pokazała nam podartą papierową ser- 
wetkę do ust. 

Oficer dyżurny okazał pobłażliwą cieka- 
wośŚĆ. 

— Jeśli pani pozwoli, koleżanko — zaty- 
tułował ją w ten sposób z uwagi na cha- 
rakter zadania, które wykonywała — prze- 
każę te skrawki do naszego laboratorium 
i za chwilę będziemy wiedzieli, co napisa- 
no na serwetce. 

— Proszę uprzejmie — wyraziła zgodę 
Monika. 

W laboratarium=zlepiono skrawki, a ja 
tymczasem opowiadałem oficerowi dy- 
żurnemu, czym się zajmuje prowadzona 
przeze mnie komórka w ministerstwie. 

Przyniesiono sklejoną serwetkę, na któ- 
rej widniał napis: „Fort Lyck”. 





— Czy mówi to coś panu? — zapytał 
oficer. 

— Nie — wyznałem szczerze. 

— Mnie też nie — stwierdziła Monika. 

— Wygląda to na tytuł książki o Dzikim 
Zachodzie — roześmiał się milicjant. — Czy- 
tałem kiedyś powieść pod tytułem „Fort 
Cansas". Może ów cudzoziemiec radził 
Polakowi, żeby przeczytał jakąś książkę? 
Albo to jego adres. Tylko dlaczego ser- 
wetkę natychmiast podarł? 

— Dziwne — pomyślałem głośno. 

Serwetka powędorwała do kosza, a my 
wyszliśmy z komendy. 

Monika była tak zgnębiona, że nawet 
mój pokraczny wehikuł, który po raz 
pierwszy w życiu widziała na oczy, nie 
wzbudził jej zainteresowania. 

— Dlaczego w książkach i filmach sen- 
sacyjnych tak łatwo bohater kogoś śledzi, 
a w życiu wygląda to zupełnie inaczej? — 
zapytała mnie w drodze do ministerstwa. 

— Nie wiem — westchnąłem. — Może 
dlatego, że żaden z autorów czy reżyse- 
rów filmowych nigdy czymś podobnym 
się nie zajmował? 


— Powiedział pan, że Schreiber przyje- 
dzie wieczorem. Usiadłam w poczekalni 
hotelu „forum” i czekałam na niego. 
Trwało to długo. On nie przyjeżdżał, a ja 
siedziałam i siedziałam, co wzbudziło za- 
interesowanie służby hotelowej. Wresz- 
cie się zjawił. Starszy, siwy pan. Był zmę- 
czony podróżą i zaraz poszedł do swego 
pokoju, każąc sobie podać kolację do nu- 
meru. W pewnym sensacyjnym filmie wi- 
działam, że w takim wypadku kobieta-de- 
tektyw przebiera się za pokojówkę albo 
kelnerkę. Zaproponowałam więc poko- 
jówce z ósmego piętra, że ją zastąpię. 
Niestety, stanowczo odmówiła. Wobec 
tego poszłam do domu i postanowiłam 
zacząć działać od samego rana. Zjawiłam 
się w kawiarni hotelu „Forum” spodzie- 
wając się, że pan Schreiber zejdzie tutaj, 
aby zjeść śriadanie. | tak się stało. Przy- 
szedł koło południa, miał na sobie brązo- 
wy garnitur i jaskrawozielony krawat, któ- 
ry bardzo rzucał się w oczy. Pomyślałam, 
że to może jakiś znak rozpoznawczy. I rze- 
czywiście, po chwili podszedł do niego 
jakiś mężczyzna, jasny blondyn. Obydwaj 
usiedli przy stoliku i zjedli śniadanie. 
O czym rozmawiali, nie wiem, bo siedzia- 
łam dość daleko. Zauważyłam tylko, że 


„w pewnym momencie Schreiber napisał 


coś na serwetce, dał to do przeczytania 
blondynowi, a następnie serwetkę po- 
darł. Skończyli śniadanie, blondyn poże- 
gnał się i wyszedł, Schreiber zaś wziął do 
ręki rachunek uprzednio podany mu przez 
kelnerkę, położył na stoliku pieniądze 
i także opuścił lokal. Wtedy jak tygrysica 
rzuciłam się do stolika i wyjęłam z popiel- 
niczki podartą serwetkę, ale kelnerka my- 
ślała, że chcę ukraść pieniądze pozosta- 
wione przez Schreibera. Dalszy ciąg tej 
historii pan już zna — westchnęła. — Mój 
Boże, a na serwetce tylko dwa dziwne 
słowa „Fort Lyck'”. Naprawdę, nic panu 
one nie mówią? 


— Nie — potrząsnąłem głową. — Choć 
wydają mi się znajome. Jak bym je już 
gdzieś od kogoś słyszał. Niestety, nie mo- 
gę sobie teraz przypomnieć, w jakich to 
było okolicznościach. . 

— Szkoda, bo to znaczy, że mój trud 
poszedł na marne. Jak pan sądzi, kim był 
ten blondyn? 

— Może to był ktoś z biura podróży? 
Albo ktoś, kto będzie pilotował Schreibe- 
ra w jego polowaniach na wilka? To zresz- 
tą już nie ma żadnego znaczenia. Zwijamy 
całą akcję. Pani otrzyma nowe zadanie. 

— Jakie? — ożywiła się. 

— Wkrótce wyjeżdżam w teren. Pod- 
czas mojej nieobecności będzie pani od- 
bierać telefony i zapisywać, kto i po co do 
mnie dzwonił. 

— Ach, więc to tak? — krzyknęła Monika. 
— Mam być po prostu zwykłą sekretarką? 

| rozpłakała się. A że jak wspomniałem, 
miała zdolności aktorskie, więc był to 
płacz gigantyczny, rozpaczliwy, chwytają- 
cy za serce, ze strumieniami łez i spaz- 
mami. 

Podjechaliśmy właśnie pod gmach mi- 
nisterstwa; akurat skończyły się godziny 
urzędowania i ttum urzędników opuszczał 
'miejsce pracy. Gdyby padał deszcz albo 
trwała zamieć śnieżna, nikt nie zwróciłby 
na nas uwagi, bo każdy spieszyłby do 
autobusu. Ale jak na złość było piękne 
kwietniowe słoneczne popołudnie, urzęd- 
nicy zatrzymywali się na ulicy i z przyjem- 
nością spoglądali na świat. Każdy więc 
mógł widzieć płaczącą dziewczynę, która 
wysiadała z mojego wehikułu. A że ten 
i ów znał mnie osobiście, patrzyli na Mo- 
nikę ze współczuciem, a na mnie z obu- 
rzeniem. 

— Nie chcę być sekretarką — łkała Moni- 
ka. — Postanowiłam zostać detektywem. 

— Ależ tak, panno Moniko — zapewnia- 
łem ją gorliwie, szukając po kieszeniach 
chusteczki do nosa, aby wytarła zapłaka- 
ne oczy. — Zapewniam panią, że po moim 
powrocie do Warszawy otrzyma pani bar- 
dzo niebezpieczne zadanie. 

— Nie, nie wierzę panu — zawodziła pła- 
czliwie Monika. 

Coraz więcej kolegów z ministerstwa 
zatrzymywało się na ulicy i przyglądało 
się nam. Co należało uczynić w tej sytu- 
acji? 

— Odwiozę panią do domu — zdecydo- 
wałem. — Proszę mi powiedzieć, gdzie 
pani mieszka? 

— Nie powiem panu. Nic panu nie po- 
wiem — ryczała Monika, urządzając mi 


- teatralną scenę przed. miejscem urzędo- 


wania. 

Brakowało tylko, żeby nas wtej sytuacji 
zobaczył dyrektor Marczak i pomyślał, że 
znęcam się nad swoją pracownicą. 

— Zgoda. Jeśli poda mi pani swój 
adres, dam pani poważne zadanie. 

— Naprawdę? — natychmiast przestała 
szlochać. — Mieszkam na Mokotowie. Mo- 
że wstąpi pan do nas na obiad? Mamusia 
i tatuś bardzo się ucieszą z poznania tak 
wybitnego człowieka. 
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— Wolę, aby nasza znajomość odbywa- 
ła się jedynie na płaszczyźnie służbowej — 
powiedziałem i tak gwałtownie ruszyłem 
wehikułem, że aż zapiszczały opony. — 
A co do pani nowego zadania, to musi 
pani poświęcić na nie swoje wolne popo- 
łudnia i wieczory. Natomiast w godzinach 
pracy, niestety, będzie pani musiała od- 
bierać telefony. 

— A co to za zadanie? » 

— Podobno ma pani znajomości 
w świecie handlarzy antyków i różnego 
rodzaju niebieskich ptaszków, co to nig- 
dzie nie pracują, a jednak nieźle żyją. 
Proszę się zorientować, czy przyjazd 
Schreibera nie wzbudził ich zaintereso- 
wania i czy nie będą usiłowali mu czegoś 
sprzedać. Pani zadanie nosi fachową na- 
zwę: „penetracja przestępczego środo- 
wiska”. 

— Znakomicie — ucieszyła się Monika. — 
Znam kilku młodych plastyków, którzy 
temu i owemu usiłują sprzedać podrobio- 
ne płótna starych mistrzów. Znam kilku 
handlarzy lamp naftowych i stylowych 
mebli. Także zresztą przeważnie handlują 
falsyfikatami. 

Zadowolona z nowego zadania wyjęła 
z torebki puderniczkę, aby wytrzeć ślady 
rozmazanego na policzkach tuszu do rzęs. 

— Ktoś nas śledzi, szefie — stwierdziła 
nagle, spoglądając w lusterko pudernicz* 
ki. — Jakiś młody człowiek jedzie za nami 
na skuterze „Jawa 50” aż od minister- 
stwa. 

Zerknąłem w lusterko. Rzeczywiście je- 
chał za nami młody, długowłosy blondyn. 

— Zaraz go zgubię — oświadczyłem 
z przechwałką w głosie. Należało chyba 
nareszcie zaimponować czymś mojej 
współpracowniczce. 

Zgubienie „Jawy” nie wydawało misię 
trudne. Rozwijała szybkość sześćdziesię- 
ciu kilometrów na godzinę. 

Dodałem gazu, skręciłem w Aleje Jero- 
zolimskie, później w Kruczą. Młodzieniec 
na skuterze zniknął mi z oczu, ale na 
skrzyżowaniu Kruczej i Hożej, tuż koło 
„GrandHotelu" zatrzymał mnie milicjant. 

— To będzie pana kosztowało sto zło- 
tych — powiedział. — Wprawdzie pana sa- 
mochód wygląda tak, jakby ciągnął ostat- 
kiem sił, ale mimo to jeździ za szybko. 

Zapłaciłem mandat i pomyślałem me- 
lancholijnie, że na żadnym z oglądanych 
przeze mnie filmów żaden z bohaterów 
nie płacił mandatu, choć jeździł jak szatan. 

Odwiozłem Monikę pod jej dom i za- 
wróciłem do siebie, na Stare Miasto. Je- 
chałem oczywiście wolno, jestem bo- 
wiem skromnie zarabiającym urzędni- 
kiem. 

Zaparkowałem wehikuł przed swoim 
domem i właśnie wtedy podjechał do 
mnie „Jawą 50” młodzieniec o długich, 
jasnych włosach i ponurym spojrzeniu. 

— Chciałem pana ostrzec — burknął do 
mnie młodzieniec. — Monika jest najpięk- 
niejszą dziewczyną na świecie i niech się 
pan od niej odczepi. Wozi ją pan po mieś- 
cie pokracznym pudłem i do tego jeszcze 
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znęca się nad nią. Widziałem, jak płakała. 
Pan jest sadystą. 

— Przepraszam, ale co to pana ob- 
chodzi? 

— Jestem jej narzeczonym — dumnie 
wyprężył się młodzieniec. 

— Osobistym? — zaciekawiłem się. 

— Na razie nie. Osobistym narzeczo- 
nym jest Jacek. Ale ponieważ przebywa 
za granicą, ja go teraz zastępuję i poczu- 
wam się do opieki nad Moniką. 

Pokiwałem smutnie głową i pozostawi- 
wszy młodzieńca na chodniku poszedłem 
do swego mieszkania. Obudziły się we 
mnie złe przeczucia co do współpracy 
z Moniką, która tak bardzo chciała zostać 
detektywem, miała wiele talentów i uro- 
dę, ale chyba zbyt wielu narzeczonych. 

Przyrządziłem sobie obiad. Potem dłu- 
go w noc czytałem i późno położyłem się 
spać. Po północy obudził mnie telefon. 

— Jak się masz, Tomaszu — rozpozna- 
łem głos Waldemara Batury, największe- 
go i najsprytniejszego handlarza anty- 
ków, który za moją przyczyną powędro- 
wał na jakiś czas za kratki, ale wkrótce, za 
dobre sprawowanie, opuścił warunkowo 
miejsce odosobnienia. — Chciałem ci 
uprzejmie przypomnieć, że nie zajmuję 
się już poszukiwaniem skarbów. Warun- 
kowe zwolnienie z więzienia do czegoś 
zobowiązuje, chyba to rozumiesz. 

— Oczywiście, ale dlaczego dzwonisz? 
I to o tak późnej porze? 

— Każda pora jest dobra, aby powie- 
dzieć sobie kilka słów prawdy — stwierdził 
Batura. — A ja pragnę ci wyjaśnić, że 
postanowiłem kroczyć drogą uczciwości 
i prawa. Nie znam żadnego Schreibera 
i nie zamierzam go poznać. 

— Rozumiem — westchnąłem ciężko. 

— Acosiętyczy twojej nowej współpra- 
cowniczki — ciągnął Batura — jest bardzo 
wykształcona, inteligentna i prześliczna. 
Gratuluję. 

I odłożył słuchawkę. A ja nie zasnąłem 
aż do rana. Dusiła mnie bezsilna wściek- 
łość. Panna Monika mimo najszczerszych 
wysiłków z jej strony nadawała się jako 
partnerka do dyskoteki, ale nie do pracy 
detektywa-muzealnika. Ośmieszyła mnie 
w oczach Waldemara Batury. To z jej 
powodu jakiś długowłosy młodzieniec 
ścigał mnie na „Jawie 50”, groził i nazwał 
sadystą. Miałem przez nią także kłopoty 
z milicją. A co zyskałem? s 

— „Fort Lyck”, „Fort Lyck”... — powta- 
rzałem bez końca. 

| nagle doznałem olśnienia. Przypom- 
niałem sobie drewnianą chatę nad jezio- 
rem, kominek z płonącymi bierwionami 
i siedzącego przy nim mężczyznę w za- 
mszowej kurtce. Przybomniałem sobie 
przygody na „Moby Dicku”, moje imię, 
które brzmiało „Szara Sowa”. Czy to nie 
z ust tego człowieka o szlachetnej twarzy 
i ciemnych, gładko zaczesanych włosach 
usłyszałem kiedyś słowa „Fort Lyck”? 

Wstałem z łóżka i pośpiesznie zredago- 
wałem długi telegram. 


(Cdn.) 








KRZYŻÓWKA 
Poziomo: 1) ptak łowny o krótkim ogonie i cha 
rakterystycznym terkoczącym głosie, chruściel, 
5) olbrzymia jaszczurka (do 1,5 m długości) 
azjatycka, zwana „krokodylem pustyni”, 8) cho. 
roba nerwu kulszowego, 9) zbył duża waga ciała 
w stosunku do wzrostu, 10) pensja emeryta, 11) 
poeta, przyjaciel Mickiewicza, założyciel Towa 
rzystwa Filaretów, 13) utwor literacki pozbawia 


ny wartości literackich, 17) nakłanianie do cze 
goś, 20) masa służąca do uszczelniania: szyb 
w oknach, 21) instrument muzyczny, popularny 
zwłaszcza w zespołach młodzieżowych, 22) nie. 
miecki myśliciel i działacz rewolucyjny, współ 
twórca socjalizmu naukowego, przyjaciel Mar 
ksa, 23) kupon, 24) roślina ogrodowa lub leśna 
o smacznych owocach, 25) urządzenie do foto 
grafowania 











Pionowo: 1) jednostka monetarna w Jugosła 
wii, Algierii, Iraku, 2) miasto wojewódzkie 

w którym wyrabia się znane maszyny do szycia 
3) załotnik, wielbiciel, 4) potrawa z mięsa, 5) 
miasto portowe nad Morzem Czarnym, sławne 
uzdrowisko bułgarskie, 6) część kapelusza (albo 
okrągły plac w mieście), 7) olbrzymie jeziorc 
afrykańskie, 12) urządzenie w radiu, telewizji 


14) imię żeńskie, siostra Balladyny w znanyn 
litworze Słowackiego, 15) rzadkie zwierzę afry 
kańskie, krewniak żyrafy, odkryty dopiero na 
początku naszego stulecia, 16) zatoka i port ne 
Morzu Czerwonym, 18) czarnoksięskie sztuki 
czarowanie, zamawianie, 19) pojedynek szer 


6 lub bokserski 





KAPUSTA — należy do najpopularniejszych ja- 
rzyn pojawiających się na naszych stołach. Za- 
częto ją uprawiać w Polsce już w XV wieku, już 
wtedy przyrządzano z niej różne potrawy, które 
z czasem zasłynęły jako specjalności naszej ku- 
chni, m.in. bigos, pierogi z kapustą. Kapusta jest 
warzywem o wielu zaletach — zawiera dużo soli 
mineralnych oraz witaminy C, A,BiPP. Poszcze- 
gólne gatunki kapusty, z których najczęściej 
używane są: biała oraz czerwona, różnią się 
między sobą pod względem wartości odżyw- 
czych i kalorycznych. Kapusta czerwona zawie- 
ra więcej witaminy C niż biała, a jedną i drugą 
przewyższa pod względem bogactwa witamin 
A, Bi PP sprowadzona do Polski przez królową 
Bonę w XVI w. delikatna w smaku kapusta 
włoska. Do rodziny kapust należy też brukselka, 
której małe zielone główki zawierają najwięcej 
z kapust białka i witaminy C. 

Wielką zaletą kapusty jest łatwość jej przecho- 
wywania. Dzięki temu można ją spożywać właś- 
ciwie przez cały rok. 
























rgany sz) 


Tygrysek, dzi 
apcz. 





Najzdrowsza jest kapusta surowa, szczególnie 
włoska oraz kiszona zawierająca bardzo dużą 
ilość witaminy C oraz soli mineralnych. Aby 
zachować pełną wartość witaminową kapusty 
kiszonej, najlepiej spożywać ją w postaci róż- 
nych surówek. 


Kapusta kwaszona — po alzacku 


Z 1 kg kapusty kwaszonej połowę włożyć do 
kamiennego rondla, dodać 2 obrane marchew- 
ki, 2 obrane cebule w całości (jedną naszpiko- 
wać gożździkami), liść laurowy, kilka ziaren pie- 
przu, dodać 25 dag wędzonego boczku, 25 dag 
kiełbasy, włożyć drugą połowę kapusty, połać 
stopionym tłuszczem i prażyć ok. 1,5 godziny 
pod przykryciem w piekarniku na małym ogniu, 
posolić. Podawać w głębokiej, dobrze wygrza- 
nej salaterce, po usunięciu cebuli, marchwi iliś- 
cia laurowego. Kapustę można jeść z chlebem 
lub obłożyć na półmisku ugotowaną kiełbasą, 
boczkiem oraz ziemniakami z wody. Jest to 
znakomite ciepłe danie np. na karnawałowy 
wieczór. 


Kapusta czerwona z jabłkami 


Oczyszczoną z wierzchnich liści główkę kapusty 
cienko poszatkować. W głębokim rondlu ukła- 
dać warstwami kapustę, obrane i pokrajane 
jabłka (szara reneta), plastry obranych i pokraja- 
nych cebul (ok. 25 dag) oraz trochę masła. 
Każdą warstwę przyprawić solą, pieprzem, zio- 
łami, posypać cukrem. Zalać 1 szklanką czerwo- 
nego wina, wymieszanego z octem (1 łyżka octu 
winnego) i niewielką ilością wody. Dusić krótko 
pod przykryciem na małym ogniu. 








z jednym pytaniem 


Nowy sweterek zaplamiłam perfumami. Na sa- 
mym przodzie. Żółte plamy spróbowałam wy- 
wabić środkiem wybielającym (chlorkiem). 
W tym miejscu mój sweter stracił kolor. Wyglą- 
da to jeszcze gorzej niż przedtem. Czym można 
usunąć te plamy? 

Zrozpaczona Małgorzata 


Plamy ze środków wybielających (bielinka, 
chlorek, kwas naturalny), które spowodowały 
odbarwienie kolorowej tkaniny — są nie do usu- 
nięcia. Musisz sweterek ufarbować na ciemniej- 
szy kolor. Przy okazji radzimy pamiętać, że nie 
wolno perfumować żadnej odzieży. Ale jeśli 
przypadkowo zdarzy się, że zaplamimy perfu- 
mami sukienkę lub sweterek, należy namoczyć 
je na pół godziny w ciepłej wodzie z dodatkiem 
proszkuE, następnie uprać i b. dokładnie wypłu- 
kać, zawsze w wodzie o tej samej temperaturze, 
dodając do ostatniego płukania 1 łyżkę płynu 
„komfort””. Jest to znakomity preparat do płuka- 
nia tkanin zarówno wełnianych, jak i ze sztucz- 
nych włókien. Upraną część garderoby należy 
zawinąć w czysty ręcznik, odcisnąwszy nadmiar 
wody, rozkładamy rzecz do wyschnięcia. 
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W SZKICOWNIKU DRUHA JACKA 


Po wizycie w warszawskim ogrodzie zoologicz- 
nym w szkicowniku druha Jacka Łamigłowy 
pojawił się dziwny rysunek. Przypatrzcie się 
teraz uważnie rysunkowi i spróbujcie odpowie- 
dzieć na pytanie: Jakie zwierzę obserwował 
Jacek? Ile sylwetek tego zwierzęcia nakreślił? 


ROZWIĄZANIA Z NRU 22 


Krzyżówka. Poziomo: 1) „Wisła”, 5) 
kokon, 8) liana, 9) okapi, 10) rower, 
11) Niasa, 12) armia, 15) Środa, 18) 
rad, 20) Teresa, 21) robota, 22) dno, 
23) Kanada, 24) Polska. Pionowo: 1) 
wrota, 2) Stamm, 3) Alina, 4) zabawa, 
5) karaś, 6) Kowno, 7) norka, 13) rze: 
pa, 14) Irena, 16) rubel, 17) datek, 18) 
rada, 19) drop. 

Cztery części. Prawidłowe rozwiąza- 
nie zadania pokazujemy na rysunku. 
Minikrzyżówka przyrodnicza. Pozio- 
mo: 3) kokon, 4) koral. Pionowo: 1) 
kokos, 2) komar. 


Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem: Redakcja „Płomy- 
ka”, „Zagadki z numeru 2/77" — ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 
380, 00-950 Warszawa. Między Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe odpowiedzi trzech zadań ze str. 28/30, rozlosujemy 


książki. 


giełda hobbistów 











MINIKRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1) znakomita przez długie lata nasza 
drużyna piłkarska, w której grają: Gorgoń, Szoł- 
tysik, Wieczorek, Deyna, 4) zamysł, pomysł, 
określony projekt, 5) służba porządkowa usta- 
wiona w linię dla utrzymania ładu (także szereg 
posterunków wojskowych połączonych w jedną 
linię ochronną). 

Pionowo: 1) przysłowiowy partner pętelki, 2) 
wrzawa, harmider, zamieszanie, 3) jeden ze 
stanów Ameryki Północnej, znany z wydobycia 
wartościowych rud srebra, złota, ołowiu, cynku 
i kobaltu. 





UWAGA! Za trafne rozwiązanie zaga- 
dek z nru 22, nagrody książkowe wy- 
losowali: Ewa Czekajło - Jarosław, 
Katarzyna Ławniczak — Białystok, 
Maria Matusiak — Zaróba k. Chorzel, 
Ewa Mićka — Stronie Śl., Elżbieta 
Olejniczak — Kamień Stary, Urszula 
Rubciak - Rybie, Krzysztof Steć 
Bielsk Podlaski, Adam Szczygieł 
Jarosław, Cezary Sztejnwald — Włoc- 
ławek. 


Dział rozrywek opr. Z. Nowak 
Porady praktyczne — G. Minkowska 





„_ Lista nr 96 


1. Małgorzata Bednarek, lat 14, z00 
logia (ciekawostki, artykuły) — ul. Ko: 
wieńska 16/18 m. 5, 34-017 Łódż 

2. Ewa Brazewicz, lat 13, numizma- 
tyka, filatelistyka — ul. Dolna Wilda 
20/7, 61-552 Poznań 

3. Jarema Brostowski, lat 13, muzy- 
ka elektronowa, filatelistyka, numiz- 
matyka — Świętajno, 12-140 Kolonia 
4. Marzena Chodór, lat 14, fizyka, 
chemia, Il wojna światowa — Os. Ni- 
wa 1, 28-100 Busko Zdrój 

5. Marta Cieślikowska, lat 15, mate 


matyka, fot. aktorów i piosenkarzy — 
Zielonka, 26-433 Gożdzików 

6. Agnieszka Czajkowska, lat 14, me- 
dycyna, nagrania — ul. Jęczmienna 
6/12, 53-507 Wrocław 

7. Danuta Czyż, lat 15, historia, ser- 
wetki, szydełkowanie — 63-031 
Gułtowy 

8. Barbara Dąbek, lat 12, zoologia, 
naklejki, filumenistyka, filatelistyka — 
ul. Kasprzaka bl. 24/118, 41-303 Dąb- 
rowa Górnicza 

9. Zbigniew Dzik, lat 16, prospekty 
(samochodowe, hotelowe) — ul. Mo- 
drakowa 42/22, 85-864 Bydgoszcz 


10. Joanna Drzycimska, lat 13, ka- 
lendarzyki reklamowe, znaczki po- 
cztowe (rosyjskie) - ul. Bukowa 4/13, 
85-625 Bydgoszcz 

11. Marzena Figurska, lat 12, filate- 
listyka, wierszyki do pamiętnika, wi- 
dokówki — ul. Nowa 9a, 13-230 Lidz- 
bark Warm. 

12. Jolanta Gawlik, lat 12, znaczki 
pocztowe, opakowania po czekola- 
dzie — ul. Rew. Październikowej 3/4, 
25-512 Kielce 

13. Sławomir Gąsior, lat 14, filatelis- 
tyka — Budki, 23-215 Trzydnik 

14. Joanna Gąszczak, lat 13, wido- 





kówki, piosenki, znaczki — 63-646 
Opatów 205 

15. Beata Gępka, lat. 13, geometria, 
łamigłówki matematyczne — ul. 
Ogrodowa 4, 43-400 Cieszyn 

16. Stanisław Giżycki, lat 15, znaczki, 
kalkomania, widokówki — ul. Klono- 
wicza 1E, pokój 255'(DMS) — 80-405 
Gdańsk-Wrzeszcz 

17. Małgorzata Godek, lat 13, książki, 
przeboje, widokówki — ul. Spółdziel- 
cza 9/36, 25-345 Kielce 

18. Marzena Górnicz, lat 13, archeo- 
logia, etnografia — ul. 22 Lipca 37, 
42-456 Chruszczobród 

19. Violetta Grzesiak, lat 12, płasty 
ka, miniaturki zwierząt, język nie- 
miecki — ul, Chmurna 3/34, 85-411 
Bydgoszcz 

20. Ewa Dzierżyńska, lat 14, kosmos 
(ciekawostki, książki), maskotki, te- 
nis, szydełkowanie — ul. Kilińskiego 
29/26, 59-300 Lubin 

21. Stasia Jachimowicz, lat 15, 
sport, rysunki, teksty piosenek — 
LSRR, Szałczininskij rej., poczta wieś 
Kaleśni 
22. Alicja Jakubczyk, lat 14, poezja, 
współczesna geografia, szydełkowa- 
nie — ul. Batorego 11, 64-920 Piła 

23. Joanna Jankowicz, lat 15, cieka- 
wostki (Francja, kraje skandynaw- 
skie), architektura wnętrz — ul. Łokiet- 
ka 65/16, 30-016 Kraków 

24. Jagoda Jankowska, lat 15, fot. 
piosenkarzy, rzeźba — Wronowo, 16 
420 Raczki 

25. Halina Jaroś, lat 13, pisarze (wy- 
cinki, ciekawostki), komedie, przebo- 
je — Szubsk Duży, 99-332 Wysoka 
Wielka 

26. Katarzyna Jerzak, lat 12, numiz 
matyka, filatelistyka, szydełkowanie 
— ul. Chrobrego 24/4, 81-756 Sopot 
27. Bogusia Jutrzenka, lat 12, pio 
senki, opakowania po czekoladach — 
Brzeziny, 86-150 Osie 

28. Magdalena Kempska, lat 13, ka- 
lendarzyki, znaczki, sport — ul. Tago- 
rego 3B/22, 93-503 Łódź 

29. Irena Kirkiewicz, lat 12, piosenki, 
płyty, widokówki — LSRR, rej. Wileń- 
ski, 234029, poczta wieś Kojrany 

30. Bogumiła Klimkiewicz, lat 14, 
matematyka, chemia, pocztówki 
z kwiatami — ul. Hawelańska 9/10 m. 
5, 66-400 Gorzów Wlkp. 

31. Renata Kluska, lat 13, widoków- 
ki, odznaki, znaczki — ul. Bzowa 31/4, 
53-224 Wrocław 

32. Zbigniew Kolanko, lat 15, geo- 
grafia, przeboje, widokówki — ul, 
Sienkiewicza 5/1, 59-950 Ruszów 

33. Kazimierz Korzep, lat 15, geogra- 
fia (mapy) - 18-523 Zabiele-Zakaleń 
34. Zenon Korzym, lat 14, prospekty 
samochodowe, fot. aktorów — ul. He- 
leny Marusarzówny 14, 33-300 Nowy 
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35. Piotr Krajewski, lat 11, propor- 
czyki, odznaki, donałdy — Owczarki, 
86-317 Grudziądz 

36. Irena Kuleszo, lat 14, poezja, mo- 
da, sport, Indianie — 16-505 Berżniki 
37. Lidia Labocha, lat 14, balet, ope- 
ra, stroje historyczne (szkice) — ul. 
Szkolna 26/2, 44-137 Czekanów 

38. Bożena Lorenc, lat 11, biologia, 
książki — ul. Paderewskiego 20/32, Kl. 
1, 59-220 Legnica 

39. Małgorzata Lewińska, lat 14, te- 
ksty starych piosenek, książki — Orle, 
88-221 Topólka 

40. Ewa Maniak, lat 13, konie, znacz- 
ki, język francuski — ul. Pocztowa 11/ 
15, 42-400 Zawiercie 

41. Halina Maculewicz, lat 12, znacz- 
ki, widokówki, odznaki — ZSRR, 
234036, rej. Wileński, wieś Rynkow- 
szczyzna, poczt. Bujwidze 

42. Urszula Mądry, lat 15, film, książ- 
ki — Ostrów 4, 14-100 Ostróda 

43. Małgorzata Meller, lat 12, po- 
cztówki, stroje ludowe, język angiel- 
ski — ul. 22 Lipca 24, 09-200 Sierpc 
44. Jadwiga Mróz, lat 15, filatelisty- 
ka, język. rosyjski i niemiecki, gitara — 
Zawada, 46-022 Luboszyce 

45. Jadwiga Narwojsz, lat 15, twór- 
czość Jana Kochanowskiego, druga 
wojna światowa, Ravensbriick, wi- 
dokówki — ul. Chodkiewicza 3/20, 11- 
130 Dobre Miasto 

46. Małgorzata Nowacka, lat 16, ma- 
larstwo, wiersze, sport — ul. Nowa 68, 
28-400 Pińczów 

47. Ewa Orkwiszewska, lat 12, znacz- 
ki, serwetki, proporczyki, moda — ul. 
Urbanistów 10/14, 02-382 Warszawa 
48. Zbigniew Olbryś, lat 14, mate- 
matyka, fizyka, chemia — ul. Kętrzyń- 
skiego 15a, 12-100 Szczytno 

49. Joanna Ożga, lat 14, geografia, 
przyroda, maskotki — ul. Piaskowska 
100d/89, 80-358 Gdańsk 

50. Małgorzata Pacała, lat 13, znacz- 
ki, wyszywanie, proporczyki, wido- 
kówki — ul. Jerzyka 30/4, 62-100 Wą- 
giowiec 

51. Maria Paprota, lat 13, historia, 
biolgia, serwetki papierowe, po- 
cztówki (kwiaty) - Kaleń, 24-173 Mar- 
kuszów 

52. Jolanta Pasikowska, lat 13, geo- 
grafia, widokówki, znaczki — Tchórz- 
no, 74-430 Trzcińsko Zdrój 

53. Elżbieta Pawłowska, lat 15, mu 
zyka, znaczki, widokówki — ul. Sło 
wackiego 26a/28, 19-300 Ełk 

54. Elżbieta Pichola, lat 14, chemia, 
fizyka — Os. Złoty Wiek 10/37, 31-615 
Kraków-Nowa Huta 

55. Elżbieta Piecuch, lat 15, języki 
obce, książki — ul. Krupówki 50, 34- 
500 Zakopane ; 

56. Adam Polski, lat 13, modelars- 
two, widokówki, filatelistyka — ul 
Owocowa 6/2, 05-800 Pruszków 





57. Elżbieta Regucka, lat 14, pro- 
spekty samochodowe, rysunki — ul. 
Projektowana 15, 32-200 Miechów 
58. Elżbieta Rojek, lat 13, pocztówki, 
moda, fot. aktorów —ul. Dzierżyńskie- 
go 73/12, 21-400 Łuków 

59. Stanisława Różycka, lat.15, filate- 
listyka, płyty, sport — Hucisko 12, 37- 
311 Wola Zarczycka 

60. Cezary Siedlarczyk, lat 13, filate- 
listyka, numizmatyka, prospekty — 
Kluszkowce 232, 34-440 Czorsztyn 
61. Jolanta Skoczka, lat 14, historia, 
wiersze do pamiętników — ul. Kościu- 
szki 15, 55-030 Węgry 

62. Elżbieta Skonecka, lat 14, wido- 
kówki, fot. piosenkarzy — 09-542 Lipi- 
ńskie 

63. Beata Słomczyńska, lat 11, ma- 
skotki, moda, taniec — ul. Wolsztyń- 
ska 35, 64-222 Rostarzewo 

64. Grzegorz Słowiński, lat 16, książ- 
ki, filatelistyka, krzyżówki — ul. Rolna 
2/1, 80-278 Gdańsk-Wrzeszcz 

65. Grażyna Sobolewska, lat 14, po- 
cztówki (zwierzęta), fot. piosenkarzy 
— ul. Świerczewskiego 22/3, 05-410 
Michalin 

66. Marzena Socha, lat 13, geografia 
— ul. Herby 28, 26-085 Miedziana 
Góra 

67. Małgorzata Sowińska, lat 14,ma- 
tematyka, etykietki — ul. Sikorskiego 
26/10, 64-700 Czarnków 

68. Tamara Stankiewicz, lat 14, wier- 
sze do pamiętnika, fot. piosenkarzy — 
1 Maja 7/8, 34-500 Zakopane 

69. Hanna Stencel, lat 13, etykietki, 
teksty piosenek — ul. Browarna 2, 
66-120 Kargowa 

70. Grażyna Stępień, lat 13, muzyka 
— ul. Marynarki Wojennej 51, 82-220 
Stare Pole 

71. Anna Stobicka, lat 15, filatelisty- 
ka, widokówki — Jakuszowice 47, skr. 
poczt. 7 — 28-500 Kazimierza Wielka 
72. Lucyna Szczepaniak, lat 13, pio- 
senki, książki, lalki — ul. Powst. Wiel- 
kopolskich 12A/4, 64-360 Zbąszyń 
73. Anna Szustko, lat 16, książki, mo 
da, muzyka — Plac Komuny Paryskiej 
4/48, 01-627 Warszawa 

74. Anna Tułacz, lat 13, znaczki, wi- 
dokówki, moda — Zadowice 11, 62- 
873 Wola Droszewska 

75. Gała Stuglite, lat 13, kalkomanie, 
emblematy, widokówki — Wilno 5, ul. 
Dzierżyńskiego 63/2 kl. 5, LSRR 

76. Dorota Szatańska, lat 15, geogra- 
fia (ciekawostki, mapki), historia — ul. 
Kanadyjska 6/5, 03-957 Warszawa 
77. Barbara Szydłowska, lat 14, ma- 
skotki, długopisy, portmonetki, flako- 
niki — ul. Wiejska 6/108, 15-352 Bia- 
tystok 

78. Danuta Szydłowska, lat 12, teks- 
ty piosenek, widokówki — ul. H. Sa- 
wickiej 8/1, 59-600 Lwówek Śl. 

79. Dariusz Śledzikowski, lat 14, nu- 
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mizmatyka, piłka ręczna, książki — ul. 
Piękna 55/26, 40-591 Katowice 

80. Izabella Urbanek, lat 12, konie, 
widokówki — ul. Kruszcowa 30, 41- 
500 Chorzów 

81. Grażyna Uścisło, lat 13, piosenki, 
znaczki - Krzyszewice 91, 16-104 
Babiki 

82. Irena Wajnicka, lat 11, filatelisty- 
ka, donaldy, widokówki — Wilno 
232042, ul. Kiernowes 21/1, LSRR 
83. Danuta Wal, lat 12, humor rysun- 
kowy, moda, opowiadania — Nawsie 
Brzosteckie 79, 38-210 Brzostek 

84. Ewa Wesołowska, lat 16, myśli 
sławnych ludzi, widokówki — ul. Ma- 
zurska 7/11, 11-400 Kętrzyn 

85. Michalina Wiercigroch, lat 14, 
widokówki, teksty piosenek — 34-370 
Rajcza 415 

86. Barbara Wiklińska, lat 17, znacz- 
ki, pocztówki, szydełkowanie — ul. 
Dworcowa 15, 59-814 Podbiedna 
87. Jerzy Wiórkiewicz, lat 16, muzy- 
ka płyty, nalepki — Al. ZWM 39/44, 
42-200 Częstochowa 

88. Ireneusz Wojtala, lat 15, numiz- 
matyka — Wola Rzeczycka, 39-421 
Tarnobrzeg 

89. Małgorzata Wojtyra, lat 13, wido- 
kówki, muzyka — ul. Janinówka 42/1, 
03-562 Warszawa 


90. Dariusz Wokuliński, lat 14, znacz 
ki pocztowe, fizyka, akordeon — ul. 
Lenina 16/3, 17-200 Hajnówka 

91. Tadeusz Wożniak, lat 12, pro- 
spekty samochodowe, mapy, znaczki 
— ul. Strzelecka 20/4, 58-160 Świebo- 
dzice 

92. Danuta Wróbel, lat 15, muzyka, 
poezja Mickiewicza, piłka ręczna — ul 
Miczurina 27/23, 43-300 Bielsko Biała 
93. Krzysztof Wysowski, lat 12, wi- 
dokówki, piosenki, nalepki samocho- 
dowe — ul. Biegonuka 14, 33-300 No- 
wy Sącz 

94. Ewa Zabrzańska, lat 15, konie, 
jeździectwo — ul. Chrobrego 17/12, 
47-200 Kożle 


95. Anna Zawadzka, lat 13, geogra- 
fia, znaczki pocztowe i metalowe - 
Góralice 42, 74-430 Trzcińsko Zdrój 
96. Barbara Zielińska, lat 13, etykiet 
ki zapałczane, breloczki, geografia — 
ul. Głowackiego 10, 32-500 Chrzanów 
97. Lidia Zielińska, lat 14, mitologia, 
sztuka starożytnego Egiptu, myśli 
sławnych ludzi — 48-100 Głubczyce, 
skr. poczt. 19 

98. Maria Zięba, lat 14, pocztówki, 
książki — ul. Skalna Góra 9/26, 39-400 
Tarnobrzeg 

99. Ryszard Zuba, lat 15, filatelisty- 
ka, sport — 36-100 Kolbuszowa Dolna 
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100. Teresa Żeligowska, lat 16, ma- 
skotki, widokówki, medycyna — 11- 
422 Solanka 
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je się w czasie 


to ten, który odda Ci swój parasol...(zasłyszane) 


ZŁOTA MYŚL W RAMCE 
Prawdziwego przyjaciela poznaj 





CIEKAWE 


ZABANTNE 
NIEZWYWKKE 


Kamienne ryby, pokryte kołóro- 
wą mozaiką, zdobią brzegi dzie- 
cięcego basenu w gruzińskim 
uzdrowisku nadmorskim Adler. 
Stanowią one nie tylko pomy- 
słową ozdobę, lecz służą też ma- 
luchom do zabawy. Na rybach 
można jeździć jak na wierz- 
chowcach! Każda zkamiennych 
ryb ma inny kształt i kolor. Dno 
basenu zostało także wyłożone 
kolorowymi kamykami, tworzą- 
cymi ciekawe kompozycje. 
Dziecięcy basen jest jednym 
z obiektów całego zespołu ką- 
pieliskowego, który zaprojekto- 
wał i wykonał gruziński archi- 
tekt Zuraba Ciereteli 


Amulety chronią przed nie- 
szczęściem — takie przekonanie 
panuje do dziś w niektórych kra- 
jach. Między innymi przypisuje 
się im wielkie znaczenie w In. 
diach. Różnego rodzaju naszyj 
niki, wisiorki wykonane z mu- 
szelek, pazurów lub kłów dzi- 
kich zwierząt, piór ptaków, 
a także metalowych kółek lub 
blaszek noszą nie tylko dorościi, 
ale i dzieci. Zawiesza się je na 
wet na szyjach lub rączkach nie- 
mowiąt w nadziei, że uchronią 
je od chorób i nieszczęść. 


pac 


ki 


Oprócz tego znaczenia 
„ochronnego” mają amulety je- 
szcze inne znaczenie „edukacyj- 
ne”. Mają zaszczepiać człowie- 
kowi te cechy, jakie ma zwierzę, 
z którego kości lub sierści wyko- 
nano amulet: a więc mądrość, 
chytrość, spryt, zręczność lub 
wierność. 


Noworoczny smok wygląda jak 
żywy. Takie wrażenie odnosi 
się patrząc na groźnie rozwartą 
paszczę z ostrymi zębami, na 
ciskające gromy spojrzenie 
i rozdęte chrapy. Ten groźny 


A py: 


Rze 
„Aaz, 


stwór o długim ogonie pokry- 
tym rybią łuską jest jednak dzie- 
łem rąk ludzkich, i to wyjątkowo 
zręcznych. Smok ma symboli- 
zować zło, które trzeba zwal- 
czyć, jeśli chce się mieć szczęśli- 
wy rok. Walka ma formę obrzę- 
dowego tańca, w którym uczes- 
tniczą młodzi chłopcy trzymając 
smoka wraz z jego długim ogo- 
nem nad głowami, na wysokich 
kijach. Taki noworoczny zwy- 
czaj tańca ze smokiem obcho- 
dzony jest od wielu lat w Japo- 
nii, dokąd przywędrował z są- 
siednich Chin. 
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Najszybszymi ludźmi na świe- 
cie są południowoamerykańscy 
Indianie. Stwierdzili to już hisz- 
pańscy zdobywcy, kiedy doko- 
nywali podboju tych ziem w XVI 
i XVII w. Według ich opinii ów- 
cześni Indianie biegali szybciej 
niż konie. Sztuki tej uczyli się od 
dzieciństwa, by móc uczestni- 
czyć w zawodach mających 
charakter religijnego święta. 
Biegacz, który pierwszy wbiegł 
na wierzchołek świątyni, otrzy- 
mywał nagrodę. W imperium 
Inków istniał też zawód poczty- 
liona, listonoszami zostawali 
najlepsi biegacze. 








Chłopcy i dziewczęta 


Nasza klasa jest w poważnym kłopocie, bo sto- 
sunki pomiędzy dziewczętami a chłopcami psu- 
ją się coraz bardziej. Dziewczyny nie chcą żyć 
z nami w zgodzie. Kiedy chcemy porozmawiać 
z nimi lub współpracować, dziewczęta odcho- 
dzą bez słowa, zadzierając nosa. Chyba właśnie 
przez nie klasa jest niezgrana. Możemy dać 
przykład. Gdy na zabawie chłopiec prosi dziew- 
czynę do tańca, ona robi się czerwona i odma- 
wia. Wywołujemy od czasu do czasu małe bun- 
ty przeciwko dziewczętom, ale mamy w klasie 
kilku „super dżentelmenów” od siedmiu boleś- 
ci, którzy się przed nimi popisują, np. pajacują 
w klasie udając siłaczy, bijąc stabszych. Przyzna- 
jemy, że i między nami chłopakami jest kilku 
chłopców, którzy nie dorośli do swojego wieku. 
Naszą winą jest też to, że zrobiliśmy z kilku 
dziewcząt bóstwa, które uważają się za wyższą 
sferę, a na nas patrzą jak na poddanych. Po- 
móżcie! 

„As” i „Kleks” 


Jak wynika z Waszego listu, sami orientujecie 
się, jakie są przyczyny klasowych nieporozu- 
mień. Skoro zaś widzicie przyczyny — to trzeba 
próbować to i owo zmienić. Wydaje nam się, że 
„małe bunty” nie są najlepszym sposobem. 
Raczej próbujcie wspólnie z dziewczętami zor- 

Janizować jakąś klasową imprezę, która Wasze 
sobą zbliży. Nie musi to być koniecznie zabawa 
z tańcami, skoro dziewczęta nie chcą tańczyć, 
chociaż wydaje nam się, że chcą, tylko się wsty- 
dzą... Zastanówcie się na najbliższej lekcji wy- 
chowawczej, jak przełamać lody. Przeczytajcie 
następny list. Może podsunie Wam pomysł zor- 
ganizowania udanej zabawy. 


Recepta na dobrą zabawę 


W Poczcie „Płomyka” ukazało się kilka listów 
o zabawach szkolnych. Przeważnie czytelnicy 
piszą w nich o tym, jak to nikt nie chce z nimi 
tańczyć, jak „podpierają ściany”, jak są nikomu 
niepotrzebni i nieszczęśliwi. 
Jestem w klasie VII, uczę się dobrze. U nas 
panuje sytuacja przeciwna do opisanych w lis- 
tach. Gdy jest zabawa — wszyscy się bawią. 
Owszem są wyjątki,„ale to zdarza się bardzo 
rzadko. Rzadko też tańczymy parami. Najczęś- 
ciej tworzą się kilkuosobowe grupki, wyginają- 
ce się na wszystkie strony w rytm muzyki. Jeżeli 
ktoś nie tańczy — to dlatego, że jest zmęczony. 
Niedawno w naszej szkole była zabawa dla klas 
V—VIII. Nasza klasa w niej nie uczestniczyła. 
W tym samym czasie zrobiliśmy sobie zabawę 
w innej sali. Ten wieczorek połączony był z tzw. 
„Mikołajkami”. Nasza wychowawczyni, która 
widziała i porównała obie te zabawy, powie- 
działa, że żadna z klas nie bawiła się tak dobrze, 
jak nasza. 
Jeżeli uznasz „Płomyku”, że list ten jest godny 
wydrukowania, to niech służy on jako przykład 
i recepta na dobrą zabawę. Może komuś spodo- 
ba się nasz styl i zachęci do wspólnej zabawy 
wszystkich „podpieraczy ścian”. 

Katarzyna z VII kl. 


Nie jestem lubiana... 


Zauważyłam, że im jestem starsza, tym bardziej 
każdy się ode mnie odwraca. Nie mam przyja- 
ciół, nie jestem po prostu lubiana. Dlaczego? 
Pewnie dlatego, że nie jestem rozmowna, nie 
umiem rządzić, a tak chciałabym pozyskać czy- 
jaś przyjaźń. Przyznam, że nie umiem dyskuto- 
wać, żartować, nie jestem wesoła, jestem nud- 
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na. Miałam i mam pewną koleżankę, ktora ode 
mnie uczy się znacznie gorzej i, też niezbyt jest 
lubiana, lecz nawet ona odwraca się ode mnie. 
Rządzi mną. Nie jestem stanowcza izdecydowa- 
na. Jeśli z kimś idę, nie wiem o czym mówić. 
Nienawidzę lizusów i tych, którzy wynoszą się 
nad innych. Na przykład u mnie w klasie jest 
pewna grupa dziewcząt, które uważają się za 
„lepsze”. Ja jestem zaliczona do tzw. „gor- 
szych”. Mam również koleżankę w młodszej od 
siebie klasie. Lecz ona również mną rządzi, choć 
sprawia pozory, że mnie lubi. Nieraz myślę 
sobie, że nie dam sobą rządzić komuś, lecz 
przecież sama nie będę chodziła, na przerwach 
międzylekcyjnych i po lekcjach. I w rezultacie 
muszę tej koleżance z klasy pomagać w lek- 
cjach, słuchać, co ona mówi, „tańczyć” to co 
ona zagra, bo boję się ciągle, że i tę jedyną 
koleżankę utracę. Dlaczego nie mam prawdzi- 
wych przyjaciół? Dlaczego jestem taka, a nie 
inna? O tej sprawie wstydzę się komuś powie- 
dzieć. Nauczyciele mnie też niezbyt lubią, bo 
jestem małomówna i niewesoła. 
Błagam Was o „przepis” na zdobycie przyjaźni. 
„Samotna i małomówna” 


Różne bywają usposobienia i tylko w pewnym 
stopniu można je odmieniać. Z Twojej „auto- 
charakterystyki”' wynika, że nie jesteś rozgada- 
ną, roześmianą, pełną temperamentu dziewczy- 
ną. Ale to wcale nie znaczy, że musisz być 
samotna albo też dawać sobą „rządzić”. Wspo- 
minasz o dwóch bliższych koleżankach, które 
jednak nie obdarzają Cię przyjaźnią. A może 
jesteś wobec nich zbyt skryta? Może czują one, 
że odnosisz się do nich z rezerwą? Trudno Ci coś 
poradzić nie znając Ciebie bliżej, ale Twój list 
świadczy o tym, że choć jesteś małomówna 
i nieśmiała — to jednak potrafisz dobrze obser- 





wowźć i siebie, i innych. Potrafisz też szczerze 
i otwarcie pisać. Spróbuj w ten sam sposób 
zacząć rozmawiać z ludźmi, do których chciała- 
byś się zbliżyć. Na pewno wtedy znajdziesz 
przyjaźń i nie będzie Ci się zdawało, że wszyscy 
się od Ciebie odwracają. Spróbuj! 


Kłopot z Mickiewiczem 


Jestem uczennicą kl. VII i zapaloną czytelniczką 
„Płomyka”. Obecnie w klasie przerabiamy 
utwory Adama Mickiewicza („Grażyna”, „Pan 
Tadeusz”). Zostałam wybrana „szefem” grupy, 
która ma wykonać ałbum o Adamie Mickiewi- 
czu. Bardzo lubię tego poetę. Chętnie czytam 
jego wiersze. Istnieje jednak pewna trudność. 
Mam bardzo mało materiafów do wykonania 
albumu. Zwracam się do Ciebie, Redakcjo, 
z prośbą o ratunek i umieszczenie kilku informa- 
cji na temat tego wielkiego poety. Redakcjo, 
ratuj!!! 

Ania z Sosnowca 


Wołasz „ratunku!'” i nie podajesz w liście swego 
adresu... W ten sposób sama odwlekasz otrzy- 
manie naszej odpowiedzi o dwa miesiące, tyle 
bowiem musi minąć czasu, zanim się wydruku- 
je i dotrze do Ciebie numer z tą odpowiedzią. 
A wtedy cała sprawa będzie już nieaktualna. 
Ponieważ jednak z podobnymi prośbami zwra- 
cają się również inni czytelnicy, a więc wyjaśnia- 
my i radzimy. Nie zwracajcie się z podobnymi 
prośbami do redakcji, gdyż nie możemy dostar- 
czać Wam materiałów do szkolnych albumów. 
Macie szkolne i publiczne biblioteki, a w nich 
wiele książek na interesujące Was tematy. Nau- 
czcie się z nich korzystać! Materiały ilustracyjne, 
które mogą się w.takim wypadku przydać, zbie- 
rajcie na zapas, wycinając z niepotrzebnych 
ilustrowanych czasopism fotografie, wiążące 
się tematycznie z tym wszystkim, o czym bę- 
dziecie się uczyć w najbliższych miesiącach. 
Jako „szef”” grupy powinnaś wciągnąć do po- 
mocy swoich podkomendnych. Tylko w ten 
sposób można wyszperać coś ciekawego z no- 
wych i dawnych numerów czasopism zalegają- 
cych różne kąty mieszkań. 


* 


Jeżeli chcesz, by Twój list został wydrukowany w „Po- 
czcie Płomyka” lub też żeby redakcja odpowiedziała 
listownie na jakiś pilny i ważny problem — PODPISUJ 
SIĘ I PODAWAJ ADRES. Oczywiście możesz zastrzec, 
że nazwisko podajesz tylko do naszej wiadomości 
i podać swój pseudonim, którym podpiszemy Twój list, 
gdyby miał być wydrukowany. Listy nie podpisane nie 
budzą zaufania. 


ROZSTRZYGNIĘCIE QUIZU KARTOGRAFICZNEGO Z 22 NRU „PŁOMYKA” 


Rozwiązani: 





POLSKA (fotografie vraz mapy przedstawiały: Płock, Opole, Lublin, Słupsk, Katowice, 


Augustów) Nagrody (ufundowane przez Państwowe Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficz- 


nych) wylosowali: 


Atlasy geograficzne: Joanna Drzycimska — Bydgoszcz, Lucyna Grzesik — Rzeszów, Sławomir Kowalski — Łomża, 
Danuta Kłapsa — Stróżówka, Stanistaw Polasz — Prudnik, Piotr Stekla — Międzyrzecze Górne, Zofia Swinarska — 
Gdańsk, Lidia Szymańska — Sadkowice, Wiktor Wawreszuk — Hajnówka. 

Mapy plastyczne: Jarosław Dziedzic — Kraków, Grzegorz Grabowski — Żywiec, Urszula Rejmańska — Lesko, Grzegorz 
Solon — Sanok, Szkoła Podstawowa w Kruszowie, Urszula Wolna — Wrocław. 

Mapy gospodarcze Polski i mapy świata: Jarosław Aszakiewicz — Świebodzin Wlkp.; Czesław Błahut — Ustroń, Piotr 
i Stanisław Gansiniec— Brynek, Barbara Kubiś— Kęty, Mirosław Łastowski — Biedrusko, Janusz Matuszewski — Chełm, 
Dariusz Milczanowski — Nysa, Grzegorz Mirowski — Jaworzno, Janusz Smagieł — Żory, Grażyna Stobińska — Bytów. 
Mapy turystyczne i plan Krakowa: Kazimierz Janas — Kraków. Izabella Koszutska — Nowy Sącz, Anna Rodzoń — 
Rzeszów, Mariusz Ślipek — Zawiercie, Adam Szczygieł — Jarosław. 

Płan Warszawy: Igor Dzialuk — Warszawa, Maciej Kamiński — Ursus, Dorota Pietras — Chotomów, Dagmara 
Zwierzyńska — Mińsk-Mazowiecki. 
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